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WOJCIECH KĘTRZYŃSKI

S P R A W A K S I Ę Ż Y  R O B O T N I K Ó W
„Zgorszenie panować 

będzie na świecie tak  
długo, ja k  długo wszys­
cy chrześcijanie nie po­
tra f ią  walczyć bez żad­
nych zastrzeżeń razem  
ze w szystk im i ubogim i 
i  uc iśn ionym i". 

E M A N U E L M O UNIER

O D paru miesięcy francuska op i­
nia publiczna kato licka żyje na­

rastającym  kryzysem  w okół dzia­
łalności księży-robotników. Zresztą 
nie ty lk o  francuska: od c h w ili gdy 
stało się jasne, że n ie  chodzi tu o 
jakieś drobne personalne przesunię­
cia, ani o zewnętrzne re fo rm y tego 
apostolatu, lecz że zagrożona jest 
sama na jisto tn ie jsza treść tego 
eksperym entu m isyjnego — losy te j 
setki ludzi, przeważnie n ikom u- nie­
znanej. z nazwiska1 sta ły się przed­
m iotem  zainteresowania n.a skalę 
światową. W ydaje się, że sami księ- 
ża-robotnicy nigdy nie przypuszcza­
li,  że ich działalność wzbudziła tak  
s iln y  oddźw ięk w  całym  świecie 
ka to lick im . Jest faktem , że w  cią­
gu ostatnich miesięcy problem ow i 
ks ięży-robo tn ików  poświęciła swe 
szpalty n ie  ty lk o  prasa większości 
k ra jó w  europejskich, lecz i rów ­
nież prasa Stanów Zjednoczonych, 
Kanady, A m eryk i Południowej a 
nawet i Japonii. Ze szpalt prasy ka­
to lick ie j problem atyka ta przeszła 
nawet do w ie lk ich  dzienników  i ty ­
godników  in fo rm acy jnych: „Lfe M on­
de“  d ru ku je  c y k l a rtyku łó w  na ten 
tem at, pasjonują się sprawą księ­
ży robotn ików  w łoskie  dz ienn ik i — 
„Messagero“ ,' „G io rna le  dT ta lia “ , 
„C o rrie re  de lla  Sera“ . Korespondent 
tego ostatniego odbywa podróż po 
całej F ranc ji i  ogłasza sześć n ie ­
zm iern ie  ciekawych i  dobrze udoku­
m entowanych a rtyku łów . Wszystkie, 
niem alże bez w y ją tk u  głosy praso­
w e tchną sym patią d la  te j ga rstk i 
księży, zaskoczonych w łasnym  roz­
głosem i  popularnością. W yłom  sta­
now i, oczywiście, ton kom entarzy 
frańkis tow skiego dziennika „ In fo r ­
maciones“  i p ism  am erykańskich w  
rodzaju „N ew  Y o rk  Herald T rib u - 
ne“ , czy osławionego tygodnika „ T i­
m e", obrzucających księży-robotn i- • 
•ków stekiem  oszczerstw i  obelg.

Dziś, gdy decyzje powzięte w  
Rzym ie i wprowadzone w  życie 
przez Episkopat francuski kładą 
kres działalności księży-robotników  
—  nadszedł czas, by spróbować za­
stanow ić się nad istotą tego ekspe­
rym entu , przyczynam i powziętych 
przeciw ko niem u decyzji' i nade 
wszystko nad konsekw encjam i. no­
wego stanu rzeczy, stworzonego w  
ten sposób we Francji.

CO TO SĄ K S IĘŻA-R O BO TN IC Y?

W ia tach d rug ie j w o jny  św iatowej 
we F ra n c ji grono działaczy i  

m yś lic ie li ka to lick ich  dopracowało 
się realistycznej oceny stanu re l i­
gijności francuskiego społeczeństwa. 
Ściślej byłoby nawet powiedzieć: 
stanu niere lig ijności F rancji. A rg u ­
mentacja, zawarta w  książce dwóch 
m łodych księży — Godin i Daniel 
—  wstrząsnęła duchowieństwem  
francuskim . W  n ied ług im  czasie 
przyszedł im  w  sukurs .znany kato­
lic k i socjolog francusk i De Bras; 
zaraz po w o jn ie  opub likow a ł jeszcze 
pracę 0 re lig ijnośc i wsi francuskie j 
ksiądz Boulard. W szystkie prace 
w skazyw ały na jedno — że społe­
czeństwo francuskie  deehrystianizuje 
się stale, m im o stosunkowo wyso­
k ie j k u ltu ry  i aktywności francu ­
sk ie j ka to lick ie j e lity  in te le k tu a l­
nej. Jedna piąta Francuzów nie jest 
ochrzczona. N a jw yże j czterdzieści 
procent ka to likó w  z m e fryk i moż­
na zaliczyć do m nie j w ięcej p ra k ­
tyku jących.

Jeśli z jaw isko dechrystian izacji 
należy we F ranc ji uznać jako m a­

sowe 1 obejm ujące w szystkie w a r­
s tw y  ludności, to specjalną, zw ar­
tą masą, niedostępną i odciętą zu­
pełn ie od w p ływ ó w  Kościoła —  jest 
francuska klasa robotnicza. D ług i 
proces historyczny, o k tó rym  pisa­
liśm y w ie lokro tn ie , spowodował, że 
klasa robotnicza n ie  ty lk o  odeszła 
w  swej ogrom nej większości od 
p ra k ty k  re lig ijn ych , lecz żyw iła  we 
F ranc ji głęboki uraz w  stosunku 
do Kościoła kato lickiego, którem u 
zarzucała, że poprzez swe ducho­
w ieństwo, poprzez swe organizacje, 
poprzez swe w p ływ y  solidaryzow ał 
się z systemem kapita łistyęznym , z 
klasą burżuazyjną — z ciemiężca­
m i robotn ików .

N ie za trzym u jm y się nad analizą 
przeszłości. N ie starczy nam  na to 
miejsca. S tw ierdźm y ty lko , że w  
latach w o jny  znalazła się grupa 
m łodych i go rliw ych  kap łanów  i 
podjęła się ajęsiunia Ewangelii, 'W 
ten sposób powsiała M is ja  F rancji 
i M is ja  Paryska oraz Sem inarium  
M isy jne  w  L is ieux (następnie prze­
niesione do Limoges), gdzie kszta ł­
cono m łodych alum nów, specjalizu­
jących się w  tym  nowoczesnym 
apostolacie m isy jnym . Obie m isje 
wyposażone były w  specjalny sta­
tu t, zatw ierdzony na próbny okres 
trzech la t . przez Stolicę Apostolską, 
a następnie przedłużony do chw ili, 
gdy całość te j pracy została zakwe­
stionowana na żądanie obecnego 
nuncjusza papieskiego we F ranc ji 
mons. M arella.

Księża-robotnicy stanow ią jedną 
z gałęzi te j rodziny m isy jne j. Jest 
ich razem setka, w  czym około dw u ­
dziestu zakonnych a reszta świec­
kich. Założeniem działalności księ­
ży-robotn ików  było  przeświadczenie, 
iż  trzeba udowodnić przede wszyst­
k im , że pojęcie ka to lika  n ie  jest 
wcale związane nieuchronnie z bu r- 
żuazyjnym  sty lem  życia, z m enta l­
nością kapita listyczną. Poszli w ięc 
do pracy do fab ryk , ży li w  tych sa­
mych warunkach m ieszkaniowych i 
m ateria lnych co robotnicy, ub ie ra li 
się po robociarsku, ryzykow ali 
głód i  bezrobocie po to, by móc 
m ów ić w  tym  środow isku o C hry­
stusie bez wzbudzania podejrzeń, że 
jest się ty lk o  zakam uflow anym  a- 
gentem wrogiego, nienawistnego 
św iata kapitalistycznego.

T ak ie  było  założenie. Dziesięć la t 
p ra k tyk i jednak głęboko przeobra­
z iło  p ierw otne plany.

N ie ulega w ątp liw ości, że n ie ­
k tó re  koła ka to lick ie  i  w ie le  kó ł nic 
nie mających z kato licyzm em  wspól­
nego by ły  głęboko przekonane, że w 
istocie działalność księży-robotn i­
ków  stanie się, w brew  in tencjom  
in ic ja to rów , rzeczyw istą dyw ersją  
w  świecie robotniczym . W yobrażano 
sobie, że jest to droga do zahamo­
wania rew o lucy jnych  dążeń francu­
sk ie j k lasy robotniczej. N iektórzy 
pracodawcy, przy jm u jąc do roboty 
księdza, sądzili, że znajdą w  nim  
cichego sprzymierzeńca, k tó ry  bę­
dzie przeciw staw ia ł się akc ji zw iąz­
kow e j i po litycznej, odżegnywał od 
s tra jków , ch ron ił „św ięte prawo 
w łasności“ . Ci doznali kom pletne­
go rozczarowania.

Sami zaś księża-robotnicy przeko­
n a li się rychło, że problem  so lida r­
ności z klasą robotniczą nie kończy 
się na p rzy jęc iu  je j s ty lu  życia i 
dzie leniu się je j biedą — ale na 
uczestnictw ie w  je j walce o wyzw o­
lenie się z ucisku. Księża-robotnicy, 
rozsiani po całej F ranc ji m ałym i 
grupkam i, przechodzili w  ciągu tych 
paru la t powojennych głęboką ewo­
lucję ideologiczną, która  coraz to 
bardziej czyniła z nich ludzi, którzy 
chcie li jednocześnie pełnić dwa po­
słann ictw a — głosić S łowo C hrystu­
sowe i walczyć w  sposób skuteczny 
przeciw nędzy i n iespraw iedliwoś­
ci, o wyzwolenie społeczne frańcu- 
skiego pro le ta ria tu  — to znaczy o 
ustró j, w  k tó rym  zniesiony by został 
ucisk klasowy, typow y dla świata

kapitalistycznego. S ta li się rew o lu ­
cjon istam i.

B ILA N S  D Z IE S IĘ C IO LE C IA

NIK T  jeszcze nie  napisał h is to­
r i i  dziesięciu la t  pracy te j 

ga rstk i ludzi. Żadna z m odnych 
ostatn io na Zachodzie powieści o 
księżach-robotnikach nie ukazała 
p raw dy o ich życiu. Najgłośniejsza 
i  może na jbardzie j uczciwa w  in ten ­
c ji powieść Cesbrona — „Św ięci 
schodzą do p iek ie ł“  nieśw iadom ie 
ale zasadniczo fa łszu je zarówno o- 
braz księdza-robotnika, ja k  i  samej 
k lasy robotniczej. F rancji.

Od czasu do czasu gdzieś w y p ły ­
n ie  jakieś nazwisko. Głośna się sta­
je  franciszkańska postać księdza 
Depierre z przedmieść Paryża. 
jak im ś mieście portow ym , w  zw y­
k ły m  banalnym  w ypadku przy p ra­
cy g inie m łody ksiądz-robotn:1- W  
czasie m an ifestac ji robotniczych 
przeciw  generałow i R idgewayowi 
po lic ja  zmasakrowała dwóch ks ię­
ży-robotn ików , k tó rzy  towarzyszyli 
w  pochodzie swym  kolegom z p ra­
cy. Każdy ta k i wypadek budzi sen­
sację, choć mało k to  pom yśli o tym , 
ja k  w ie lu  bezim iennych robotn ików  
g in ie  przy pracy, jest m asakrowa­
nych przez po lic ję  bez tego, by się 
ich sprawą zainteresowały szersze 
koła mieszczańskiej o p in ii publicz­
nej.

Sum ując jednak to, co o dz ia ła l­
ności ks ięży-robotn ików  w iem y z 
dość licznych i  poważnych a rty ­
ku łów , ogłoszonych w  ostatn im  
czasie, oraz z okazji rozm ów od­
bytych z n im i z okazji pobytów we 
F ranc ji —  trzeba spróbować ocenić 
w y n ik i ich pracy.

N ie ulega w ą tp liw ośc i ich w ie lk i 
sukces m ora lny, polegający na udo­
w odn ien iu osobistym przykładem  iż 
można poświęcić swe życie spra­
w ie  k lasy robotniczej i być jedno­
cześnie go rliw ym  rzecznikiem  spra­
w y  Kościoła i światopoglądu kato­
lickiego. W  o lbrzym ie j większości 
księża robotn icy zyskali sobie zau­
fan ie  i przy jaźń swych p ro le ta riac­
k ich  środow isk i nie zaw iedli na­
w e t w  na jtrudn ie jszych , na jbardzie j 
tragicznych momentach.

B y li wśród ks ięży-robo tn ików  ta ­
cy, n ie liczn i, u k tó rych  ta w a lka  
osłabiła ich w łasny, re lig ijn y  św ia­
topogląd. B y li tacy, k tó rzy  W tak 
ciężkich w arunkach d a li się zbyt po­
chłonąć przez życie świeckie. B y ły  
to jednak w ypadk i tak  nieliczne, że 
w  żadnym w ypadku nie  mogą rzu­
cać cienia na głęboko re lig ijn ą  po­
stawę księży-robotników.

Czy jednak swą pracą apostolską 
księża robotnicy osiągnęli jakieś 
konkretne rezu lta ty  d la  spraw y K o­
ścioła? P rzeciwnicy zarzucają w ła ­
śnie brak dostatecznie w idocznych 
w yn ików . Odpowiedź nie jes t prosta. 
Na pewno ilość nawróceń w  masie 
niew ierzących robo tn ików  była  n ie ­
w ie lka . W  dziesięć la t nie odrobi 
się tego, co zostało zniszczone w 
X IX  w ieku. Ponadto księża-robot­
n icy  napo tyka li się ma zasadniczą 
trudność, w yn ika jącą  z nien"?;źności 
podwiązania życia re lig ijne ;, swe­
go kręgu robotniczego pod no r­
m alne parafie , przesiąkłe duchem 
mieszczańskiej na ogół re lig ijn oś ­
ci. To też podkreśla li on i w ie lo ­
kro tn ie , że ich zadaniem z punktu  
w idzenia re lig ijnego było  w  danym 
m omencie nieść Chrystusa i  E- 
wangelię wśród robo tn ików , choć­
b y  nawet nie w y n ik a ły  stąd nara­
zić  żadne form alne konsekwencje 
je ś li chodzi o przynależność do 
Kościoła.

Z b y t w ie lu  jednak ten  p u n k t 
w idzen ia n ie  w ystarcza ł i  abyt 
w ie lu  by ło  innych, d la  k tó rych  so­
lidarność księdza ka to lick iego  z 
rew o lu cy jn ie  nastaw ionym i masa­
m i robo tn iczym i w ydaw a ła  się 
w p ros t zdradą idea łów  ka to lick ich .

Na garstkę zapaleńców zaczęły 
się sypać grom y oburzenia. Groź­
niejsze jeszcze, tow arzyszyły  im  
ciche, n ieustęp liw e podszepty, dą­
żące do poderwania zaufania m ię­
dzy ks iężm i-robo tn ikam i a h ie ra r­
chią Kościoła.

N iektó re  gałęzie A k c ji K a to lic ­
k ie j uważały, że ty lk o  w  ram ach 
ich o fic ja ln ych  o rgan izacji w o lno 
prowadzić społeczną działalność 
ka to licką . Duch tych  organ izacji

(Dokończenie na str. 2)

KSIĘŻA ROBOTNICY 
DO SWYCH TOWARZYSZY PRACY

W chwili gdy miliony robotników tak we 
Francji jak i za granicą dążą do zjedno­
czenia, aby bronić swych praw do chleba, 
wolności i  pokoju, wówczas gdy chlebodaw­
cy i rząd wzmagają wyzysk i represje, by za 
wszelką cenę zahamować rozwój klasy ro­
botniczej i chronić swe własne przywileje, 
władze duchowne narzucają księżom robot­
nikom takie warunki, które zmuszają ich 
do porzucenia pracy w fabrykach i zapar­
cia się walki prowadzonej solidarnie z in­
nymi towarzyszami pracy.

Decyzja ta oparta jest na przesłankach 
religijnych. Nie wydaje nam się jednak, by 
wykonywana przez nas praca robotnika fa­
brycznego utrudniała nam w czymkolwiek 
wierność naszej wierze i wykonywanie na­
szych obowiązków kapłańskich. Nie rozu­
miemy jak —: w , imię Ewangelii — można 
zabraniać księżom dzielenia losu milionów 
ludzi uciskanych i zakazywać solidaryzo­
wania się z nimi w ich walce.

Nie należy zapominać, że życie i  działal­
ność księży robotników spowodowały za­
mieszanie w tych środowiskach, które przy­
zwyczajone są do podporządkowywania re- 
lig ii służbie swym własnym interesom 
i swym przesądom klasowym. Presja wy­
wierana przez te kola jak i pochodzące 
z różnych źródeł wszelkiego rodzaju zarzu-
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WOJCIECH WIECZOREK

W stronę dobrobytu
J W A N G A R D Ą  narodu budującego socjalizm  jest klasa robotnicza i  Partia .

Oczywiste jest w ięc ogólnonarodowe znaczenie decyzji podejm owa­
nych przez P a rtię ; zrozum iałe jest powszechne zainteresowanie, z ' ja k im  
spotka ł się I I  Z jazd P o lsk ie j Zjednoczonej P a rtii Robotniczej,

Doniosłość I I  Z jazdu PZPR polega przede w szystk im  na tym , że 
o tw ie ra  on now y etap budow nictw a socjalistycznego w  Polsce Ludowej. 
Dotychczas w  w ew nętrzne j problem atyce po lsk ie j dom inow a ły zadania 
związane z uprzem ysłow ieniem  k ra ju . Obecnie na plan pierwszy w ysu­
nięte zostało zadanie szybkiego podniesienia stopy życiowej ludności p ra­
cujące j. W ciągu dwóch ostatn ich la t P lanu 6-letniego realne płace p ra­
cow ników  oraz dochody pracujących chłopów wzrosnąć m ają o 15—20 p ro ­
cent. Zadanie podnoszenia stopy życ iow ej ludności realizowane będzie za 
pośrednictwem  stopniowego obniżania cen a rty k u łó w  powszechnego użytku , 
przez p o litykę  wzrostu rea lnych płac w  oparciu o zwiększoną w ydajność  
pracy oraz przez podwyżkę p łac tych ka tego rii p racow ników  i  ro b o tn i­
ków , k tó rych  płace nie zna jdu ją  się na odpow iedn im  poziomie w  stosunku  
do pe łn ionych fu n k c ji. P o lityka  podnoszenia stopy życ iow ej przew idu je  
rów nież poprawę zaopatrzenia obyw a te li korzysta jących z ren t i  em erytu r 
oraz wzrost dochodu pracujących chłopów, k tó ry  pow in ien być osiągnięty 
przez zastosowanie odpow iednich bodźców m ateria lnych  podnoszących w y ­
dajność gospodarstw chłopskich zarówno uspółdzielczonych, ja k  i  in d y ­
w idua lnych . A by osiągnąć te cele trzeba przede w szystk im  przyspieszyć 
w zrost p ro d u kc ji ro ln icze j i  przem ysłu lekkiego oraz rozw inąć w  w iększym  
stopn iu  n iż dotychczas budow nictw o m ieszkaniowe, kom unalne i  socjalno- 
ku ltu ra lne . I I  Z jazd P a rt ii uchw a la jąc nowe zadania po dkre ś lił zarazem  
konieczność u trzym an ia  zasadniczej Linii in d u s tr ia liza c ji k ra ju , będącej pod­
stawą socjalistycznych przeobrażeń gospodarczo-społecznych.

Jakie czynn ik i w p łynę ły  na decyzję I I  Z jazdu PZPR? Odpowiedź na to  
pytan ie  zna jdu jem y w  refera tach  i  dyskusjach zjazdowych, a zwłaszcza 
w  sprawozdaniu K om ite tu  Centralnego, przedstaw ionym  Z jazdow i przez 
przewodniczącego KC  PZPR Bolesława B ieruta.

Sprawozdanie K om ite tu  Centralnego po tw ie rdz iło  sygnalizow any od 
dłuższego czasu fa k t nienadążania p ro d u k c ji ro ln icze j za rozw ojem  pro­
d u k c ji przem ysłowej. Niedostateczny b y ł również, w  stosunku do stale 
rosnących potrzeb ludności, w zrost p ro d u k c ji a rty k u łó w  powszechnego 
użytku. Ta dysproporcja  w  rozw oju  gospodarki narodowej, częśctowo uza­
sadniona rozm iaram i zniszczeń w o jennych oraz szczególnie tru d n y m i wa­
ru n k a m i okresu przejściowego od kap ita lizm u  do socjalizm u, częściowo 
zaś zaw iniona błędam i apara tu państwowego i  gospodarczego, była główną  
przyczyną niedomagań gospodarczych i  u trud n ia ła  rea lizację założonego 
w  P lanie 6 -le tn im  wzrostu dobrobytu. 11 Z jazd P a r t ii pow zią ł decyzję usu­
n ięc ia  te j dysproporcji.

Zagadnienie n ie  sprowadza się je dn ak  wyłącznie do spraw y usunięcia  
dysp rop o rc ji m iędzy rozw ojem  przem ysłu a ro ln ic tw a . Przystąpienie^ do 
bezpośredniej rea lizac ji p o lity k i dobrobytu byłoby nie do pom yślenia, gdy by 
nie zna jdow ało oparcia w  osiągnięciach na odcinku in d u s tr ia liz a c ji Osiąg­
n ięc ia  te są oczyw istym  faktem . W ciągu czterech la t P lanu  6-letniego  
Polska przekszta łc iła  się z zacofanego k ra ju  surowcow o-ro ln iczego w  jeden  
z przodujących k ra jó w  przem ysłow ych Europy. P rodukc ja  naszego prze­
m ysłu  w  roku  1953 była  3,6 razy wyższa niż w  roku  1938, a w  przelicze­
n iu  na jednego mieszkańca — 4,8 razy wyższa. W niespotykanym  do tych­
czas tem pie wzrasta zwłaszcza przem ysł c iężk i ja k  np. przem ysł maszy­
now y przewyższający w  r. 1953 dż iew ięc iokro tn ie  p rodukc ję  przedw ojenną  
(w  prze liczeniu na jednego mieszkańca). W zrosła rów nież w yda tn ie  p ro ­
dukc ja  przem ysłu chemicznego. W ciągu czterech la t —  przy wszechstron­
ne j pomocy ze strony Z w iązku  Radzieckiego, zbudowane zostały potężne 
ob iek ty  przemysłowe. U ruchom iono rów nież szereg gałęzi przem ysłu n ie­
znanych zupełnie przed w ojną, ja k  np. przem ysł okrę tow y i  trak to ro w y . 
Rozw in ię ta została w  stopn iu  niezbędnym  dla obrony k ra ju  p ro du kc ja  no­
woczesnego sprzętu wojennego.

Te wszystkie osiągnięcia dowodzą, że w ys iłe k  społeczeństwa w łożony  
w  odbudowę i  uprzem ysłow ienie P olski, w ys iłek , którego sen-su i  pe r­
spektyw  n iek tó rzy  nie dostrzegali, nie poszedł na m arne. Osiągnięcia 
te oznaczają rów nież  —  w brew  rea kcy jn ym  przepow iedniom  —  że nowe 
zadania postaw ione przez 11 Z jazd  P a r t i i nie są odstępstwem od zasad­
niczego k ie ru n ku  socja listycznej p o lity k i ekonom icznej, lecz je j konsek­
wentną kontynuacją  na nowym , wyższym  etapie budow nictw a socjalistycz­
nego. Ten now y etap, którego istota polega na podjęciu  generalnej ofen­
syw y  to k ie ru n ku  dobrobytu , jest obecnie nie ty lk o  pożądany, ale co waż­
niejsze —  realny. Stać ju ż  jia s  na to, by w ięce j środków, n iż  to by ło  
m ożliwe dotychczas, przeznaczyć na rozw ó j ro ln ic tw a  i  przem ysłu lekkiego, 
na budowę osied li m ieszkaniowych, ob iektów  socja lnych i  ku ltu ra ln ych , 
na opiekę zdrow otną i  oświatę.

Sukcesy na odcinku in d u s tr ia li­
zacji k ra ju  u m o ż liw iły  przejście do 
nowego etapu budow nictw a socja- 

. listycznego. S tw ie rdz ić  trzeba, że 
źródłem  tych sukcesów była  w  de­
cydu jącej mierze stale wzrasta jąca  
świadomość po lityczna i  aktyw ność  
mas. Wszyscy Polacy, zarówno  
członkow ie P a r t i i ja k  i  bezpa rty j­
n i, po d ję li w a lkę  o ogólnonarodowe 
cele zakreślone P lanem  6-le tn im . Z  
te j jedności dzia łan ia  z rodz ił się 
F ro n t N arodowy, k tó ry  zda ł egza­
m in  w  na jtrudn ie jszych  okresach 
naszego budow nictw a socja listycz­
nego. Jego um acnianie pozostaje 
nada l obow iązkiem  każdego z nas.

Obecnie podstaw owym  zadaniem  
je s t podjęcie w a lk i o wzrost pro­
d u k c ji ro ln icze j, o szybkie podnie­
sienie stopy życ iow ej obyw ate li. 
W arunk i s ta rtu  są dziś znacznie 
bardzie j korzystne n iż  przed pięciu  
la ty , w  przededniu w a lk i o uprze­
m ysłow ienie k ra ju . Państwo dyspo­
nu je  środkam i m a te ria ln ym i n ie ­
zbędnym i do w ykonan ia  tych no­
w ych  zadań. Jeszcze bardzie j po­
g łęb iła  się świadomość po lityczna  
narodu zjednoczonego w  szeregach 
F ro n tu  Narodowego. W zrósł w  siłę  
św ia tow y obóz poko ju  zmuszając 
naw et na jb a rdz ie j zagorzałych zw o­
lenn ików  rozpętania now e j w o jn y  
do liczenia się z wo lą narodów, do 
podjęcia rokowań. F ak ty  te w zbu­
dzają optym izm . Pozw alają w yraz ić  
przekonanie, że now y etap budow­
n ic tw a  socjalistycznego w  Polsce 
Ludow ej, w  k tó ry  obecnie w kracza­
my, będzie uw ieńczony powodze­
niem.

ty mają bezsprzecznie związek z powzięty­
mi obecnie zarządzeniami.

W chwili gdy czynione są wysiłki zmie­
rzające do odsunięcia zaangażowanych w 
walce klasy robotniczej chrześcijan od 
wspólnej z robotnikami walki i  w chwili 
gdy dąży się do zdyskredytowania ich wia­
ry, zastosowanie tych środków przyczyni 
się do wzbudzenia niepokoju w ich sumie­
niach. Księża robotnicy domagają się dla 
siebie i dla wszystkich chrześcijan prawa 
do solidaryzowania się z robotnikami w ich 
walce o słuszną sprawę.

Klasa robotnicza i  jej bojownicy ufają 
księżom robotnikom i szanują ich kapłań­
stwo. Szacunek i zaufanie, które w dalszym 
ciągu nam okazują zabraniają nam pójścia 
na jakikolwiek kompromis. Kompromisem 
tym byłoby pozorne pozostanie przy klasie 
robotniczej bez dzielenia jej codziennej pra­
cy i bez przyjmowania na siebie robotni­
czych zobowiązań i odpowiedzialności. Kla­
sa robotnicza nie potrzebuje ludzi „którzy 
by pochylali się nad jej nędzą“ lecz ludzi 
dzielących jej walkę i jej nadzieje.

Przeto oświadczamy, że decyzje nasze bę­
dą powzięte w pełnym poszanowaniu wa­
runków życia robotników i ich walki o wy­
zwolenie.



Sprawa księży robotników
(Dokończenie ze str 1)

na ogól odbiegał daleko od ide i 
ks ięży-robo tn ików .

Chrześcijańskie Z w ią zk i Zawodo­
we, patronowane przez ja w n ie  re ­
akcy jne  dziś s tronn ic tw o  chadec-

h ym  zagadnienie je j is tn ien ia  w  o- 
góle.

Bez w ą tp ie n ia  H ie ra rch ia  K oś­
c io ła  n iepoko iła  się od dłuższego 
czasu g łębokim  rozdźw iękiem  ja k i 
rysow a ł się w  ło n ie  francuskiego 
duchow ieństw a w okó ł działa lności

k ie  M B P  nie m ogły zapomnieć, że księży .  robo tn ików . D la jednych
księża-robotn icy w  najostrzejszych 
siewach nap ię tnow a li zdradziecką 
ro lę, odegraną przez k ie row n ic tw o  
CFTC w  okresie w ie lk iego  s ie rp ­
n iowego s tra jk u  w e F ia n c ji.

Rząd francusk i, a nad n im  am e­
rykań ska  dyp lom acja n ie  da row a ły  
poparcia księży - rob o tn ików  dla  
dem onstracji przeciw  R idgewayow i, 
p rzec iw  a rm ii eu ropejsk ie j, prze­
c iw k o  w o jn ie  'ko lon ia lne j.

Czyż stu b iednych robo tn ików , 
otoczonych w praw dzie  sym patią  
w ie lu  środow isk ka to lick ich , ale 
konsekw entn ie  zwalczanych przez 
tak,- różnorodne i  potężne czynn ik i, 
m ogło się obron ić przed taką 
wspólną ofensywą?

S TRO NA R E L IG IJ N A  
Z A G A D N IE N IA

T\T IE  u lega w ą tp liw ośc i, że Koś- 
*  c ió ł m ia ł ze sw ej s trony  sze­

reg  powodów, ■ dla k tó rych  uw ażał 
za konieczne bezpośrednie w k ro ­
czenie w  sprawę księży - rob o tn i­
ków . Tego rodza ju  eksperym ent 
duszpasterski s ta w ia ł bow iem  K oś­
c io łow i w ie le  now ych problem ów , 
k tó re  w ym aga ły  form alnego roz­
w iązan ia , ja k  i  z d ru g ie j s trony  
p ra k ty k a  dziesięcio letn ia w skazy­
w a ła  na pewne błędy, czy n iepo­
rozum ienia, k tó re  należało w y ró w ­
nać. Kośció ł k a to lic k i w ie lo k ro tn ie  
b y ł s taw iany w  obliczu in ic ja ty w  
apostokikiioh, k tó re  ru jn o w a ły  tra ­
d y c y jn y  porządek i  u ta rte  pojęcia-. 
T ak  było  z re fo rm ą  k lun iacką , tak  
z ruchem  franciszkańskim , tak  z 
n ie k tó ry m i dośw iadczeniam i pracy 
m isy jne j w  kolon iach. Jakko lw iek  
K ośció ł cechuje tra d yc ja  dużej o- 
etrożności i  powściągliwości w  
p rzy jm ow a n iu  now a to rsk ich  pom y­
słów, to  je dn ak  h is to ria  w skazuje 
na to, że ostatecznie u m ia ł zawsze 
przysw oić sobie re fo rm y  re lig ijn e  
o ile  by ły  zgodne z duchem i in te ­
resam i Kościoła.

K a rd yn a ł Suhard ju ż  niemalże 
na łożu śm ie rc i o trzym a ł z Rzym u 
tymczasowe zatw ierdzenie s ta tu tu  
M is ji.  M ia ł on obow iązywać na 
trz y le tn i okres próbny. Następnie 
Ważność tego s ta tu tu  została prze­
dłużona i obow iązyw ał on do chw i 
l i ,  gdy ostatn io nuncjusz papieski 
w  Paryżu zakw estionow ał całość tej 
pracy i  postaw ił na porządku dzien-

ta  fo rm a dzia ła lności by ła  powo­
dem zgorszenia z powodu zby t no­
w ato rsk ich  metod pracy re l ig i j­
nej, d la  w ie lu  innych  była prze­
de w szystk im  p row okacją  wobec 
tra d y c y jn ie  konserw atyw nych  .po­
glądów  po litycznych  i  społecznych, 
obow iązujących d la  poważnej czę­
ści francusk ich  duchownych. Ten 
roz łam  w ew nę trzny  p rzyczyn ił się 
bez w ą tp ien ia  do zachęcenia Rzy­
m u do bezpośredniej in te rw e nc ji.

B y ły  rów n ież kw estie  w ew nętrz* 
no -  kościelne, k tó re  w ym aga ły  
uregu low an ia . Jedną z w ażn ie j­
szych by ło  zagadnienie wza jem ­
nych  stosunków  m iędzy księżm i- 
robotn iikam i a ich  H ie ra rch ią . Sta­
tu t  p rzew idyw a ł, że c i księża nie 
będą bezpośrednio podporządkowa­
n i o rdynariuszow i d iecezji, ale 
specja lne j k o m is ji Episkopatu 
francuskiego. Od c h w ili jednak  
gdy odszedł k a rd yn a ł Suha.rd, w ie l­
k i  p rzy ja c ie l i  op iekun ks ięży-ro- 
bo tn ikó w  zabrakło  w  Episkopacie 
francu sk im  ludzi, zdolnych do p ro­
wadzenia te j akc ji. A rcyb iskup  Pa­
ryża ka rd yn a ł F e lt in  n ie  b y ł bez 
w ą tp ien ia  w rog iem  księży -  robo t­
n ików , lecz n a jw yra źn ie j ty lk o  o- 
s trożn ie  i  z ociąganiem  się szedł 
w  Mady swego poprzednika. W  
konsekw encji księża c i dz ia ła li co­
raz bardzie j na w łasną rękę. Po­
nieważ jednak w  Kościele k a to lic ­
k im  n ie  może być tatkie-j sy tuac ji, 
w  k tó re j ksiądz św ieck i nie m ia ł­
by nad sobą rzeczyw iste j w ładzy 
b iskup ie j, w ięc sy tuac ja  do jrzew ała 
do m om entu, w  k tó ry m  stan ie się 
konieczne znalezienie nowego roz­
w iązania. Narzucało się ono log i­
cznie —  wyznaczenie jednego b i­
skupa, posiadaj ąpego pe łn ię  w ła ­
dzy ju rysd ykcy jn e j nad księżm i 
obu m is ji i  ich  sem ina rium  tak, 
ja k  b iskup po łow y w  stosunku do 
kape lanów  wojskow ych.

Obok zagadnień ju ry s d y k c y j­
nych w y ła n ia ły  się rów nież i  is to t­
ne zagadnienia n a tu ry  bardzie j 
d o k tryn a lne j. N iek tó rzy  teologowie 
podnosili zarzut, iż  t r y b  życia i  
dzia ła lności księży - ro b o tn ikó w  
grozi zeświecczeniem w  oczach ich 
otoczenia, a może i  w  n ich  sa­
m ych rów nież, r o l i  kap łana  i  ob­
rządków  re lig ijn ych . F izyczna p ra ­
ca, bardzo ciężkie w a ru n k i życio­
we, liczne obow iązki społeczne po­
w odowały, iż  zdarza ły  się w ypad­

k i  zan iedbyw an ia przez ks ięży-ro- 
b o tn ik ó w  n iek tó rych  obow iązków  
duchow ych swego stanu.

W szystkie te  zastrzeżenia, powo­
dow a ły  in te rw enc ję  H ie ra rc h ii w  ten 
eksperym ent w  duchu czuwania nad 
czystością dok tryna lną  i  zgodnością 
z duchem  organ izacji Kościoła. 
T rzeba jednak  rów n ież stw ie rdz ić , 
że sygnalizowane p rob lem y n ie b y ­
ły  byn a jm n ie j o ryg ina lne, ¡gdyż
w  in n e j fo rm ie  wzbudza je  w  
p ra k tyce  każda działa lność dusz­
pasterska. Ic h  rozw iązanie mogło 
doskonale nastąpić w  pe łne j zgo­
dzie z duchem  dzia ła lności księży- 
ro b o tn ikó w  ty m  'bardziej, że poza 
zupełn ie  sporadycznym i w ypadka­
m i n ik t  niigdy n ie  kw estionow a ł
pełnej ortodoksyjności k a to lic k ie j 
tych  kap łanów .

Toteż przez d ług ie  m iesiące łu ­
dzono się w e F ra n c ji, że zahamo­
wanie p racy m is ji je s t tymczaso­
w e i  że, po dokonan iu  niezbęd­
nych re fo rm  organ izacyjnych i p re ­
cyzy jn ym  om ów ien iu  fo rm  pracy 
duszpasterskiej —  działalność księ-
ży -rob o tn ików  będzie się nadal 
rozw ija ć  pom yśln ie.

D R A M A TY C ZN E  PÓŁRO CZE

C  T A Ł O  się zupełn ie inaczej. 
^  N ie  ty lk o  działa lność księży- 
ro b o tn ikó w  została p raktyczn ie  
ca łkow ic ie  z likw idow ana , lecz rów ­
nocześnie przekreślono w łaśc iw ie  
dorobek ta k  c iężk ie j dziesięcio let­
n ie j pracy.

27 lip c a  k a rd yn a ł Pizzardo, Pre­
fe k t  K ongregac ji Sem inariów  za­
w ia d o m ił specja lnym  lis tem  Ep;s- 
kopat F ranc ji, iż  S tolica Apostolska 
n ie  zgadza się na to, by k o n ty n u ­
owana by ła  p ra k ty k a  stosowana 
w e F ra n c ji, że a lu m n i poszczegól­
nych sem ina riów  spędzali w akacje  
ja k o  rob o tn icy  w  fab rykach , by 
poznać le p ie j p rob lem atykę  k lasy 
robotn icze j. B y ł to  p ierw szy sygnał 
ofen-sywy p rzec iw  samej ide i ks ię­
dza - robo tn ika . We w rześniu ka to ­
lic k a  op in ia  dow iadu je  się z prze­
jęciem , że n ie  zosta ły wznow ione 
w y k ła d y  w  sem ina rium  M is j i w

w yże j jak ichś kapelanów  fab rycz- w sze lk im  p ra k ty k o m  re lig ijn y m , 
nych, pozorn ie za trudn ionych  i  W ys iłek  księży -  ro b o tn ik ó w  bez 
fa łszu je  to  ca łkow ic ie  ich  in tenc ję  w ą tp ien ia  poruszył w ie le  ośrodków
pełnego dzie len ia  całego życ ia  ro ­
botniczego.

Zakazano księżom  n ie  ty lk o  b ra ­
nia na siebie jak ichś fu n k c ji,  lecz 
w  ogóle należenia do zw iązków  za­
w odowych i  nakazano im  zwrócić 
leg itym ac je  do dn ia 1 marca. W ia­
domo przecież, że przynależność 
do zw iązku zawodowego jes t pod­
staw ow ym  sprawdzianem  do jrza ło ­
ści społecznej człow ieka pracy, a k ­
tem  św iadom ej solidarności i  w o li 
w a lk i o in te resy  robotnicze. Żą­
danie to n ie  ty lk o  staw ia kóęży- 
robo tn ików  w  bardzo fa łszyw ej sy­
tu a c ji wobec ko legów  z pracy, lecz 
jednocześnie b ije  bezpośrednio w  
samą ideę sam oobrony zw iązkow ej, 
s tanow iącej fundam ent s iły  mas 
pracujących.

Z likw ido w a na  została jedność 
organ izacyjna M is ji, odtąd księża 
dz ia ła jący na  ty m  odcinku będą 
bezpośrednio podporządkow ani 
m ie jscow ym  ordynariuszom , au to ­
m atycznie nastąpi i  lik w id a c ja  se­
m in a riu m  w  Lim oges. W yw ie ra  się 
nacisk na księży, by  przesta li 
mieszkać w  dzie ln icach robo tn i­
czych i  przenieśli się na najbliższe 
parafie . To co dozwolono, nie ma 
już  n ic wspólnego z dawną form ą 
dzia ła lności księży -  robo tn ików .

W  odpow iedzi księża -  rob o tn i­
cy og łos ili lis t, w  k tó ry m  w  sło­
wach bezkom prom isowych określa­
ją  swą w ierność spraw ie  k la sy  ro ­
botniczej i  dem askują te s iły  realk-

robotniczych, powstała n ieraz at­
m osfera wzajem nego szacunku, je ­
ś li n ie  zrozum ienia. Decyzja w ładz 
koście lnych n ieste ty n ie  może być 
inaczej zrozum iana przez klasę ro ­
botniczą, ja k  jako  a k t przeciw  n ie j 
w ym ierzony. N ic n ie  pomogą 
w sze lk ie  zastrzeżenia. Sytuacja 
społeczna w e F ra n c ji jes t zby t d ra­
styczna, by ta k i aikt i  w łaśn ie  w  
ty m  momencie m ógł być inaczej 
zrozum iany. Toteż będzie tam  
p rz y ję ty  ja ko  po tw ie rdzen ie  tezy 
o pow iązan iu Kościoła ze sprawą 
św ia ta  kap ita lis tycznego i  ja ko  
przekreślen ie  m rzonek na iw nych, 
acz szlachetnych m arzyc ie li za ja ­
k ic h  księża - robo tn icy  będą uw a­
żani przez niew ierzące środow iska 
robotnicze.

D ecyzji pod ję te j przez n a jb a r­
dzie j au to ry ta tyw ne  czynn ik i Sto­
lic y  A posto lsk ie j nie można w  
żadnym  raz ie  uważać za w y n ik  
przypadku czy nieporozum ień. Po­
w zię to  ją  z pe łnym  poczuciem od­
pow iedzia lności i z pełną św iado­
mością konsekw encji.

N ie *c z u ję  się kom peten tnym  do 
kom entow ania ich  od s tro n y  ści­
śle kościelnej. Trzeba jednak za­
stanow ić się nad je j w ym ow ą ogól­
ną.

Teza kardyna ła  L ien a rt, w edług 
k tó re j pojęcia księdza i  robo tn ika  nie 
dadzą się ze sobą pogodzić bez na ru ­
szenia is to ty  sakram entu kap łań­
stwa, m usi ran ić  serce każdego ka-

c ji,   ̂ k tó re  ponoszą odpow iedzia ł- toTika społecznie postępowego. N i
ty lk o  dlatego, że jes t krzywdząco 
jednostronna: b y li księża - uczeni, 
b y li księża -  p o lity c y  . (n iek tó rzy  
naw et k ie ro w a li państw em  lub  
partią ), b y li księża -  w o jskow i, by ­
l i  księża -  lekarze, inżyn ie row ie  
(n,p. w  m is jach w  k ra ja c h  ko lo ­
n ia lnych). G odz ili swe obow iązki 
lep ie j lu b  gorzej, b y l i raz popie­
ran i, raz to le row an i, raz  k ry ty k o ­
w ani. N igdy  je dn ak  . K ośc ió ł nie 
za ją ł taik fo rm a ln ie  negatywnego 
stanow iska w  te j spraw ie, ja k  w ła ­
śnie. w  zw iązku z działa lnością

ność za tego rodza ju  kom p rom itu  
jącą decyzję. D ek la rac ję  tę podp i­
sało siedemdziesięciu trzech księ­
ży - robo tn ików . Księża-zakonnicy, 
zaangażowani na tym  samym od­
c in ku  zostali w  w iększości odwo­
ła n i przez rzym skie w ładze zakon­
ne wcześniej jeszcze n im  Episko­
pa t F ra n c ji og łos ił sw o je  s tanow i­
sko.

PAR Ę S M U TN Y C H  W N IO S K Ó W

w ura iuuauM u w T -  w zwiąsKu z dziaia inoscia
L im ogeą ja k o  w y n ik  w iz y ta c ji do- K  Ę 1 . " robotnicy^ zostali posta- księży -  rob o tn ików . Czy dlatego
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A'otatnik gospodarczy

Naród bułgarski przed zadaniami 
drugiej pięciolatki

r \  BR A D Y  V I Z jazdu B u łga rsk ie j P a rtii K om unistycznej, k tó re  odbyły  
^  się w  S o fii w  końcu lutego i  początku m arca br., poświęcone zostały 
om ów ieniu osiągnięć gospodarczych w  okresie p ierwszej p ięc io la tk i, 
w  ciągu k tó re j zbudowano podstawy socja lizm u, następnie zaś dyskus ji 
nad dyre k tyw am i dotyczącym i drugiego p ięcio le tn iego planu rozw o ju  
B u łga rsk ie j R epub lik i Ludow ej w  la tach 1953— 1^57.

W ytyczne i  d y re k tyw y  tego Z jazdu, tak  ja k  i I I  Z jazdu PZPR, zostały 
opracowane i uchwalone z pełną troską o  człow ieka. Ich  szybka rea­
lizacja  przyczyniać się będzie do coraz szerszego zaspokajania potrzeb 
m ateria lnych i ku ltu ra ln ych  lu dz i pracy.

Naród bu łgarski, aby zabezpieczyć sobie w  przyszłości coraz szybszy 
wzrost stopy życiowej, m usia ł dokonać w  ub ieg łym  okresie niem ałego 
w ys iłku . Przede w szystk im  należało zrealizować zadania pierwszego 
planu pięcioletniego. Dokonano tego w  rekordow ym  czasie czterech lat. 
Bu łgaria  z zacofanego k ra ju  rolniczego, w  k tó rym  — przed objęciem 
w ładzy przez masy ludowe — is tn ia ły  jeszcze dość s ilne  przeżytk i feu- 
da lizm u, przekszta łciła  się w  k ra j przem ysłow o-ro ln iczy.

O szybkości tej zasadniczej przem iany s tru k tu ry  gospodarczej św iad­
czą poniższe liczby:

Jeśli w roku 1939 produkcja  przem ysłowa w ynosiła  33,8 proc. produk 
c ji g lobalnej, a oparta na ekstensywnych form ach gospodarowania p ro­
dukcja  ro ln icza — 66,2 proc., to  w  ro ku  1948 p rodukc je  te w yn os iły  od­
pow iednio: 50,7 proc i 49,3 proc., na tom iast w  1952 r. w za jem ny sto­
sunek tych dzia łów  gospodarki narodowej zm ien ił się zasadniczo: p ro­
dukcja  przemysłowa osiągnęła 66,6 proc. a p rodukcja  ro ln icza 33,4 proc.

Równocześnie nastąp iło  w  ro ln ic tw ie  poważne przeobrażenie idące 
w  k ie runku  znacznego uspołecznienia gospodarki. I tak, w  rezultacie licz­
nego w stąpienia chłopów m ało  i średn ioro lnych do spółdzie ln i p roduk­
cyjnych, obszar ziem i, będący we w ładan iu  tych spó łdzie ln i, ju ż  w  roku 
1952 w yn iós ł 50,5 proc. wszystk ich -ziem upraw nych, na tom iast liczba 
gospodarstw zrzeszonych — 52,3 proc.

Dzięki tym  w łaśnie osiągnięciom —  ja k  s tw ie rdz ił W y łko  Czerwen- 
kow — stworzono w a ru n k i niezbędne do podniesienia dobrobytu i po­
ziomu ku ltu ra lnego  mas pracujących.

W zw iązku z tym  wytyczne określające zadania drugiego planu p ię ­
cio letn iego przew idują, p rzy pełnym  uw zględn ien iu  w ie lkości p ro du kc ji 
przem ysłowej, znaczne wzmożenie tem pa p ro d u kc ji ro ln icze j, k tó ra  ma 
stanow ić zasadniczy czynn ik  na drodze szybkie j rea lizac ji w zro­
stu stopy życiowej ludności. W  szczególności p rzew idu je  się prze­
szło cz terokro tny wzrost up raw y baw ełny, znaczhe podniesienie zb iorów  
pszenicy oraz — w  zw iązku z rozszerzeniem hodow li — powiększenie 
co na jm n ie j o 80 proc. zbioru zbóż przeznaczonyda na paszę.

W zrośnie rów nież zasadniczo wydobycie węgla i p rodukc ja  energii 
e lektryczne j, która dotychczas była  zbyt n iska w  stosunku do potrzeb 
gospodarki narodowej.

W łaśnie w  zw iązku z tym i zadaniam i gospodarczym i-został p rzew i­
dziany d w ukro tn y  wzrost inw estyc ji, p rzy czym najw iększe nakłady zo­
sta ły  przeznaczone na ro ln ic tw o , przem ysł le k k i, budow nic tw o socjalne 
1 mieszkaniowe.

Równocześnie w  dalszym  ciągu będzie w zrasta ł udz ia ł p ro d u kc ji prze­
m ysłow ej w  ogólnej p rodukc ji, k tó ry  to  udzia ł w  1957 roku  wyniesie 
53,4 proc., podczas gdy produkcja  ro ln icza osiągnie 26,6 proc. całej pro­
d u kc ji k ra jow e j. W tym  samym czasie realne dochody ludności Wzrosną 
przecię tn ie o 40 proc. ‘ *

Ponadto wytyczne zaw iera ją  wskazania dotyczące pogłębienia współ­
pracy z ZSRR, z k ra ja m i dem okracji ludow e j oraz rozw ija n ia  stosunków 
hand low ych z k ra ja m i kap ita lis tycznym i.

W  zw iązku z tym  Georgi Czankow, w  swoim  referacie  wygłoszonym  
rją zjeździe, ośw iadczył: „K oo rdynu je rńy  plan rozw oju naszego przemy- 
l  u i ro ln ic tw a  z p lanam i innych państw  dem okratycznych i pomagamy 
sobie nawzajem  w  budowie socjalizm u ja ko  państwa rów noupraw n io ­
ne“ . Natom iast W y łko  Czerwonko w  podkreś lił gotowość B u łg a rii do roz­
w ija n ia  stosunków gospodarczych z k ra jam i kap ita lis tycznym i.

Że względu na to, że jedną z podstawowych cech gospodarki soc ja li­
stycznej jest je j c iąg ły  rozw ój — w yda je  się oczywiste, że naród bu ł­
garski rów nież i drugą pięcio la tkę w ykona pom yśln ie, przyczynia jąc się 
jeszcze bardzie j do wzm ocnienia obozu pokoju.

Z. U.
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konanej tam  przez ka rd yna ła  L ie ­
nart, arcyb iskupa L ille . Jednocześ­
nie  nuncjusz rozpoczął serię kon ­
fe renc ji z poszczególnym i b iskupa­
m i, k tó rz y  m ie li w  sw ych diece­
zjach księży - robo tn ików . To bez­
pośrednie zaangażowanie się nu n ­
cjusza w  sprawy kościelne w e F ran ­
c ji w yw o ła ło  zresztą szereg ostrych 
protestów , gdyż nuncjusz, zgodnie 
z praw em  m iędzynarodow ym , n ie  
może być uw ażany za zw ie rzchn i­
ka  w  stosunku do b iskupów , a jest 
ty lk o  przedstaw icie lem  S to licy  A -

w ie n i w  sy tuac ji dram atycznej 
rozdarci m iędzy swą w iernością  
d la  Kościoła, i  w iernością d la  spra­
w y  robotn icze j, k tó re j zakazano 
im  służyć. W ierności K ościo łow i 
zaś dotrzym ać mogą ty lk o  za cenę 
a k tu  w  ich  oczach i  w  naszych,, 
oczyw iście sprzecznego z sam ym i 
Interesam i Kościoła. W yobraźm y 
so b ie . Polaka, k tó ry  w  la tach w o j­
ny  postaw iony by został w  obliczu 
a lte rn a ty w y  —  ekskom unika n a j-

w łaśnie — że chodzi o r o b o t ­
n i k ó w ?  O baw iam  się, że tak.

Jako k a to lik  n ie  pogodzę się n i­
gdy z klasową in te rp re ta c ją  zja­
w iska  re lig ii a tym  bardzie j Koś­
cioła kato lickiego. N iem n ie j trze­
ba stw ierdz ić , że w  poszczególnych 
okresach, zaznaczała się w  Koście­
le ka to lic k im  przewaga określo­
nych w p ływ ó w  po litycznych  czy 
k lasowych. T rudn o  m i zaprzeczyć,

bardzie j fo rm a lna  lu b  wyrzeczenie f® decyzje podjęte n ie  dowodzą, 
się narodowości po lsk ie j i  p raw a  ^  w  obecnej na tym  odćin-

b ie  dobre. U w ażam y jednak za 
sw ój lu d z k i obowiązek wziąć u - 
dz ia ł ■ w  tym  k o n flik c ie  po tej s tro ­
nie, k tó ra  reprezentuje d la  nas 
słuszniejszą sprawę i  w iększe w a r­
tości ob iektyw ne. C zyn im y tak  w  
w y n ik u  sy tuac ji zastanej a nie d la  
tego, byśm y chc ie li is tn ien ia  ta ­
k ie j sy tuac ji, lecz w łaśnie dla te­
go, że pragn iem y je j lik w id a c ji w  
tych  rea lnych granicach, w  ja k ich  
się to da z likw idow ać.

Trzeba stw ierdzić, że ud z ia ł w  
walce św iata robotniczego przeciw  
us tro jow i kap ita lis tycznem u, byle 
by b y ł zgodny z zasadami m ora l­
ności chrześcijańskie j, je s t d la  ka­
to lika  dozwolony.

Ż le  się stało, że m anew ry  i na­
c isk i reakc ji doprow adziły do ta ­
kiego k ro k u  we F ranc ji. Reakcja 
francuska ju ż  podniosła głowę i 
św ięci tr iu m fy . W  dz ienn iku  kato­
lic k im  „L a  C ro ix “  ja k iś  ksiądz 
przeciw staw ia postawie księży-ro- 

. bo tn ikó w  postać Leona B lum a, so­
c ja ldem okra ty , bogacza o b ia łych 
rękach, k tó ry , zdaniem  au tora  a r­
ty k u łu , znacznie lep ie j niż obdarci 
księża - rob o tn icy  um ia ł reprezen­
tować in te resy św iata pracy. W  
przededniu ostatecznej w a lk i 0 ra­
ty fik a c ję  lu b  odrzucenie uk ładów  
bańskich i pa ryskich przesądzają­
cych o wskrzeszeniu: W ehrm achtu
— lew icow e g rupy k a to lic k ie  są 
postaw ione w  sy tu a c ji „pode jrza­
nych k a to lik ó w “ . Sankcje kościel­
ne z na tu ry  rzeczy obejm ują tych 
ludzi, k tó rzy  b y li jednocześnie prze­
c iw n ika m i im peria lis tyczne j p o li­
ty k i w  Europie. Jak w idać konse­
kw encje  tego k roku  są n iesłycha­
nie doniosłe —  i  fatalne.

M auriac, czasem bardzo od leg ły 
od naszych stanow isk, poruszony 
sprawą księży - rob o tn ików  nap i­
sał w  dz ienn iku  „F ig a ro “ , że stra­
ta d la  ka to licyzm u francuskiego, 
spowodowana ty m i decyzjam i rów ­
na się stracie, jaką  poniosłaby 
k u ltu ra  francuska, gdyby na p rzy­
k ła d  wysadzono w  pow ie trze je d ­
ną z bezcennych go tyck ich  ka tedr 
średniow iecznych. Ja kko lw ie k  trze­
ba docenić to porównanie, wycho­
dzące spod pióra człow ieka roz­
kochanego w  zabytkach k u ltu ry
—  chyba jednak by łoby lep ie j po­
św ięcić go tyck ie  ka tedry , n iż los 
k lasy robotn icze j i  los ka to licyz­
m u w  świecie, k tó ry  powstanie 
w tedy  gdy zginą szczątki k a p ita li­
zmu.

W ielkość i  świętość sprawy, k tó ­
rą przedstaw ia nadprzyrodzona 
m is ja  Kościoła kato lickiego, kato- 
lic ÿ  poznają na jlep ie j w  m omen­
tach, gdy ludzie Kościoła błądzą. 
O dm aw iam  sobie prawa sądzenia 
in te n c ji kogoko lw iek  w  H ie ra rc h ii

posto lsk ie i wobec rządu danego w a lk l °  niepodległość,# a  będziem y f u, u ja w n iła  się przewaga w p ły -  Kościoła, k to  te decyzje w yda ł.
- m ie li w  t>rz ub liżen iu  o b ra z  tego. cn w o w  w ro g id h  spraw ie, o k tó rą  W ierzę, że świętość ̂ K ośc io ła  s*d o -k ra ju . ko

E piskopat francu sk i rów n ież zar 
n iep oko ił ®ię tą  bezpośrednią in ­
gerencją i  w  "paźdz iern iku  p rzy ­
go tow a ł m em oria ł do O jca Św ięte­
go przedstaw ia jący poglądy b isku­
pów  francusk ich  na rozw iązanie 
spraw y księży -  robo tn ików . W  l i ­
stopadzie trze j ka rd yna łow ie  — 
G erłie r, F e lt in  i  L ie n a rt po jecha li 
do Rzym u przedstaw ić go Papie­
żowi. W ydaje się, że zostali p rzy ­
jęc i bardzo chłodno i  w ró c ili z po­
w ro te m  z decyzjam i, podyktow a­
nym i im  w  Rzym ie w  sposób bez­
apelacyjny. N a jw yże j udało im  się 
w ytargow ać trochę czasu na prze­
prowadzenie operacji ta k  bardzo 
drastycznej i  do k tó re j chyba w  
większości n ie  b y li przekonani.

L is topad i  grudzień poświęcono 
też we F ra n c ji na różnorodne de­
k la ra c je  i  przem ów ienia, k tó re  
m ia ły  przygotować op in ię  do l i ­
k w id a c ji księży - robotn ików . Trze­
ba jednak s tw ie rdz ić  dużą ch w ie j-  
ność tych wypow iedzi, k tó ra  by 
wskazywała na to, że do ostatka 
czynione b y ły  próby, by coś jesz­
cze uratować. N ieste ty bezskutecz­
nie.

Rzecz charakterystyczna : n iem a l­
że w  tym  samym czasie, gdy k a r­
dyn a ł F e ltin , podkreśla jąc ko ­
nieczność poważnych re fo rm , m ó- 
w i jeszcze w yraźn ie  o posłannic- 
tw ie  księży -  rob o tn ików  —  k a r­
dyn a ł L ie n a rt wygłasza w  L i l le  
przem ówienie, w  czasie którego 
stw ierdza, iż zachodzi sprzeczność 
nie  do pogodzenia m iędzy po ję­
c iem  „ks iądz“  i  po jęciem  „ro b o t­
nik-“ . Ostateczne d y re k ty w y  do 
księży -  robo tn ików , wydane 2 lu ­
tego w skazują ju ż  w yraźnie , że 
w ładze kościelne zabran ia ją  uży­
w ania  określenia „księża -  robo t­
n ic y “ . Sądzić by można, że k a rd y ­
na ł F e lt in  n ie  zam ierzał posunąć 
się aż tak  daleko.

W  jedne j ze sw ych 'g ru d n io ­
w ych  w ypow iedzi zresztą ka rd yna ł 
F e lt in  przyzna ł o twarcie , że E p is­
kopat francusk i nie um ia ł na czais 
zająć w  spraw ie  księży - ro b o tn i­
ków właściwego Stanowiska —  „K o ­
śció ł m ia ł tym  bardzie j powody do 
n iepokoju, s tw ie rd z ił on wówczas, 
że m yśm y (tzn. E p iskopa t F ranc ji) 
w  naszych raportach n igdy nie  po­
c h w a lili te j działa lności, natom iast 
tych parę popełn ionych błędów  zo­
stało bardzo w yraźn ie  u w yp u k lo ­
nych“ . Z  tych słów  bardzo nie­
dwuznacznie w yn ika  odpow iedzia l­
ność i Episkopatu Francuskiego za 
lik w id a c ję  a k c ji księży r  ro b o tn i­
ków.

L ik w id a c ja  jes t ca łkow ita . In ­
s tru k c ja  b iskupów  zabrania księ­
żom pracować w  fab rykach  dłużej 
n iż trzy  godziny na dobę.. Powo­
d u ję  to, że prak tyczn ie  muszsj z 
pracy zrezygnować, gdyż praco­
daw cy z  zasady pó ł-dn iów ek n:e 
uznają. G dyby naw et na zasadzie 
jakiegoś ¡przyw ile ju  taką pracę do­
stali, to  n ie  mogą występować już

m ie li w  p rz y b liż e n iu  o b ra z  tego, co 
dziś przeżyw ają księża - ro b o tn i­
cy i  ich  przy jac ie le .

Sprawa je s t zresztą w łaśc iw ie  z 
gó ry  przegrana w  pew nym  sensie.
K lasa  robotnicza F ra n c ji je s t w  
znacznej m ierze bardzo n iechętnie 
nastaw iana do ka to licyzm u. Jest 
ona przeświadczona o n ierozerw a l­
n ym  pow iązan iu organ izac ji koś- S tw ie rdzam y is tn ien ie  dziś w  
cie lne j z reżim em  i  środow iskam i św iecie g łębokich  antagonizm ów 
kap ita lis tycznym i. Ponadto jes t k lasowych. N ie  uważam y ich  by-
ona na ogół niesłychanie obca n a jm n ie j za z jaw isko  samo w  so-

walcey k lasa robotn icza we F ran ­
c ji i  gdzie indzie /. W p ływ y  te “ dą­
żą do zaangażowania au to ry te tu  
ka to lick iego  w  ty m  k ie ru n ku , by 
un iem oż liw ić  masom k a to lic k im  
zbliżen ie się i  so lida ryzow anie się 
z w a lką , jaką  prow adzi dziś św ia t 
robotniczy,

w o d u je , że i  ty m  ra ze m , ja k  ju ż
• nieraz, wahadła dziejowe w y ró w ­
na ją  ludzk ie  b łędy w  ocenie h i­
storycznych perspektyw .

M y  zaś w in n iśm y  ty m  bardzie j 
us iln ie  pracować nad budowaniem  
s ił ka to lick iego  ruchu  społecznie 
postępowego. B y  b y ł naprawdę ka­
to lic k i i  napraw dę i  skutecznie u - 
czestń ićzył w  walce o postęp spo­
łeczny ludzkości.

W ojciech K ę trzyńsk i

SPRAWA DOMINIKANÓW FRANCUSKICH

sta ła  drug im , chyba jeszcze boleś­
n ie jszym  ciosem.

W iem y dobrze, czym jest zakon 
dom in ikanów  dla  ka to licyzm u fra n ­
cuskiego, jaka jest jego - o lb rzym ia  
ro la  we w span ia łym  ¡rozkwicie m y­
ś li k a to lic k ie j we F ranc ji. Zbytecz­
ne byłoby przytaczanie d ług ie j lis ty  
nazw isk uczonych dom in ikańskich , 
k tó rych  dorobek s ta ł się podstawo­
w y  i  n iezastąpiony dla  wszystkich 
współczesnych m yś lic ie li chrześci­
jańskich. Ich  oddzia ływ anie w y k ra ­
cza szeroko poza św ia t k a to lic k i.

wśród nas i  co sobą przedstaw ia: 
duch dom in ikańsk i, to duch w o lno ­
ści w  łon ie  Kościoła, w  ścisłej je d ­
ności ze S to licą P io trow ą .“

W  zakończeniu a rty k u łu  czytam y: 
„Jestem  przekonany, że je ś li trw ać  
będzie nadal obecna ofensywa le k ­
ceważąca w k ład  świętego Kościoła 
francuskiego, uczącego inne i  d a ją ­
cego in nym  przyk ład w  dziedzinie f i ­
lozofii, teo log ii oraz apostolatu m i­
syjnego —  wówczas ca ły naród, w  
osobach swych najlepszych synów, 
poczuje się przedm iotem  ataku.. W y­
da je m i się, że jest w  in teresie K o ­
ścioła, aby w  sporze tego rodzaju

W  ChW' i Sóy ma się rozegrać na jw yb itn ie jszych  teologów, w id z i-  obu tych w ypadków  k tó re  n iem al
ostatn i a k t tragedii księży ro - m y lep ie j, ja k ie  m iejsce za jm uje  on równocześnie do tknę ły  ka to licyzm

botm kow , cała ka to licka  i n ie  ty lk o  wśród nas i  co sobą przedstaw ia: francusk i,
ka to licka  Francja  w strząśnięta zo- duch dom in ikańsk i, to duch w o lno - , .

W praw dzie w ym ien ien i teologo­
w ie  dom in ikańscy n ie  by li bezpo- 
śreamo zw iązani z księżm i -  robo t- 
n ikam i, to jednak ich praca z zakre- 
su teo log ii, eklezjologii, czy m ora l­
ności chrześcijańskie j, s tanow iła  
n iew ą tp liw ie  in te lek tua lną  podbudo­
wę owego potężnego ¡ruchu duchow - 
nych i  św ieckich k a to likó w  F ran ­
c ji, k tó rzy  W yrzekając się pełnego 
h ip o k ry z ji moralnego sybarytyzm u 
zapragnęli w  sposób tw órczy wcie­
lać w  życie nakazy swej w ia ry .

Wszyscy ci uczeni za jm ow a li sie 
zagadnieniem postawy chrześcijanH o ryzo n ty_ m yśli, ogromna e rudyc ja  znalazł się on wobec rozm ówcy, k tó - - - ____ *

? rze ' emosc in te lek tua lna  zyskała ry  poza prawem  do m ilczenia za- wobec problem ów, ja k ie  staw ia przed
im  szacunek n ie -ka to likó w , dz ięk i chowa także inne p raw a“ . n im  św ia t i  życie współczesne za-

Innego typu  problem atykę w  od głów nej swej specjalności
zw iązku z tą sprawą porusza opu- JUzt°  / ^ e t y c z n y m  aspektem spra- 
b likow ana 25 lutego w  prasie firan- w ^ ’ p rak tycznym i e tyczny-
cuskie j dek la rac ja  pięćdziesięciu in -  i ” 1 . konsekw encjam i. W  rezu l-

czemu rozszerzyli on i znacznie za­
kres oddzia ływ ania i  p rom ien iow a­
nia  m yś li ka to lic k ie j. I  w łaśn ie ów 
tak wspaniale zasłużony ka to licyz­
m ow i —  chluba F ra n c ji —  zakon 
dom in ikanów  został do tkn ię ty  za­
rządzeniam i, k tó re  pa ra liżu ją  jego 
rozw ój.

Nagle, bez podania m otyw u, zd ję­
ci zosta li ze swych fu n k c ji p ro w in ­
c ja łow ie  francusk ich  p ro w in c ji tego 
zakonu i  równocześnie n a jw y b itn ie j­
si uczeni teologowie, o jcow ie  Con- 
gar, Chenu, Boisselot i  Féret zostali 
w yda len i z Paryża i  zmuszeni do 
m ilczenia.' Trzeba dodać, że do tkn ię ­
ci tym  zarządzeniem zakonnicy 
poddali mu się z podziwu godną po­
korą  j poczuciem dyscyp liny  ko ­
ścielnej, zaprzeczając tym  samym 
w szelkim  ew entua lnym  insynua­
cjom , dotyczącym rzekom ych ten­
denc ji odśrodkowych, czy braku dy ­
scyp liny w  zakonie dom in ikańsk im .

Sprawa w yw o ła ła  ogromne wzbu­
rzenie wśród op in ii publiczne j ogar­
n ia jąc nawet na jbardzie j kon fo r- 
m istyczne i  k le ryka ln e  kręg i ka to ­
licyzm u francuskiego. A by dać ob­
raz tych nastro jów , zacytu jem y parę 
zdań François M auriac z a rtyku łu  
wstępnego „F ig a ro “  z dn ia  16 lu te ­
go br.:

„Cała żywotna część Kościoła we 
F ranc ji została po tw orn ie  uderzona: 
trzeba żeby kongregacje rzym skie 
o tym  w iedz ia ły “ .

Dziś — pisze on da le j — gdy za-

te lek tua lis tów  francuskich , pod k tó ­
rą, obok innych  na jw yb itn ie jszych  
św ieckich pisarzy i pub licystów  k a ­
to lick ich  w idn ie ją  podpisy reprezen­
ta tyw n ych  przedstaw ic ie li redakc ji 
„E s p r it“  i  „Tém oigniage C hré tien“ .

tacie im  przypadła w  udzia le g łówna 
ro la  w  up rzytom n ien iu  współcze­
snym  ka to liko m  francu sk im  ogrom u 
odpowiedzialności m ora lne j za sze­
rzące się pod ich bokiem  i  za ich 
c ichym  przyzw oleniem  k lę sk i spo-

F igu ru ją  tam  m.' in. znane w  Polsce łeczne związane z degeneracją cy.
w iliz a c ji m ieszczańskiej, odpowie­
dzialności, k tó re j niepodobna oszu­
kać ja łm użną, an i b ie rnym  ubole­
waniem .

nazw iska: A lb e rt Béguin, Jean M. 
Domenach, Jean Lacro ix , Jacques 
Madaule, M -rne Mo-unier, Jean Ba- 
boulàne. D eklarac ja  m ów i o dórob- 
ku  i  zasługach zmuszonych do m il­
czenia dom in ikanów , w  szczególno­
ści o „podziw ie  i zaufan iu, k tó ry  
wzbudzają oni jako ludzie i ka p ła ­
ni wśród ogrom nej liczby tych 
wszystkich, k tó rzy  zostali oświeceni 
ich naukow ym i poszukiw an iam i, zo­
sta li ustrzeżeni przed błędem ich 
ortodoksyjinością — ożyw ien i i pod­
trzym ani ich m iłością chrześcijań­
ską“ . D a le j dek la rac ja  m ów i o go­
dnych ubolewania skutkach podob­
nych ataków  personalnych, s tw ie r-
dzając, że je ś li na jlepsi synow ie K o - . . .  ____ _ w
ściola poczują się „pozbaw ieni po- jakiegoś średniowiecznego ^ św iata
parcia Kościoła i zaufania o jcow - wzbogacony szeregiem pobożnych

Można zmusić do m ilczenia k ilk u  
poddanych surow ej dyscyp lin ie  
k laszto rne j zakonn ików  1 można na 
pewien czas położyć kres ich pracy 
in te lek tua lne j. Niesposób jednąk 
sk łon ić  do m ilczenia m ilio n y  su­
m ień, k tó rych  poczucie odpow ie­
dzialności zostało rozbudzone, tak  
ja k  nie .można w yp len ić  u tych m i­
liomów ludzi pasji poznawczej i 
zdolności do k ry tyczne j re fle ks ji. 
N ie chcą on i w ierzyć, że jest po­
p raw nym  opisem rzeczywistości 
współczesnej ów sie lankow y obraz 
iakieaoś śr edn i nun o „  „

skiego Jego G łow y“  sytuacja  taka 
„może pociągnąć, ża sobą poważne, 
wręcz nieobliczalne konsekwencje“ .

Tekst ten poświęcony spraw ie  za­
konu dom in ikanów  wiąże się ści­
śle z zagadnieniem księży rob o tn i-

w  c łw rak to rze  ro b o tjjik o w j ą n a j- ko« d o tk n ięty zo-stał  poprzez osoby gdy się n ie  skon fro n tu ję  zę sobą

życzeń autorów  tego opisu W  ślad 
zaś za pe łnym  trosk i spojrzeniem  
na otaczającą ich rzeczywistość spo­
łeczną idą nieuenronnie ważkie ¡kon­
sekwencje zarówńo re lig ijn e  —

__ ____=_____......... _______ ______  przede wszystk im  w dziedzinie apo-
ków. I  słusznie. Niepodobna bow iem  sto la tu  i jego form , ja k  m ora lne —• 
zrozumieć sensu całej te j sprawy, w  życiu społecznym,

Si.
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M E T O D Y
Y P R A W A  K o lum b a  zapo­
czątkowała całą serię odkryć 

geograficznych, .m ających w iększe 
znaczenie n iż  odkryc ie  wreszcie 
Przez P ortuga lczyków  d ro g i m or­
sk ie j do Ind ii*  dokonane w  roku  
1498. Stopniowo H iszpanie od k ry ­
w a ją  i  sadowią się na arch ipelagu 
Bahama, na Antylla ich, w  Am eryce 
Ś rodkow ej. W  la tach  1519-21 Fer­
nando Cortez zdobywa M eksyk, w  
ro k u  1535 K a lifo rn ie , w  roku i w  
Franca ero Bizzanro podb ija  Peru, 
in n i H iszpanie równocześnie roz­
szerzaj ą panowanie hiszpańskie nad 
całą A m eryką  Środkową i  P o łud­
niow ą z w y ją tk ie m  B ra zy lii, k tó rą  
w  roku  1500 o d k ry ł po rtuga lsk i że­
g larz Pedro A lva rez  Cabral. H isz­
pania i  P ortuga lia  s ta ły  się potęż­
n y m i Państwam i ko lon ia lnym i. 
P ierwszy okres now ożytne j h is to r ii

C Y W I L I Z O W A N I A
(w pierwszym okresie nowożyinych dziejów kolonialnych)

I N D I A N * )
ję tny. Zaczęła się od razu, „od 
pierwszego ukazania się okrę tu  
Europe jczyków “  n iedola Ind ian , 
choć dopiero stopniowo, rzecz pro­
sta* p rzyb ra ła  ona większe roz­
m iary. Ind ian ie  na jp rzód uc ieka li 
przed b ia łym i, potem gdy b ia li o- 
kazywail; się up rze jm i, Ind ian ie  
zaczęli się zbliżać i  —  ja k  pisze 
K o lum b —  „n ie  u k ry w a li przede 
mną i  m o im i ludźm i tego, czego 
ja  lub m oi ludzie zażądaliśmy od 
n ich". Zaczęły się wzajem ne sto­
sunki handlowe. Sama ich nazwa 
hiszpańska, reseate®, w skazuje na 
to, jak iego one b y ły  rodzaju. Do­
s łow nie oznacza ona odkup ien ie  z 
powrotem , ale ja k  pdBee badacz 
dz ie jów  tego hand lu  „chodziło  o

się zmniejszać, przywożono innych  
z oko lic  dalszych, urządzając czę­
sto praw dziw e na n ich polowania. 
Do tego celu tresowano naw et spe­
c ja ln ie  psy, „k rw a w e  psy“ , ja k  j e 
Ind ian ie  nazywali. B ic ie  i  zab ija ­
n ie  Ind ian  by ło  z jaw isk iem  sta łym . 
Zaczęła się „ ju trze n ka  ery p roduk­
c ji kap ita lis tycznej, skarby zagra­
bione poza Europą za pomocą ra ­
bunku, u ja rzm ien ia  i  rzezi, w raca­
ły  do k ra ju  macierzystego i  tu  
przeobrażały się w  ka p ita ł“  (M arks, 
K a p ita ł T. 1). W praw dzie z jaw isko 
to rozw in ie  się na W ielką skalę 
dopiero później, a  H iszpanów  i  
Portuga lczyków  przewyższą jeszcze 
H o lendrzy i  A ng licy , to  jednak sy­
stem u ja rzm ian ia  „ lu d ó w  ko lo ro -

ko lon ia lne j, trw a ją c y  b lisko  do 
końca. X V I  w.,, to  Okres po rtuga l­
sko -  hiszpański.

W szystkie ekspedycje, kie row ane 
do  A m e ry k i przez obydwa te  pań­
stwa, m ia ły  dw a  cele na w idoku : 
ekonom iczny i  re lig ijn y , a raczej 
—  ściśle m ów iąc, cel ty lk o  jeden, 
ekonom iczny, bo d rug i, choć stale 
podkreślany, b y ł w  gruncie  rzeczy, 
boda j w tó rn ym  dodatkowym , służą­
cym  często za paraw an dla  p ie rw ­
szego, ten  zaś b y ł w łaśc iw ie  is to t­
ny. Z m im o w o lnym  bez w ą tp ien ia  
cynizm em  p isa ł ju ż  o ty m  K o lum b 
w  liśc ie z czw arte j swoje j do A m e­
r y k i  podróży: „Z ło to  daje bogac­
tw o, a ten, k to  je  posiada, może 
rob ić  na świecie to, co chce, może 
także p rzy jego pomocy dusze do 
ra ju  w prowadzać". S łynny psycho­
lo g  Lom broso nazw a ł K o lum ba 
gen ia lnym  psychopatą, głośny p i­
sarz n iem ieck i Jakub  Wassermann 
na w e t w  ty tu le  swej ks iążk i da ł 
m u  nazwę „D on Q uichotte  des 
Ozeans“ , są zaś tacy, k tó rzy  go 
uw aża ją  za praw dziw ego sługę Bo­
żego, rob ią  go n iem a l św iętym . W  
rzeczyw istości b y ł on ty lk o  tym  
cz łow iek iem  X V  w ieku, w  którego 
przekonan iu  m a ją tek  m ia ł służyć 
re lig ii,  a re lig ia  m ia ła  być pomo­
cą w  zb ie ran iu  m a ją tku . Charak­
terystyczną dla  m enta lności tych 
lu d z i była  nazwa głośnego potem 
m iasta, k tó re  za łoży li w iosną 1519 
r . na wschodnim  wybrzeżu M eksy­
k u  V il la  Rica de Vera Cruz (m ia­
sto  bogate praw dziw ego krzyża), 
„nazw a symboliczna, m ieszanina 
ducha w yp ra w y  krzyżow ej i  p ra­
gn ien ia  z ło ta “  (H.' Hauser).

Od K o lum ba poczynając, n iem al 
wszyscy, k tó rz y  się u d aw a li do 
A m e ry k i, chc ie li -w n ie j zrobić 
m a ją tek, a p rzy  okaz ji i  rozsze­
rzać w ia rę  chrześcijańską. Jechali 
członkow ie zru jnow ane j ekonomicz­
n ie  szlachty, je cha li wszelkiego ro ­
dza ju   ̂ aw an tu rn icy  i  poszukiwacze 
przygód, a często także złoczyńcy, 
k tó ry m  się w  k ra ju  g ru n t p a lił pod 
nogami. W raz z n im i jecha li księ­
ża śWieocy i  zakonni, a le  i  dla 
n ich  cel ekonom iczny n ie  b y ł obo­

Powrót Corteza z Meksyku

odzyskanie raczej s ilą  n iż  za za­
płatę, tak  ja k  się wchodzi w  po­
siadanie tego, co . n iep rzy jac ie l za­
garną ł“  (A. E. Sayous). W  p ra k ty -  
ce W yglądało to  z początku nieco 
łagodnie j. Ind ianom  dawano kape­
lusze kolorowe, pa c io rk i szklane 
„ i  w ie le  innych  rzeczy o m alej 
w artośc i“  —  ja k  pisze Ko lum b, 
na p rzyk ład  obręcze z beczek, a póź­
n ie j także dzw onki, lusterka* no­
życzki, a za to  brano od n ich  z po­
czątku g łów n ie  bawełnę, potem 
złoto. O dkryw ca M eksyku, Cortez, 
tw ie rd z ił w ys łann iko w i Azteków , 
że H iszpanie m ają  chorobę serca, 
na k tó rą  z ło to  jest na jlepszym  le ­
karstwem .

Późnie j w  m ia rę  osiadania p rzy ­
byszów z Europy na stałe, us ta la ły  
się inne  fo rm y  hand lu. W  hand lu  
In d ia n ie  n ie  b y li stroną, lecz ty lk o  
ich  panow ie czy to  ja k o  w łaścicie­
le, gdy tu b y lc y  s ta li się gdzieś n ie­
w o ln ika m i, czy ja k o  „op iekunow ie “  
tubylców . Ci panow ie p ro w a dz ili 
ty lk o  handel z macierzą. Handel z 
tub y lcam i u tra c ił ju ż  znaczenie. 
W  coraz rzadszych stosunkach han­
d low ych  z Ind ian am i „E urope jczyk  
nie daw ał p raw ie  n ic  a o trzym y­
w a ł stosunkowo w ie le “  (A. E. Say­
ous). Zresztą cała działalność han­
d low a w  ko lon iach  m ia ła  p raw ie  
w yłącznie na celu zaspokajanie po­
trzeb k ra ju  macierzystego.

A le  to^ by ła  ty lk o  jedna strona 
dzia ła lności Europe jczyków  w  ko­
lon iach; b y ły  j  inne  ściśle zresztą 
z n ią  związane. S topniowo znisz­
czono u s tró j po lityczny  i  społeczny 
Ind ian , niszczono ich  k u ltu rę , za­
kazyw ano iim w yznaw ania dotych­
czasowej re lig ii, „św ią tyn ie  zaś bu­
rzono, by okazać niemoc bogów 
in d y jsk ich  i wszechmoc Boga 
chrześcijańskiego" (H. Plischke). 
W yzyskując w a lk i wzajem ne ple­
m ion in dy jsk ich , tym  ła tw ie j po­
konyw ano wszystkich. Ind ia n  za­
m ieniano w  n iew o ln ików  lu b  zm u­
szano do ciężkich prac na p lan ta­
cjach i  w  kopaln iach, w yzysku jąc 
ich p rzy tym  n iem iłos iern ie . Gdy 
w sku tek złego trak tow a n ia  liczba 
In d ia n  w  ja k ie jś  oko licy  zaczęła

w ych " rozw inę li na w ie lką  skalę 
p ie rw s i Portugalczycy i  Hiszpanie. 
Już K o lum b  po powrocie z p ie rw ­
szej swej w yp ra w y  do A m e ryk i 
p rzyw ióz ł ze sobą Ind ian  n iew o l­
n ików , a choć in s tru kc ja  kró low e j 
kasty lsk ie j Izabeli nakazyw ała mu 
przede w szystk im  nawracać In ­
dian . f  trak tow ać ich łagodnie, z n o -i 
w u  w  r. 1455 przys ła ł całą ich  gro­
madę na sprzedaż do H iszpanii. 
Izabela kastylska, a potem K a ­
ro l I  (jako cesarz zarazem K a ­
ro l V), w ydaw a li w praw dzie sze-

w ieckich, że nie jest to  prawdą, bo 
w  g ru nd e  rzeczy ko ron ie  hiszpań­
skie j chodziło ty tk o  o m onopol na 
eksploatację k ra jó w  nowoodfcry- 
tych, k tó rem u wcale n ie  m yśla ła 
się poddać masa parazytów  szla­
checkich. T ym  osta tn im  po zakoń­
czeniu w a lk  z M uzu łm anam i i  wo­
jen w ew nętrznych w ysycha ły usta­
w icznie źród ła u trzym an ia . Nie 
um iejąc i  n ie  chcąc pracować, nie 
pragnęli oni wyciągać kasztanów 
z ognia an i d la  k ró ló w  an i dla ich 
nam iestnika. Trzeba by ło  z n im i 
zawrzeć kom prom is i  podzie lić się 
eksploatacją.

Korona hiszpańska przeprowa­
dziła swobodę osobistą Ind ian  
chrześcijan, a le  przydzie lano ich 
w raz z ziemią w  różnych ilościach 
Hiszpanom, tw orząc tzw . riipa rti- 
m iento. Ich form ą łagodniejszą by­
ły  tzw. encomiendy, t j.  oddawanie 
pewnej liczby Ind ia n  w  opiekę po- 
jedyńczym  Hiszpanom, k tó rzy  
m ie li dawać im  pracę, u tw ierdzać 
ich w  w ierze i  cyw ilizow ać. B y ł to 
„pa tro na t w ilk ó w  nad owcam i“ . 
W  sytuacji In d ia n  nie zaszlŁ zm ia­
na istotna. W o ln i nie b y li lepie j 
trak tow an i niż n iew oln icy, bo koro­
na byna jm nie j nie zniosła całkow icie 
n iew o ln ic tw a, nakazując obracać 
w  niewolę In d ia n  ludożerców i  
tych, k tó rzy  n ie  chcie li p rzy jm o­
wać chrztu. To pozwolenie dawało 
pole do nieograniczonych nadużyć. 
Ind ian in  często nie m ógł dowieść, 
że nie jest ludożercą, natom iast 
ła tw o by ło  stw ie rdz ić , że nie gar­
ną ł się do p rzy jm ow an ia  w ia ry , 
k tó rą  mu p rzyn os ili jego k rzyw dz i­
ciele, choć to jedyn ie  mogło m u 
często ura tow ać życie. Dzisiejszy 
h is to ryk  Kościoła, ks. K a ro l Eder 
pisze, że połączenie p o lity k i m is y j­
nej z ko lon ia lną  zostaw iało tu b y l­
com ty lk o  w y b ó r m iędzy chrztem  
a wytęp ieniem . Is tn ie je  podanie o 
wodzu in d y js k im  Hatueju,, k tó ry  po 
skazaniu go na śmierć za opór p ize- 
c iw  najeźdźcom, odm ów ił p rzy jęc ia  
w ia ry  chrześcijańskiej* gdy dow ie­
dział się, że jego kac i też m ają na­
dzieję dostania się do ra ju  (E. W i­
lliam s). N ajlepszy znawca rządów 
ówczesnego k ró la  hiszpańskiego 
Karola* K a ro l B ran d i pisze, że tę 
straszną rzeczywistość ilu s tru je  
na jlep ie j obok Skarg Las Casasa 
nieco późniejsza k ron ika  obrazowa 
Ind ian ina Guamana Poma (obecnie

Ind ian ie  p o ryw a li się często do 
buntów , ale . te b y ły  k rw a w o  t łu ­
mione. D om in ikan in  Las Casas p i­
sał w  r. 1542, że w  ciągu 40 la t 
trzy  m ilionow a ludność indiańska 
wyspy H a it i zm niejszyła się do 
liczby 200 osób, wyspa K uba za­
m ien iła  się w  pustynię podobnie 
ja k  P orto  Rico, Jam ajka i  wyspy 
Bahama. Tenże Las Casas sądził, 
że w  ciągu tych 40 la t na skutek 
okruc ieństw  i n ie ludzkiego postę­
powania H iszpanów zostało w y tę ­
pionych przeszło 12 m ilion ów  In ­
dian. W  tw ie rdzen iu  tym  jest w ie­
le  przesady, g o rliw y  dom in ikan in  
p rze jaskraw ia ł fa k ty  i  nadm iernie 
w ie lk ie  podawał liczby, ale m ów ił 
prawdę o stopniow ym  w ym ieran iu  
Ind ian . Część ich w y tę p ili Hiszpa­
n ie  za staw ian ie oporu zbrojnego* 
pozostali w ym ie ra li na skutek 
Ciężkiej pracy, do k tó re j nie b y li 
przyzw yczajeni, często z głodu i 
na skutek chorób. Bardzo częste by­
ły  w ypadk i samobójstwa, zdarzało 
się też, że kob ie ty  m ordow a ły 
sw oje dzieci. Dzisiejszy h is to ryk  
tych  spraw u ją ł je  w  k ró tk ie , ale 
pełne treści zdanie: „w śród  Ind ian  
z In d ii Zachodnich zn iknę ła chęć 
do życ ia " (H. Plischke).

T ak się zaczęło w ie lk ie  „dzieło 
cyw iliza cy jne “  ludów  europejskich 
w  Am eryce, M ia ło  ono i pewne 
s trony  dodatnie, wnosiło do Ame­
ry k i wyższą technikę, wyższą o- 
światę, choć setki tysięcy ludzi nie 
m ogły z tego korzystać. Poza tym , 
rzecz prosta, n ie  wszyscy Hiszpanie 
b y li jednakow o o k ru tn i. ' Należy 
nawet dodać, źe nie ty le  oni, ile  
raczej system b y ł okru tny . Łagod­
nie je  on jednak dopiero w  d rug ie j 
połow ie X V I w. i stosunki w  ko lo­
niach hiszpańskich zaczynają ule­
gać pewnej no rm alizac ji, gdy In ­
dian, ja ko  główną siłę roboczą za­
s tą p ili M u rzyn i i  gdy zaczęła co­
raz w ięcej nabierać znaczenia no­
wa potęga ko lon ia lna, Holandia.

O krutnego trak tow a n ia  Ind ian 
nie  należy zatem tłum aczyć ty lk o  
chciwością, chęcią wzbogacenia się 
i  okrucieństwem  Hiszpanów, ja k  
sądził np. Las Casas. P rzynos ili oni 
bow iem  do A m e ry k i pewne poglą­
dy, k tó re  im  pozwalały na takie  
trak tow an ie  Ind ian , a czasem po 
prostu nakazyw ały. Ludzie  o cias­
nych horyzontach m yślowych, 
przybyw szy do A m e ry k i i  zetknąw

Cortez kazał tubylcom wydobywać działa z morza. 
(Rysunki z tkaniny Tiar cala)

reg  in s tru k c ji na korzyść Ind ian, 
zakazywano ich obracać w  n iew o l­
n ików , nakazywano łagodność w  
stosunku do nich, a le  te rozporzą­
dzenia wcale n ie  w chodziły  w  ży­
cie. M ieszczański h is to ryk  hiszpań­
ski, zresztą dość postępowy, Rafa­
el A lta im ira  y  Crevea sądzi, że 
dzia ło  się to z przyczyn niezależ­
nych od kró la , ale słusznie zw ró­
c i ł  uwagę jeden z h is to ryków  so-

w  Kopenhadze), k tó ra  przedstaw ia 
błagającego o m iłosierdzie In d ia n i­
na otoczonego przez smoka* pumę, 
jaguara, szczura i  ko ta ; są to  u- 
rzędnicy j  nadzorcy hiszpańscy o- 
raz ksiądz, w  stosunku do k tórych ' 
In d ia n in  jes t zrozpaczony i  bez 
obrony. Zab iera ją  m u on i wszyst­
ko, ziem ię w raz  z domem, żoną, 
dziećm i, zdrow iem  i  życiem.

W  rezu ltacie  takiego trak tow an ia

szy się z odmienną ;od swojej, czę­
sto isto tn ie  niższą k u ltu rą , uważa­
l i  ją  po prostu za barbarzyńską, a 
m ieszkańców A m e ryk i tra k to w a li
ja ko  ludz i dz ik ich. Już w  roku  1436 
k ró l po rtuga lsk i Edw ard pros ił pa­
pieża Eugeniusza IV  o pozwolenie 
na zdobycie wysp K anary jsk ich ,
m otyw u jąc swą prośbę tym , że 
m ieszkańcy ich „w  pogaństw ie ży­
cie pędzą ja k  byd ło “  i  że są zu-

pełn ie  dzicy. H iszpanie w  kolo* 
niach nie b y li pew n i czy Ind ian ie  
są naprawdę ludźm i a nie jakaś 
rasą zwierzęcą, zbliżoną do ludz­
k ie j. Duchowni hiszpańscy m ie li 
w ą tp liw ośc i czy można ich chrzc ć 
i  dopuszczać do sakram entów. 
Człow iek b ia ły  w  średniowieczu 
wszystko łączył z re lig ią , re lig ia  
przenikała całe przecież życie czło­
w ieka średniowiecznego, a więc i 
surowe trak tow an ie  Ind ian musia­
ło  znaleźć swoja re lig ijn a  uzasad­
nienie. Ind ian ie  b y li w  oczach o« 
gółu H iszpanów poganami i syna­
m i diabła, o czym św iadczyła na­
w e t ich Skóra brunatna, a w ięc 
w o lno  ich by ło  tępić, to  b y ł na­
w et dobry uczynek. W ystępujące 
u n iek tó rych  plem ion in dy jsk ich  
z ja w isko ' składania bogom o fia r z 
ludzi Hiszpanie uw aża li za w idocz­
ny dowód panowania szatana nad 
Ind ianam i. M ieszkańcy k ra ju ,  w  
k tó rym  co roku  krw aw e o fia ry  po­
chłan ia ła  inkw izyc ja , oburza li się 
na rob ienie tego samego przez In ­
dian. Zakazywano im  nawet czę­
stego kąpania się,< bo i  to wydawa­
ło  się H iszpanom dziwne. W  r. 1511 
k ró l nakazał zbieranie dzieci In ­
dian, bo te ła tw ie j było  w ychow y­
wać w  wierze, co jednak — ja k  
sądzi A lta im ira — prow adziło  do 
w ie lk ich  nadużyć i do niszczenia 
rodzin ind iańskich. Jak iro n ia  nie­
m al brzm ią dziś słowa breve pa­
pieża Pawła I I I  do kardyna ła Ju­
ana de Tavera z 1537 r., że In ­
dian ie  są ludźm i j dlatego zdoln i 
są przyjmowEfć w iarę  chrześcijań­
ską i osiągać zbawienie wieczne 
(cum homines. ideoque fide i et sa- 
lu tis  capaces sint). Analogiczne 
breve w ys ła ł tenże papież w  10 
la t później do kró la  K aro la  I.

N ie ty lk o  jednak Ind ian ie  b y li 
o fia ram i systemu kolonialnego. Los 
ich już  wcześniej zaczęli dz ie lić  
M urzyn i. P oryw anie i  kupow anie 
M urzynów  sięgało dawniejszych 
czasów. S pecja listam i w  tym  han­
d lu  b y li przede w szystkim  P ortu ­
galczycy. ale ryw a lizo w a li z n im i 
później skutecznie także i  H iszpa­
nie. T rudno powiedzieć, k iedy  
chrześcijaństwo zetknęło się po raz 
pierwszy z M urzynam i, w  każdym 
razie do w. X V  do A fry k i Cen­
tra ln e j i  Po łudn iow e j praw ie nie 
docierało. N ow y okres w  dziejach 
stosunku" chrześcijan europejskich 
do M urzynów  zaczął się dopiero w  
w. X V , gdy zetknęli się z n im i P or­
tugalczycy. Od razu zaczęło 6ię 
chw ytan ie  ich ja ko  n iew o ln ików , 
zaczął sóę w ie lk i handel n iew o ln i­
kam i m urzyńskim i. Chrzczono ich  
przy  tym , co prawda, a le  to  nie 
zm ienia ło  ich sy tua c ji społecznej.
C i chrześcijanie portugalscy uw a­
żali M urzynów  ty lk o  za byd ło ro ­
bocze i  za towar, k tó ry  zawsze 
można by ło  sprzedać. Po każdej 
w yp raw ie  do A fry k i,  k tó ra  przy­
w iozła  nowych n iew o ln ików , urzą­
dzano nabożeństwo dziękczynne do 
Boga. Już od początku X V I w. 
Portugalczycy zaczęli im portow ać 
M urzynów  do B razy lii, w  ślad za 
Portugalczykam i poszli i Hiszpa­
nie. N ik t w  tym  nie w idz ia ł nic 
złego, n ik t się tym  nie gorszył, ża­
den au to ry te t m ora lny tego proce­
deru wówczas nie potępiał. Jeden 
ty lk o  m nich franciszkański, głośny 
w praw dzie  teolog i  filozof, prze­
c iw n ik  św. Tomasza, Duns Szkot 
w  X I I I  w. uważał, że n iew o ln ic­
tw o  jest niezgodne z prawem  na­
tu ry , ale m a ło  k to  prze jm ow ał się 
tym  twierdzeniem, gdy chodziło o 
M urzynów . N iew o ln ic tw o  zwalcza­
l i  najgoręcej, choć poza tym  Dunso- 
w i b y li przeciw n i ty lk o  dom in ika ­
nie, ale i  on i b ro n ili g łów n ie  In ­
d ian a nie M urzynów . Za M urzyna­
m i, aż do po łowy X V I w . nie upo­
m in a ł się n ik t  H iszpanie zaczęli 
przywozić na jprzód na wyspy A n - 
ty lsk ie  M urzynów  - n iew o ln ików  
wówczas, gdy zabrakło  Ind ian , bo 
tych na A n ty lla c h  częściowo w y ­
tępiono, częściowo zaś pow ym ie- 
ra l i sami. M u rzyn i lep ie j nadaw ali 
się do ciężk ie j pracy, rych ło  też

(Dokończenie na str. h)
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I  ENOCH u tyka ł coraz bardziej. Mac Gleen po- 
*— magał mu ja k  p o tra fił,  ale i on już  zmęczył się 
d ługą drogą w  kopnym  śniegu. Porucznik m im o 
zmęczenia czuł się lepie j. W yparowała z niego obłęd­
na chw ila  strachu pod dębem. U s iłow a ł nawet — 
zezując n ienaw is tn ie  i lę k liw ie  ku eskortu jące j ich 
czwórce —  nawiązać rozwowę z sierżantem. A le  Mac 
Gleen pa trzy ł gdzieś w  bok, zdawał się nie słyszeć 
zadyszanej gadaniny Lenocha.

— Te zasrane ż ó łtk i m ają  jednak jak ieś resztki 
szacunku dla m iędzynarodowego prawa o w łaśc iw ym  
trak tow a n iu  jeńców. Za posiekanego Jim a będą jesz­
cze m usie li zapłacić. P rzypom ni się dran iom  kon­
w encję genewską. A le  żeby nie pan, sierżancie, i nas 
tam te skurczybyk i rozszarpałyby w  kaw a łk i. W samą 
porę w a lną ł ich pan tym  jednym  słowem. S tanęli 
ja k  w ryc i. No, i nasi op iekunow ie zdążyli. Jakież 
mąćire słowo pan w ykom binow a ł?  Cholera, już  za­
pom niałem ! A le  coś ważnego musi znaczyć, nie?

M ac Gleen spo jrza ł k ró tko  na Lenocha. M ia ł 
w  oczach błysk, którego n igdy nie chce w idzieć prze­
łożony u podwładnego. Po c h w ili jednak odw róc ił

znów głowę w  bok, obserw ując jednego z esko rtu ją ­
cej ich czw órk i; tego, k tó ry  przem aw iał do tłum u. 
W idocznie dowodził patro lem . Jakiś podoficer lub  o f i­
cer. Na tw arzy ściętej mrozem b łyska ły  d ru c ik i oku­
la rów . N ie zw racał żadnej uw agi — ja k  i trze j jego 
towarzysze —  na pełne sapania i  postękiwań: ą pe- 
ro ry  Lenocha.

—  Co za byd ło ! Z m otykam i na rannego żołnierza. 
Już 0 ‘K e lly  chyba by ł ranny, nie? Napisze się o tym  
kiedyś, opowie się kem u trzeba. Niech św ia t wie, 
jaka jest prawda. Tak, opow ie się, jeś li nas n ie  roz­
walą. N ie pam iętam  nic z kursów  językow ych Ash- 
fo rka , ale pam iętam , co m ó w ił o tym  ciem nym  cham­
stw ie. Podobno męczą człow ieka przed śm iercią na 
różne diabelskie sposoby. Co, Gleen? Powiedz!

W głosie Lenocha by ło  coś w ięcej niż pytanie. Była  
prośba o protest, o przekreślenie natrę tnych m yśli, 
k tó re  znowu nasiąkały strachem. Mac Gleen nie odez­
w a ł się ani słowem.

— Zam urow a ło  coś, czy jak? Nie będzie do kogo 
gęby otworzyć. Z tych żółtych m ałp  żadna po nasze­
mu ani me ani^ be. Ładny bajzel! O trząśn ijc ie  się, 
Mac Gleen. Wśród tego draństw a ty lk o  m y dw a j mo­
żemy pogadać ja k  ludzie. M usim y się trzym ać. Chy­
ba się nie ośmielą, co?

Gadał coraz bardziej chaotycznie, nerwowo. Wresz­
cie szarpnął milczącego sierżanta za rękaw.

— Powiedzcie coś, do cholery! Rozkazuję!
S ierżant rzuc ił ukośne spojrzenie ku  eskorcie i syk­

ną ł przez zęby w yraźnie, choć cicho:
—  S tu ł pysk, sukinsynie.
Dopiero w tedy poruczn ik Lenoch zrozum iał w  na­

g łym  o lśnieniu, że to co go zawsze, n iepokoiło  w  s ie r­
żancie, to była pogarda i w strę t, ja ką  odczuwał w  tej 
c h w ili, n iby  splunięcie w  oczy.

W yszli na ub itą  drogę. Żo łn ierze po p ra w ili ka ra ­
biny. Boczna, wyłożona kam ien iam i ścieżka w iodła 
do okolonych dru tem  baraków. Po podwórzu krę­
c il i się ludzie  z opaskam i Czerwonego Krzyża. Pod­
o fice r w  drucianych oku larach w p row adz ił jeńców 
do małego pokoiku, przesyconego wonią ch loro form u 
i  jodu. Za stołem siedzia ł gruby, okutany w  b ia ły  
fa rtu ch  starzec. Na ła w ie  ko ło  pieca leżał ktoś o w i­

n ię ty  w  żó łty  szynel. P rzy otworze paleniska siedział 
w  kuczki zasuszony ja k  grzyb, choć dopiero docho­
dzący chyba czterdziestki san itariusz i  dokładał ' do 
buzującego ostro ognia. Skośne oczy raz po raz szyb­
ko om ia ta ły  pokój. Na lewe oko zapadała mu co 
chw ila , ja k  sennej kurze, żyłkowana fio le tow o po­
w ieka. Obok przykucniętego stal m łody żołnierz. Oczy 
starego lekarza zza sto łu  s tw a rd n ia ły  na w idok w pro­
wadzonych jeńców.

Z w ró c ił się ju ż  do oficera w  oku larach, by zadać 
mu jakieś niechętne pytanie , gdy za d rzw iam i dał się 
słyszeć dygot m otoru samochodowego, jakieś m eldun­
ki, rozkazy i o k rz y k i i do pachnącego apteką pokoiku 
weszło trzech sanitariuszy. Za trzym a li się na chw ilę  
w  progu, odgarnęli szron z w łosów, jeden przesunął 
dłoń po oczach, ja kb y  odrzucając za siebie z ły  sen 
i podchodząc ko le jno do stołu sk łada li przed lekarzem 
naczelnym małe szklane am pułk i. Najm łodszy wydo­
by ł z to rby  i  —- posługując się pensetką — na szkla­
nej ta f l i pod m ikroskopem  złożył zdechłego szczura
i na pół zgn iłą  rybę. S iw y w  b ia łym  fa rtuchu  pochy­
l i ł  się nad am pułkam i, no tow ał coś na mapie, rzuca­
jąc k ró tk ie , uryw ane, nagle chrap liw e  zdania ku ota­
czającym  go sanitariuszom . M iędzy tym i zdaniam i 
dźwięczała chłodna cisza.

Lenochem targną ł suchy ' kaszel. Wszyscy zw ró c ili 
ku n im  g łowy, ja kby  dopiero teraz sobie o nich przy­
pom nieli, Porucznik zesztywniał pod obstrzałem  spoj­
rzeń skośnych oczu. Podszedł do niego o fice r w  d ru ­
cianych oku la rach  i odezwał się spokojną, poprawną 
angielszczyzną:

— Pan wspom inał w  drodze o konw encji genew­
skie j. W tych am pułkach — wskazał na stół — ze­
brano przed godziną część bakterio logicznego zrzutu. 
Owady są zakażone tyfusem , biegunką, dżumą i cho­
lerą. Rozsiano je z waszego sam olotu Jak pan okre­
ś li stosunek te j zbrodni do prawa m iędzynarodo­
wego?

Lenoch gap ił się na mówiącego z o tw a rtym i sze­
roko 'ustam i. Suchy ja k  grzyb san ita riusz spod pieca 
podniósł się i w ię z ił spojrzeniem  obydwu.

— Pan m ilczy? W  drodze b y ł pan bardzo w ym ow ­
ny, M ó w ił pan co praw da bardzo b rzyd k im  językiem ,

...... --- • ■- "" 1
G dyby m oi studenci w  Phenianie tak  ka leczyli na
sem inarium  anglistycznym  mowę Szekspira —  nie 
dopuściłbym  do co lloq ium ’. A le nawet swoją brzydką 
gw arą niech pan powie: iak  nazwać walkę, w  k tó re j 
ludziom , broniącym  swego k ra ju  i wolności posyła się 
zakażone świerszcze, wszy, pchły, kom ary? Czemu 
pan m ilczy? N ie w ierzy pan fak tom  przez siebie tw o ­
rzonym? Niech pan odpowie ja k  to — wskazał znowu 
na stó ł —  zadżumiona ryba znalazła się na suchym  
wzgórku, wśród czerwonych, koreańskich sosen?

Ktoś na law ie  pod piecem zaw ył ja k  pies. Ż yw y  
tobół spadł na podłogę. Z fa łd  żółtego szynela w y j­
rzała przerażona, n ieprzytom na pocentkowana szkar­
ła tn ym i w yp iekam i tw a rz  poruczn ika Kertona. S to­
jący pod piecem Peń-hu podskoczy! ku niem u, gdyż 
rozgorączkowany jeniec rw a ł się ku drzw iom , ja kb y  
chcia ł uciec od w idoku śniętego ka rp ia , leżącego na 
szklanąj ta f li pod m ikroskopem . Koreańczyk pchnął 
lekko K ertona na ławę. Opadł na- n ią  zmęczony na­
gle i zm ięty ja k  łachman.

Lenoch powoli zam knął usta. O ficer w  druc ianych 
okularach nie pa trzy ł już  na niego. Podszedł do s i­
wego lekarza,- k tó ry  na przyp ię te j pineskam i do sza­
fy  m apie re jonu Hoandżu określa ł punk ty  bombardo­
wania napalm cwo-bakteriologicznego. Napalm  —  żół­
tą kredką. Bakte rie  — czerwoną.

Po c h w ili przypom nia ł so-bie o jeńcach, bo zw ró­
c ił się z rozkazem do Pen-hu.

— Przesłuchanie odkładam y na później. O dprowa­
dzić do baraku C. Zastrzyk i. O patrunek. K arbol,

Żołn ierz ja kby  nie słyszał rozkazu.
—  Czemu stoicie?
Pen-hu sta ł nieruchom o w ychy lony  do- przodu. 

Oczy rozszerzone, oczy, zdawałoby się, bez powiek, 
śledziły z bolesnym napięciem ruch ręki siwego dokto­
ra przy mapie. W tym  samym k ie runku  zw róc iły  się 
oczy zza drucianych oku la rów . Mapę obserwował ta k ­
że bacznie sanitariusz z opadającą powieką.
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LESZEK PROROK

N A  B E Z D R O Ż A C H  F O
1.

F o r m u ł u j ą c  swe poetyckie
wyznanie w ia ry : „E  del poeta 
i l  f ln  la m erav ig lia “  *) nie przy­

puszczał zapewne G iam battis ta  M a- 
r in i (1569— 1625), że wypow iada za­
razem m anifest znacznego odłamu 
form a lis tów . Znacznego, gdyż cyrko­
w a e kw ilib rys tyka  form y „m a rim - 
s tów “ , wyolbrzym ione, nienaturalne 
obrazy i m etafory, fnające nade 
wszystko zadziwiać, nie wyczerpują 
is to ty  zjaw iska, które  ja k  baczna 
ścieżka, pokręcona dziwacznie, lecz 
uparta, w ije  się nieopodal główne­
go trak ta tu  lite rack iego od czasów 
antycznych.

O form a lizm ie  wspomina się ostat­
n io  często, s taw ia jąc go w  rzędzie 
schorzeń współczesnego piśm ien­
n ic tw a. Przypadłość ta na szczęście 
nie ma charakteru epidemicznego. 
Tu i ówdzie tk w ią  izolowane ogni­
ska zarazy, zdawać się zatem może, 
że wystarczy zakażone miejsce 
ochlapać obfic ie wapnem, w yw iesić 
tab lice ostrzegawcze, najbliższemu 
otoczeniu zaaplikować solidne daw ­
k i środków zapobiegawczych, by nie­
bezpieczeństwo zażegnać. W p ra k ­
tyce jednak walka z tą chorobą nie 
jest ła tw a. K ry ty k a  lite racka staw ia 
diagnozę fo rm alizm u dość często, 
lecz w  późniejszej p ryw atne j roz­
m ow ie niejeden diagnosta, zapytany 
o  bliższe właściwości schorzenia, o 
jego rodowód, przebieg i sku tk i, z 
zażenowaniem rozkłada ręce. Przy­
znaje się, że z konieczności za jm u­
je  postawę lekarza - in tu ic jon is ty , 
k tó ry  k ie ru je , się bardzie j wyczu­
ciem niż znajomością patologii. Dla 
innych  fo rm alizm  lite rack i ko jarzy 
się z pojęciem zarazka przesączal- 
¡nego, w irusa, k tó ry  drąży organizm, 
lecz wym yka się aparatom badaw- 
czym.

Najnowsze badania medyczne w y ­
kazały jednak, iż w irus  nie jest z ja­
w isk iem  leżącym poza m ożliwościa­
m i poznawczymi medycyny, zaś na­
uka o lite ra tu rze  i k ry tyka  zna jdu­
ją  się w  jeszcze lepszym położeniu. 
,.K a rty  chorobowe“  różnych tw ó r­
ców z lóżntych epok pozwalają na 
względnie dokładne ustalenie istoty 
fo rm alizm u, jego następstw lite rac ­
k ic h  i m ożliwości przeciwdzia łania.

2.

PU N K T  w yjśc ia  do określenia fo r­
m alizm u stanow i zagadnienie fo r­

m y  w  dziele lite rack im . Swoistość 
fo rm y  i je j oddzia ływ ania na od­
biorcę jest w łaściwością danej sztu­
k i. W form ie  te j dopiero uw yda t­
n ia ją  się treści, k tóre artysta prag­
nie  przedstawić. Bez swoiste j fo r­
m y artystycznej treść lite racka ze- 
sziaby na pozycje a rtyku łu , w y k ła ­
du czy k ro n ik i prasowej. P rzyw ile ­
jem  lite ra tu ry , dzięki operowaniu 
form ą, jest możliwość zagęszczania 
treści do tego stopnia, że istotę 
w ie lk ich  problem ów lub p rzyna j­
m n ie j ich perspektyw y po tra fi za­
wrzeć w  k ilk u  zdaniach . czy w  
z.vrotce wiersza.

Nasycenie różnych sztuk form ą 
nie  jest jednakowe. N a js iln ie jsze 
w yda je  się N muzyce i w rzeźbie. 
Przeciwna granica leżałaby na pe­
ry fe riach  lite rack ich , na granicz­
nych pozycjach prozy publicystycz­
nej, gdzie wym agania fo rm y ogra- 
n czają się do m in im um  kanonów 
w ładan ia  językiem  i fo rm ułow ania  
m yśli. Na tych pozycjach wartość 
dzieła sprowadza się niem al w y ­
łącznie do je j czystego treściowego 
ładunku. Przy tym  wszystkim  pa­
m iętać należy, iż form a w dziele 
jest z jaw isk iem  służebnym, z jaw is ­
k iem  z płaszczyzny środków, a nie 
celów.

Form alizm  natom iast oznacza au­
tonomizację problem ów techn ik i l i ­
terackie j, oderwanie ich od spolecz- 
no-historycznego, nierzadko zaś rów ­
nież od psychicznego podłoża. Z d łu ­
giego rzędu k ry te rió w , służących 
warszta tow i lite rack iem u, ruguje się 
wszystkie, niezwiązane z techniką 
pisarską. Te ostatnie pozostają sa­
motne na arenie, jako  jedyne spraw ­
dziany wartości.

Choć fo rm alizm  odrzuca zdecydo­
wanie socjologiczne, psychologiczne 
i metafizyczne przesianie. oceny uzieła 
da niego samego da się wspaniale za­

stosować niejedna odrzucona m iara. 
Jest bow iem  nieodrodnym  dziecię­
ciem określonej socjologicznej fo r­
m acji, dziedzicem znamiennej po­
stawy psychicznej, następstwem ści­
śle zdeterm inowanych koncepcji f i ­
lozoficznych i stosunku do życia. 
W yp ływ a zatem ze źródeł, których 
znaczenia uznać nie chce.

3.

JA K IE Ż  okoliczności rodzą fo rm a­
lizm?
Często jego przyczyną staje się 

osamotnienie pisarzy, ich grup, lub 
pewnych pokoleń lite rack ich . Czę­
sto tęsknota za odchodzącymi 
kszta łtam i życia w dobach przem ian 
popycha twórców , zapóźnicnych wo­
bec h is to rii, do kurczowego chw y­
tan ia  się przeszłych form , z których 
treść n iepowstrzym anie wycieka. 
Rodzi się k u lt  tyoh form , jako  u- 
cieczki od nowych, niezrozum iałych, 
czy też niezaakceptowanych treści. 
Dzieje lite ra tu ry  o b fitu ją  w w yra ­
ziste p rzyk łady tego zjaw iska. Moż­
na by ich szukać już  u Tebańczyka 
P indara (V I/V  w. a C).

Należą do nich centony, częste w  
późnym antyku i w  średniowieczu. 
W yraz cento oznaczał p ie rw otn ie  
suknię, zszytą z łachmanów i strzę­
pów, następnie sta ł się określeniem 
u tw o ru  poetyckiego, sklejonego z 
pojedynczych w ierszy innych poe­
tów, zazwyczaj w ie lk ich  tw órców  
przeszłości. Wśród nich n a jw ię k ­
szym powodzeniem cieszyli się Ho­
m er i W ergiliusz. Średniowieczne 
centony naw iązyw ały chętnie do te­
m a tyk i chrześcijańskiej np. bizan­
tyńsk i zlepek 2610 wierszy E u ryp i­
desa pt. „C hris tus patiens“  (Chry­
stus cierpiący), czy późniejsza (z 
X V I I  w.) opowieść Stefana de Pleu- 
re o działalności Chrystusa w iersza­
m i W ergilego pt. „Sacra Aeneis“ , 
Przełom Renesansu odgrzebywał 
św iat antyczny. W ielu poetów 
chrześcijan w obronie przed pogań­
ską treścią antyku, usiłow ało k u r ­
czowo zatrzymać u rok i samej jego 
form y. ,

Autonom izację techn ik i lite ra c ­
k ie j zdradzają dzielą wspomnianych 
już m arin is tów ; do tego samego 
nu rtu  należy m aniera prozy angiel­
skie j z X V I w. tzw. „eu fu izm “ , oraz 
„gongoryzm “ , sztuczny s ty l naśla­
dowców Luisa Gon.gora‘y Argote 
(też X V I w.). Tęsknota za utraconą 
przeszłością i je j fo rm am i dźwięczy 
w  sonetach Andrze ja  Morsztyna.

B unt pisarza, niezadowolonego, że 
św ia t rozw ija  się nie w  m yśl jego 
pragnień, popycha twórcę do zam k­
nięcia się w kręgu słowa, k tóre na 
wzór cyrkow ych sztuczek istotn ie 

Sbudzić może ty lk o  podziw, jako  je ­
dyny posiew działań, m izerny, choć 
b lich trem  ok ry ty . Z igraszek tych 
tw orzy się św ia t w łasny, złudny, 
lecz znany tw órcy i b lisk i.

Ten aspekt form alistyczne j posta­
wy odpowiada na gruncie filo zo fii 
idea lizm owi, k tó ry  przyznaje św ia­
tu  jedyn ie byt pomyślany, nierze­
czyw isty. Dlatego też wszelki fo r­
m alizm  prędzej czy później bierze 
rozbrat ze światem, kończy nieu­
chronną deform acją rzeczywistości; 
w  pewnej mierze ilu s tru ją  ten stan 
rzeczy deform atorskie przykłady lite ­
rackiego form alizm u dwudziestole­
cia, u tw o ry  Szulca i Gombrowicza.

Idealizm , sk ra jny  sub iektyw izm , 
a wreszcie solipsyzm w stosunku do 
życia i w koncepcjach lite rack ich  
od ryw a ją  z czasem twórcę i dzieło 
od odbiorców. Pisarzowi przestaje 
zależeć na szerokim  gronie czyte ln i­
ków, czy na czyteln ikach w  ogóle. 
Rozkoszuje się hermetycznością 
swych płodów. Tu fo rm a lizm  lite ­
ra ck i będzie w iąza ł się z koncep­
c jam i czystej sztuk i, czystej fo r­
m y: będzie oznaczał ucieczkę od 
św iata w  krąg wąskie j e lity , zdol­
nej zrozumieć dzieło. Im  elita  jest 
węższa, tym  cenniejsze (oczywiście 
w  ska li form alistycznego wzorca 
wartości) jest dzieło. Stąd znamien­
ne dla środowiska sym bolistów, czy 
nadrealistów upodobanie do snobi­
stycznych pu b likac ji o n ie licznej 
ilości egzemplarzy — k ilkunastu , 
na jw yże j kilkudziesięciu dla w ta je ­
mniczonych. Użytkowość jest w tym  
św ia tku  skazą, jest dla jego człon­
ków dziwnym , nieuzasadnionym

uroszczeniem świata, którego is tn ie­
nie zdaje się być n iew ytłum acza l­
nym  m ajakiem . Św iat solipsysty is t­
n ie je  bowiem  na tyle, na ile zechce 
go rozbudować własna wyobraźnia.

4.

"P O R M A L IZ M  występuje również 
•*- na styku tradycjona lizm u i ten­
dencji rozw ojowych w  sztuce, tam, 
gdzie konserwatyzm  dąży do dog- 
m atyzacji kanonów estetycznych i 
odgrywa rolę hamulca. Ta strona 
z jaw iska wiąże się z pierwszym  
splotem przyczyn, z osamotnieniem 
ideologicznym, lecz jest najczęściej 
udziałem  k ry ty k ó w  i wyrasta na 
gruncie teoretycznych rozważań. 
Oba oblicza z jaw iska zaprezento­
w a li w  naszej przeszłości lite rack ie j 
pseudokłasycy w  sporze z obozem 
rom antycznym . Kurczowe trzym anie 
się coraz bardziej sztywnych i kost­
niejących przepisów este tyki k la - 
sycystycznej doprowadziło do prze­
rostów zagądnień techn ik i pisar­
skie j, Romantyczne żądanie swobo­
dy twórczej t<;rło na tym  podwórku 
kam ieniem  obrazy. Epoka klasycyz­
mu ukazuje ponadto na grotesko­
wych przykładach, ja k  k u lt  form y 
oderwanej od treści przenika z ka rt 
książek do życia, prowadząc do 
sform alizow ania obyczaj t. Czemże 
bowiem innym  była pasterska s ty­
lizacja  życia m odnych dam X V I I I  
stulecia, pasanie ugarn irow anych 
owieczek, w ym ytych uprzednio sta­
rannie przez służbę. Oto dob itny 
przyk ład form alistyczne j w yk ładn i 
naw rotu do na tury, ja k i g łosił J. J. 
Rousseau, przy niezrozum ieniu jego 
głębszych m yśli.

Przytoczone przykłady, szczupłe z 
konieczności, potw ierdzają, iż jed­
na z dróg do fo rm alizm u wiedzie 
przez osamotnienie, będące n a j­
częściej w yn ik iem  myślowego lub 
życiowego zapóźnienia wobec h i­
s to rii. Jest jeszcze inna samotność. 
Ta, k tóra zw ykła  wyprzedzać h i­
storię, to ru jąc  je j szlaki. Znajdzie­
m y je j p rzyk łady w  świecie tw ó r­
ców walczących o nowe treści, ja k  
też o nowe fo rm y życia. Romantycy 
nasi przeszli również przez okres 
ta k ie j samotności. Osamotnieni w a l­
czy li w  swym  pokoleniu L. B loy i 
Ch. Peguiy. W te j samotności nie 
ma jednakże nic z form alistycznego 
schorzenia, nie zw yk ła  bowiem 
przyznawać sprawom  fo rm y auto­
nomicznych wartości. Tu sprawy 
techn ik i by ły  w tórne i zawsze pod­
porządkowane ja k ie jś  kie rownicze j 
idei. N ie da się też zaprzeczyć, że 
czasem i fo rm alizm  s taw a ł się, nie­
zbyt co prawda skuteczną, i zapew­
ne mało pożyteczną, lecz słuszną bo 
n iekiedy jedyn ie m ożliw ą drogą 
sprzeciwu, reakcją pisarza wobec 
naporu z łe j rzeczywistości. Tak 
przecież ocenić należy ucieczkę w  
form aiistyczne zau łk i tych pisarzy 
niem ieckich, pozostałych w  k ra ju  po 
1933 r., k tó rzy  pod h itle row sk im
butem nie m ie li możności w ypow ie­
dzenia swych poglądów, a nie zdo­
by li się na milczenie.

Związana z om ówionym  uprzed­
n io  zespołem przyczyn, a przecież 
odmienna, jest jeszcze jedna droga 
na form aiistyczne bezdroża: hedoni­
styczne pojm owanie lite ra tu ry , św ia­
doma rezygnacja z fu n k c ji wycho­
wawczej, z dydak tyk i, która liczy 
się do skutków  utw oru, choćby je j 
twórca nie zam ierzył. S tanowisko 
hedonistyczne rezygnuje z odpowie­
dzialności za czyteln ika, pisarstwu 
odbiera charakter społeczny, redu­
ku je  do poziomu zabawy nie ty lk o  
stronę techniczną u tw oru , lecz 
u tw ó r caiy. W artości wyrażone nie 
m ają dla tw órcy tego typu w ię k ­
szego znaczenia. Są konwencjam i, 
stanow ią wartości pozorne. Z jedna­
kow ym  nastawieniem podchodzi do 
nich, ja k  również do ich negacji. 
Ten typ  fo rm alizm u nie posiada 
cech kurczowej determ inacji, jaka 
towarzyszy jego poprzednim odm ia­
nom, nie broni straconych pozycji, 
gdyż nie broni niczego w  ogóle. 
Jest form alizm em  rozbaw ionym , 
form alizm em  pustki. Osamotnienie 
nie w ykluczało ideologicznego ła­
dunku u osamotnionych, ten zaś 
fo rm alizm  znajduje się poza ja ką ­
ko lw iek  ideologią, Ucieka od każ­

dej lite ra tu ry , oparte j o ja k iś  sy­
stem określonych wartości, piastu­
jącej pewne dążenia, walczącej 
o coś.

, I  ten rodzaj da się zilustrować 
mnogością przykładów . Ich wspólna 
cecha —  nieważność utw oru. Ogra­
niczym y się tu do przypom nienia 
w ersyfikacyjnego żartu A. Langego 
pt. „R ym “ .

5.

O S T A T N I wreszcie, ale nie n a j­
m niejszy pomost do fo rm alizm u 

to pogoń za chwytem  lite rack im , 
e fekciarstw o pisarskie. M ieści się 
ono w  manifeście M ariniego, lecz 
choć często wiąże się ze z jaw iskam i 
scharakteryzowanym i uprzednio, mo­
że również występować poza n im i. 
Pokusa lite rackiego chw ytu może 
działać nawet na pisarza o re a li­
stycznym’ podejściu, wolnego od 
skłonności solipsystycznych. T w ó r­
ca, przec iw n ik  hedomizmu, akcen­
tu jący  stanow isko społecznej odpo­
w iedzialności za twórczość, może dać 
się pociągnąć ła tw iźn ie  chw ytu. M o­
że uważać go za atrap, zwiększają­
cy zainteresowanie utworem . Poku­
sa ta wzrasta w  atmosferze konku­
rencyjne j w a lk i o czyteln ika, o zdo­
bycie go m em entam i pozatreściowy- 
m i. Tak rodzą się często efektowne, 
lecz niezharmonizowane z treścią 
„kasowe“  ty tu ły , czy nienaturalne, 
rozdęte rozw iązania kompozycyjne. 
Taka pogoń za chw ytem  jest in te­
gralną właściwością pewnego ga­
tunku  grafomanów.

Przyczyną pogoni za efektem  są 
jednak nie zawsze względy p"aktycz- 
ne. Często, zwłaszcza u tw órców  
m łodych, gra rolę chęć wyróżnienia 
się. Nieraz adept sztuki, urzeczony 
efektow nym  zwrotem , porównaniem, 
przenośnią czy paradoksem dorabia 
doń „na s iłę “  treść, aby spożytko­
wać godnie k le jn o t w łasnej czy cu­
dzej b łyskotliw ości. Zaczyna od 
chw ytu  i szuka d lań tematu. Drogą 
tą można dojść do rzeczy ciekawych, 
nie jest to jednak norm alna droga 
twórczości, a raczej je j op ło tk i. 
Zdrow a kolejność etapów lite rack ich  
rozpoczyna się od treści, tematu,

METODY
(Dokończenie ze str. 3)

stw ierdzono, że jeden M urzyn  w a rt 
jest czterech Ind ian. Zaczął się te­
dy  handel Negram i na większą 
skalę. Po ten tow a r ludzk i jeżdżono 
do A fry k i,  kupow ano go za wódkę 
i  drobiazgi od w ładców  m urzyń­
skich a za pieniądze od P ortuga l­
czyków, później talkże i  od innych. 
N awet św ia t starożytny i  nawet 
lu d y  wschodnie — ja k  pisze kato- 
liićki au to r w  wydawriie tW ić' H e r­
dera, R. P faff-G iasberg — nie zna­
ły  handlu n iew o ln ikam i na talk 
w ie lką  skalę jaik czasy nowożytne, 
czasy oczywiście chrześcijańskie. 
N aw et Ind ian ie  budz ili współczucie 
u w ie lu , M u rzyn i nie budz ili go u 
nikogo. S łynny obrońca Ind ian  Las 
Cąsas radz ił nawet zastąpić Ind ian  
M urzynam i, uważał to za b a rd z ie j. 
etyczne, choć dodać trzeba, że póź­
n ie j zm ienił zdanie i  nawet bardzo 
swego błędu żałował. Jeden z n a j­
bardzie j chrześcijańskich w ładców 
europejskich w  I  po łow ie X V I w. 
jeden z najlepszych k a to likó w  ów­
czesnych w  Europie, k ró l hiszpań­
sk i K a ro l I, m ia ł Skrupuły sum ie­
nia,, co praw da pod w p ływ em  Las 
Caisasa, gdy chodziło o trak tow a ­
nie Ind ian, ale nie m ia ł ich, gdy 
chodziło o M urzynów . P ilno w a ł 
ty lko , by na handlu n im i ko rzy­
stała i  monarchia, gdyż monopol 
handlu M urzynam i w  X V I  w. m ie li 
nadal Portugalczycy i  od n ich trze­
ba było  ten tow a r kupować, to też 
handlarze żyw ym  tow arem  musie­
l i  mieć od „a rcyka to lick iego  k ró ­
la “  pozwolenie na swój proceder, 
m usie li m ieć specja lny ko n tra k t 
(asiento) tj. ja k  gdyby patent han­
d lowy, Z początku tak ie  pozwole­
nia k ró l dawał ty lk o  ludziom  ze

R M A L I
idei dzieła. Do celów wyszukuje 
środki, a nie odwrotn ie.

6.

P  O prześledzeniu różnych fu rte k  
-*■ i przełazów fo rm a lizm u w  lite ra ­
turze można z kole i przejść do 
wskazań leczniczych. „O wczarstwo“  
lite rack ie , bardzie j rozpowszechnio­
ne niżby się wydawać mogło, zaleca 
środek na jbardzie j w u lga rny i nłe- 
zróżnicowany, ucieczkę od zagadnie­
nia  techn ik i lite rack ie j w  ogóle. Ra­
da ta, podobnie jak  recepta niedo­
świadczonego lekarza, usuwa nie­
bezpieczeństwo, lecz w trąca pacjen­
ta w  mną chorobę, w  p rym ityw izm  
twórczy, w  schematyzm i w  inne 
złośliwe „ iz m y “ .

Zdarza się nieraz, iż tro s k liw y  
znachor tra fia  u tw ó rcy  na przypa­
dek szukania nowych rozwiązań fo r­
m alnych w  sztuce. N ieu fny  wobec 
każdego zjaw iska, z k tó rym  siię nie 
oswoił, zakrzyczy nowatora, w yp a li 
mu na czole piętno form alizm u. 
M am y w tedy przypadek rzadszy 
njż u M oliera, Chorego z urojenia... 
lekarzy! Czasami lekarz kom ple tu­
je sobie pacjentów per fas et nefas 
spośród ludzi zdrowych. Tymczasem 
zasób fo rm  lite rack ich  nie jest w y ­
czerpany. L ite ra tu ra  rozw ija  się nie 
ty lk o  w  zakresie treści, lecz i fo r­
my. Taka w a lka  z form alizm em  za­
k raw a na ham owanie rozw oju i 
tym że form alizm em  trąc i. Zresztą 
nawet nieudane eksperym enty sta­
now ią czynn ik  rozwoju. By dojść 
do nowych odkryć eksperymentować 
trzeba.

Odejście od zagadnień techn ik i 
lite ra ck ie j jest rezygnacją z narzędzi 
warsztatu, narusza zatem podstawy 
twórczości. Dbałość o technikę i o 
doskonalenie fo rm y jest zawodo­
w ym  obow iązkiem  każdego pisarza, 
lecz ma rację bytu  ta k  długo, dopo- 
kąd pozostaje na płaszczyźnie s łu­
żebnej, podporządkowanej isto tnym  
celom sztuki.

Form alizm  każdego autoramentu 
wiąże się z ucieczką od życia i z 
ubóstwem treści. Zatem na drodze 
pow rotu do życia maksymalnego 
wzbogacenia poznawanych i przeży­
wanych treści leży m ożliwość zabez-

eweigo otoczenia, swym  faw o ry tom  
i  znajom ym  flandry js ik im . Jaiko je ­
den z pierwszych o trzym ał w  r. 
1518 Lorenzo de Gonveno p rzyw i­
le j na dostarczenie i  sprzedanie w  
Am eryce 4000 Negrów. Pierwsze 
asiento zaw arł w  r. 1525 A lv a ro  de 
Castiro, zobowiązując się dostar­
czyć na wyspę H ispanio lę 200 Ne­
grów. Cena M urzyna wynosiła  pra­
w ie  tyleż w  Am eryce, ile  cena ko­
nia, bo konie b y ły  ta:m z początku
dość drogie. W yznanie Negra nie 
w p ływ a ło  na jego sytuację. Ogół 
M urzynów  b y ł skazany na niewolę 
na wieczne czasy, bo ty lk o  ci, k tó ­
rzy  zostali przyw iez ien i z Portuga­
l i i  i A nd a luz ji i  zna li język hisz­
pański, m ie li praw o w ykupyw ać 
się z n iew o li, ale za tak  ogromną 
sumę, że w  praktyce nie  m og li z 
tego korzystać.

N ie  można powiedzieć, by  rząd 
hiszpański n ie  zwracał wcale uw a­
g i na los M urzynów . Owszem, w y­
dawano rozporządzenia na ich ko­
rzyść, zalecano łagodne ich tra k to ­
wanie, zabraniano piętnować ich 
rozpalonym  żelazem, niedozwolone 
było zabijanie M urzynów , ale isto­
ta  systemu została niezm ieniona, 
pozostało n iew o ln ic tw o. Pod tym  
względem dola M urzynów  była  gor­
sza niż Ind ian. Tych ostatn ich rząd 
hiszpański pozwalał obracać w  nie­
wo lę ty lk o  wówczas, gdy b y li lu ­
dożercami (canibes) lu b  gdy odma­
w ia li p rzy jęc ia  wiairy chrześcijań­
skie j, M u rzyn i m usie li zostać n ie­
w o ln ikam i, choćby żaden z, . n ich 
n ie  zdradzał ochoty do ludzkiego 
mięsa i choćby b y ł na jża rliw szym  
ka to lik iem . O rganizu jący się w  
am erykańskich kolon iach hiszpań­
skich kap ita lizm  był siln ie jszy niż
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pieczenia się przed autonom izacją 
form y.

W  lite ra tu rze  po lsk ie j tendencje 
form aiistyczne nie odegrały znacz­
niejszej ro li. W przęgnięcie główne­
go nu rtu  lite rack iego w rydw an 
służby obyw ate lskie j, s ilne pow ią­
zanie je j z rzeczywistością po litycz­
no-społeczną, uchron iło  ogól tw ó r­
ców od ciągotek w  tym  kie runku. 
Jednostki, czy nieliczne lub  k ró tko ­
trw a le  zespoły o nastaw ieniu fo r- 
m ałistycznym , pojaw iające się w  
różnych okresach, giną na tle cało­
ści.

N iem nie j tendencje takie  is tn ie ją  
w  pewnej mierze rów nież współ­
cześnie. W batalionach krytycznych 
zasięg ich raczej się przejaskraw ia, 
n ie  należy jednak na me zamykać 
oczu. P rzypom nijm y: schematyzm, 
na tura lizm , fo rm a lizm  — oto czę­
ste rozpoznanie naszych k lin icys tów  
krytycznych.

W ypada w  końcu postawić pyta­
nie, czy we współczesnej powieści 
ka to lick ie j m ożliwa jest skaza for- 
m alistyczna? N ie sądzę. Dzieło fo r- 
m alistyczne będzie z na tu ry  swej 
akato lickie . W  dziele pozytywnie 
ka to lick im  na fo rm a lizm  brak m ie j­
sca. M oż liw y  jest jednak fo rm alizm  
w  twórczości ka to lików , nie każdy 
bow iem  pisarz ka to lik  jest zarazem 
pisarzem ka to lick im . To rozróżnie­
nie pozwala nam  w łaściw ie ocenić 
p rzyk łady form alizm u, zaczerpnięte 
z centonów średniowiecza. Na grun­
cie światopoglądu kato lickiego każ­
da działalność, zatem i artystyczna, 
podporządkowana jest systemowi 
celów wyższych. Sluzjyć tym  celom 
i wcielać je  w  życie ma każdy w y ­
znawca, a w ięc rów nież i lite ra t. 
Stanowisko tak ie  nie pozwala na 
dogmatyzowanie kanonów technicz­
nych. P rym at treści jest zachowany. 
Użytkowość i  wychowawczy sens 
dzieła m a ją  swój pełny walor. Zaś 
fo rm a i technika is tn ie ją  po to, by 
pe łn ie j i p iękn ie j przeżyte treści 
wyrażać, by p rzyna jm n ie j ich po­
szukiwać, lecz nie po to, by żongler- 
ką przed okiem  widza, ukryw ać ich 
brak.

*) „celem  poety jest wzbudzać 
podziw".

wszelkie s k ru p u ły  re lig ijn e , s iln ie j­
szy niż nauka Chrystusa o b ra te r­
s tw ie  w szystkich ludzi. Kopaln ie  
złota, p lantacje trzc in y  cukrow e j, 
ty to n iu  i  bawełny w ym agały tan ie­
go robotn ika. Skoro n ie  nadawał 
się do te j ro l i Ind ian in , m usiał go 
zastąpić M urzyn ., K rw a w e  bunty 
M urzynów  tłum iono  z całym  ok ru ­
cieństwem. Ind ian ie  znaleźli obroń­
ców w  zakonie dom in ikanów , za 
Murzynami nikt się nie śmiał z 
początku upomnieć, Bardzo nieśm ia­
ło w  ich obronie w ys tąp ił Las Ca­
sas, głośno w ys tą p ili dopiero w  
d rug ie j połow ie X V I w . n a jp ie rw  
Barto lom é A lbornoz, a po n im  Die­
go de Avendano, ale ich glos — 
ja k  tw ie rd z i hiszpański h is to ryk  
A lta m ira  — b y ł głosem wołającego 
na .puszczy. Ś w ia t chrześcijański 
p rzypom nia ł sobie o n iew o li M u­
rzynów  dopiero na początku X IX  w. 
ł  to byna jm n ie j n ie  z powodów 
g łów n ie re lig ijn ych .

U ja rzm ien ie  Ind ian  i  n iewola 
M urzynów  to z jaw iska towarzyszą­
ce rozw ija jącem u się wówczas w  
pierwszej swej fazie kap ita lizm o­
w i. B y l on na tu ra lnym  etapem ży­
cia gospodarczego Europy, b y ł zw y­
k le  s iln ie jszy n iż Skrupuły na tu ry  
re lig ijn e j. Jego nadużycia słabe 
ty lk o  w yw o ływ a ły  protesty ze s tro ­
ny  przedstaw icie li chrześcijaństwa. 
P rotestów  tych jednak n igdy nie 
zabrakło.

Ks. M ieczysław Żywczyńskł

*) A rtyku ł n in ie js z y  s ta n o w i d ru g ą  
część w ię k s z e j p ra c y . Część p ie rw sza  
z a ty tu ło w a n a  „K o ś c ió ł a p o c z ą tk i k o to - 
n łizao ji h is z p a ń s k ie j“  b y ła  d ru k o w a n a  w  
n r . 9/431 „D z iś  1 J u t r o " ,
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Czerwona, przerywana kreska okrążyła wioskę Sen- 
k u -fa j. Po c h w ili uszczelnił ją  pierścień żółte j barwy.

Spierzchłe w arg i Pen-hu poruszyły się bezdźwięcz­
nie, ja kby  żołn ierz sylab izow ał trudne słowo lub  usi­
łow ał nazwać niezrozum iałą dla siebie myśl.
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GDY w yszli z ciasnej kance la rii naczelnego lekarza, 
przygn io tło  im  oczy św ia tło  peinego ju ż  dnia. 

M atowe, chłodne słońce, powtórzone przez szk lis ty  
śnieg w ydaw a ło się po ciężkiej, nabrzm ia łe j strzela­
n iną i ogniem nocy, czymś niem al zm yślonym , n ie­
p raw dziw ym , ja k  źle nam alowany obraz.

Pen-hu, prowadząc jeńców ku barakow i C, bez­
m yśln ie notow ał w zrokiem  zygzaki ich chw ie jnych 
kroków . Ten, znaleziony przez niego, leciał przez ręce, 
podtrzym yw any przez dwóch, których przyprow adził 
podporucznik Wu-czen. A  i z tych dwóch ten, do 
którego Wu-czen m ów ił coś w  obcym języku, ku la ł 
na lewą nogę.

N ie popędzał ich. Sam- zw o ln i! k roku , bo do­
strzegł przed wejściem do baraku ożyw iony ruch ko­
lo zdobycznych „S tudsonów“ . M otory dygotały już 
w arkotem  rozgrzewanych s iln ików . Na p la tform ę 
wrzucano nosze, skrzynK i, podsadzano san itariuszki. 
Pen-hu dom yślił się, że ekipa sanitarna ja k  zwykle 
jedzie na m iejsce nocnego bombardowania. Będą na 
pewno w  S en-ku-fa j. A tam  W achlarzyk... Targnęła 
n im  chęć: skoczyć na ciężarówkę, jechać, jechać, ro- 
baczyć, wziąć w ram iona. '

N ie zauważył, że obok niego stoi Sek-tin -w o. W i­
docznie wyszedł za n im  z kancelarii. Powieka na le­
w ym  oku całk iem  mu cpadla. Uśmiechał się współ­
czująco czarnym i zębami do Pen-hu.

— M ógłbyś z n im i się zabrać. Zobaczysz swoją 
dziewczynę. Na dwunastą w rócicie razem. N ik t nie 
zauważy. Wu-czen nie potrzebuje o tym  wiedzieć. 
A  tym i — wskazał na skulonych od porannego chło-
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du jeńców — jeś li chcesz, ja się zajmę. No? N ie masz 
nad czym myśleć, Już ruszają.

Pen-hu podszedł szybko do kierowcy. M ó w ił w o l­
no, ja kby  z zawstydzeniem.

S łucha j, w  S en-ku-fa j, dokąd jedziesz, mieszka 
stary Ram, ojciec L i-w en -a i. Ja nie mogę z w am i się 
zabrać. M am  inny  rozkaz. W ięc rozumiesz, chcia łbym  
wiedzieć...

K ierow ca rozch y lił w  uśmiechu tw arz  okutą m ro ­
zem. Szrama na pucołowatym  policzku, idąca od ust 
ku skron i, załamała mu się przy porozum iewawczym  
m rugnięciu .

— Nie m a rtw  się, Pen, za ła tw im y. A lbo na jlep ie j — 
przyw ieziem y ci dziewczynę.

Pen-hu drgnął, ale kierowca w yjaśnia jąco krzyczał 
przez w a rko t rozprychanego spalinam i motoru.

— Zdrową, zdrową, nie m artw  się, Pen!
K iw a ł mu jeszcze jednopąlćzastą rękaw icą, w ych y­

lony z okna szoferki.
Pen-hu pozornie spokojn ie jszy w ró c ił przed barak. 

S ek-tin -w o pow ita ł go czarnym  uśmieszkiem po­
dziwu.

— No, dzie lny z ciebre chłopak. Postępujesz jak  
przystało na bohatera R epub lik i. Bez czułości: po 
męsku.

Pen-hu ba l się, że wybuchnie nagle płaczem lub 
przekleństwam i. Nie znosił, gdy m ówiono o n im  ja ­
koś górnie i inaczej, niż m yśla ł sam o sobie. Znacz­
nie w ięcej w stydził się wtedy srogich roz tk liw ie ń  
wewnętrznych i wewnętrznych lęków. Poza tym  od­
czuł w głosie S en-tin -w o św iadom ie zamierzone po­
chlebstwo. B rzm ia ło  jakoś nienatura ln ie , ale mogło 
mu się tak ty lko  wydawać. W szystko w ciągu tych 
ostatn ich godzin jakoś się poplątało. Udał po prostu, 
że nie słyszy.

Weszli do bloku C.
Dyżurny odebrał meldunek od Pen-hu. Zażądał od 

jeńców na m ig i dowodów wojskowych. Spokojnie od­
łożył na bok trzy fioletowe, w eleganckie płótno 
oprawne książeczki. W yraźnie w yka lig ra fow a ł na 
bia łe j kartce datę: 12 stycznia 1952 roku. W yrw ał 
z dowodów fotografie, p rzyk le ił je  pod wypisaną datą. 
Potem ostrym i, gw a łtow nym i krecham i powpisywał

kole jne liczby ew idencyjne. Żaden m uskuł nie drgną ł 
w  jego tw arzy, gdy da ł znak, by wszyscy poszli za 
nim.

rys. A ndrze j Pol

Prowadzi! ich ku osobnej izbie poprzez długą, 'Na­
stawioną  łóżkam i salę. Odwracały się za n im i g łowy 
leżących. Spod zakrw aw ionych bandaży błyszczały 
twarde, rozżarzone oczy. W ostatn im  łóżku tuż przy 
drzw iach uniósł się na łokciach m iody, pozie lenia ły 
w  chorobie chłopak. Rozpięta koszula ukazywała 
sterczące przęsła żeber. Pierś podnosiła się i zapada­
ła w  głąb pracując nad ciężkim i, świszczącymi od­

dechami. P a trzy ł ta k  uporczyw ie, że jeden z prow a­
dzonych jeńców, u tyka jący  na lew ą nogę, jeszcze 
w  drzw iach nie  m ógł odwrócić g łow y od opadające­
go ju ż  na poduszki chudzielca.

M iody chłopak p rzyw a rł uchem do ściany, jakby  
koniecznie chcia ł słyszeć, co się dzieje z tym  u ty ­
kającym . K rostowate czoło marszczył w  trudzie do­
byw ania m yśli. Wreszcie uch w yc ił ją , z łą  w idocznie 
i  bolesną, bo napręży! się całym  ciałem , aż zatrzesz- W 
czało żelazne łóżko i  w  spieczonych ustach zadrżał 
le k k i k rzyk. Podeszła do niego dyżurująca na sali 
siostra. S karży ł się je j na ponowny ból stóp, prosił 
o popraw ienie pod nim  poduszki. Siostra pochyliła 
się z niezdecydowanym gestem, poczem lekko poru­
szyła pościel w  drug im  końcu łóżka, gdzie już  od 
trzech dn i byto zbyt w iele pustego miejsca.

Tam ci za ścianą słyszeli c ichy ok rzyk  chłopaka, ale 
n ie  by ło  w  nich nic, prócz w łasnych m yś li 1 lęku.
Na oglądającego ich lekarza p a trz y li ja k  na proku­
ra tora  wojennego sądu. Lekarz już  po powierzchownych 
oględzinach w yda ł polecenie. Mac Gleen zrozum iał 
raczej z gestów niż ze słów, że m ają go odesłać do 
obozu jeńców. Jes t. zdrów. Lenoeha trzeba będzie 
opatrzyć; poeharatał sobie trochę głowę, no i noga 
w  gips na parę tygodni. Najgorzej z Kertc.iem . Jest 
w  n im  coś groźniejszego. Nie w iadomo jeszcze co.

Lenochem zają ł się ten z opadającą powieką. W y­
szedł z n im  do kom órk i śm ierdzącej karbolem. Nad 
Kertonem  pochylał się lekarz z dz iw n ie  skupionym  
wyrazem  tw arzy.

Mac Gleen czekał na  zastrzyk, obow iązujący 
wszystkich w  re jon ie  Hoandżu. K erton ciągle rzu­
ca! szk lis tym  spojrzeniem  wokoło, ja kby  nic nie o- 
zum ia ł z tego co go otacza. Zdaw ał się nie pozna­
wać nawet Lenoeha, k tó ry  w łaśnie wyszedł z kom ór­
k i, popchnięty przez swojego sanitariusza z rzucającą 
się w  oczy brutalnością. A le  Lenoch w yraźnie lepiej 
poczuł się po opatrunku. Zdążył nawet, gdy Mac 
Gleen a po zastrzyku odprowadzał jeden z san ita riu ­
szy, szepnąć sie rżantow i zdanie, k tóre zdawało się 
w  te j ch w ili ń e  mieć żadnego sensu; św iat jest maty, 
A m eryka w ielka.

(Dalszy ciąg w numerze następnym)
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M otto :
Nie ty lk o  ten śpiewa, 
k tó ry  wesół bywa  
j  ten sobie nuci, i 
kto się czego smuci.

1.

O D dawna już odczuwało się do­
tk liw y  b rak nowego zb io ru  

pieśni ludowej. Antologia Bystro- 
n ia  (wydana w B ib lio tece Narodo­
wej) jest za szczupła i  ułożona pod 
specyficznym kątem  widzenia (w y­
brane teksty posłużyły do ilu s tra ­
c ji dokonanego podziału pieśni), 
py tem u zapotrzebowaniu sprostać, 
a książka Stanisława Czernika 
(„Poezja chłopów po lsk ich“ , W -wa, 
1951) nie jest wyborem  tekstów, 
lecz opracowaniem naukowym . 
D latego m iłośn ik  twórczości ludo­
w e j z radością w ita  „Jabłonecz- 

— antologię pieśni chłopskiej. 
Książka ta jest nowością przede 
wszystk im  dlatego, że tra k tu je  
teks t pieśni jako  tekst poetycki. 
Ubycie k ry te r iu m  piękna i  w a rto ­
ści poetyckie j w  doborze u tw o rów  
czyni z „Jabłoneczki“  po prostu 
tom  poezji, tym  bardzie j rew ela­
cy jn y , im  k to  w  te j poezji m nie j 
b y ł zorientowany.

Książka ta konieczna jest rów ­
nież z innego względu. Z tego m ia­
now icie, że pieśń ludowa coraz 
bardzie j zam ierała i była zapomi­
nana. W ystarczyłoby porównać 
stan z czasów Kolberga z dzis ie j­
szym, a w n iosk i by łyby  oczywiste. 
Pieśń ludowa k w itła  w tedy, 8dy 
k o n ta k t ludu  w iejskiego z prądem 
k u ltu ry  b y ł m in im a lny. Była ona 
jedną z n ie licznych rozryw ek k u l­
tu ra lnych . W zrost pańszczyzny, 
u jem n y  w p ły w  dw oru  i  karczm y 
od b iły  się _ i  na pieśni. Z jednej 
strony wieś p rzy jm ow a ła  piosenki 
szlacheckie, a z d ru g ie j — .'sam 
szlachcic nie pozwalał na szerzenie
się pieśni antyszlacheckiej. Stąd
też klasowa ocena rzeczywistości 
n ieraz dokonywana była  ostrożnie.

W pływ  karczm y b y ł o ty le  de­
s truk tyw ny, że pieśń — niekiedy 
naw et obrzędowa .— przeradzała 
się w  zw ykłą taneczną przyśpiew­
kę, daleką najczęściej od wartości
artystycznej. W  okresie późnie j­
szym ujem ną ro lę odegrała modna 
piosenka m iejska 1 zanik obrzędo­
wości (np- pewnych cerem onii we­
selnych, sobótki itp,).

Należy też stw ierdzić, te  wśród 
tekstów późniejszych nie po jaw ia - 
ły  się na ogół nowe w ą tk i. Górę 
wzię ły pewne kom pilacje , u ry w k i 
pieśni, czy naw et lite rack ie  opra­
cowania.

Jednym  słowem nasuwała się re­
fleks ja , że w  k ró tk im  czasie te r­
m in  „p ieśn i ludow e“  stanie się te r­
m inem  historycznym , ja k  np. li te -

Z notatnika obserwatora

ra tu ra  mieszczańska. N ie  chcemy 
przesądzać o przyszłości pieśni. A le  
obserwacja tejże w  ostatn ich la ­
tach, coraz większe zbliżen ie wsi 
do m iasta i  upowszechnienie poe­
z ji, pozwalają wnioskować, że 
pieśń ta się kończy.

Ten start rzeczy uśw iadom iła so­
bie nauka polska. I  dziś Państwo­
w y In s ty tu t S ztuk i rozpoczął gro­
madzenie i  zapisywanie tekstów  
ludowych na w ie lką  skalę. M elodie 
nagryw a się na p ły ty , aby później 
u trw a lić  to w  fo rm ie  nut, przygo­
tow u jąc je  do w ydan ia zbiorowe­
go. Owocem tych prac jest zebra­
nie w ie lu  tysięcy pieśni, często sta­
rych  i  mało lu b  wcale nieznanych.

Podczas ostatn ie j w o jn y  można 
by ło  zauważyć zapowiedź odrodze­
nia  ep iki. Znane nam są dw ie  pie­
śni związane z pacyfikac ją  wsi 
M ichn iow a (sprawa om awiana k ie ­
dyś we „W s i“ ) i  z w ypadkam i w  
K ra jn ie . Obie m ają wszelkie cechy 
pieśni ludow ych i  ta k im i też są. 
Obie m ają też tę samą melodię. 
Jedna z n ich zaczyna się od staro­
polskiego „posłuchajcie brac ia ", 
druga od charakterystycznego po­
w tórzenia „M ichn iow ie , M ichn io - 
w ie “ . N ie tu  miejsce na ich p rzy­
taczanie, . chociaż — ja k  sądzimy — 
nie b y ły  nigdzie ogłoszone. A le  są 
to  w y ją tk i,  zresztą n ik t  ich  dzisia j 
n ie  śpiewa.

Może tw orzący się obecnie now y 
ty p  k u ltu ry  w ie jsk ie j stworzy no­
w y  typ  pieśni? Na razie trudno  
coś o tym  mówić.

2.

ę  PRÓ BUJEM Y z kolei sprawdzić 
^  założenie' „Jabłoneczki“ ; czy 
istotnie zgromadzony materiał po­
siada wartość poetycką? Pytanie 
właściwie niepotrzebne i  nie wy­
magające argumentacji. Przecież 
wielu poetów z powodzeniem ko­
rzystało z motywów ludowych, a i  
dziś widoczny jest nawrót do ich 
źródeł, żeby wymienić Ficowskie­
go, Ożgę i  Pawła Hertza. Sprawa 
jest innego rodzaju: czy miłośnik 
poezji znajdzie dla siebie interesu­
jący materiał, czy zaprezentowany 
wybór będzie jakąś nowością, czy 
będzie tu świeżość spojrzenia poe­
tyckiego.

Poezja ludowa jest na stopniu 
p rym ityw izm u  artystycznego tru d ­
nego do naśladowania. Będzie to 
p rym ityw izm  tak pomysłu, ja k  i  
wykonania. Doskonale pokazuje 
Czernik („Poezja chłopów po lskich“ ) 
proces powstawania p rym ityw u  
w  zw iązku ze śląską pieśnią „A  co 
jo  sie na łob łyko ł". Na str. 289 p i­
sze: „P ry m ity w  artystyczny zjaw ia  
się w  poezji, gdy autor pragnie, w y ­
razić głębokie przeżycie osobiste, a 
brak m u wyrazów odpowiednich do 
oddania stanów uczuciowych. N ie­
zdolny do myślenia abstrakcyjne­

go wyraź a ważność nu rtu jących  w  
n im  spraw poprzez powtarzanie  
nazw tych przedm iotów lub czyn­
ności, które w iązały się bezpośred­
nio z sytuacją". Stąd poezja ludo­
wa jest poezją konkre tu . N awet 
m iłość, nadająca się do abs trakcy j­
nych nazwań, wyrażona jest zawsze 
w  sposób pośredni p rzy pomocy 
odpowiednio skonstruowanych sy­
tuac ji. Ta metoda wiąże się z ca­
łym , na jbardzie j rea listycznym  n u r­
tem  poezji ludow ej, w  k tó re j od­
b ija  się stosunek do życia, do ota­
czającej rzeczywistości. Jakże w z ru ­
szające jest wyznanie, k tóre św iad­
czy o świadomości k rzyw d y  spo­
łecznej :

O j, m ój Boże kochany, 
da żeby nie te pany, 
oj, ja k b y  nam to było  
da żyć na śiciecie m iło. 
(„Jabłoneczka" str. 63).

albo piosenka dziewczyny w ie jsk ie j 
wydanej „na służbę“ :

A  świecie m ój świecie, 
nie użyła ja  cię: 
ja k  cię było użyć,, 
k ie j kazali służyć. 
(„Jabłoneczka“ str. 31).

W  ogóle n iezm iernie ciekawą’ 
częścią antologii jest je j pierwsza 
część: pieśń buntu i  n iedoli. Za-
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RZEŹBY ZE ŚNIEGU
& YŁ w  A n g lii rzeźbiarz — m aniak, k tó ry  ze wszystkich tw orzyw , ja k ie  

MJ istn ie ją , w yb ra ł na jbardz ie j n ie trw a łe : śnieg. Kochał go ponad 
wszystko i  z utęsknieniem  oczekiwał zim y, k iedy mógł poświęcić się 
ulubionem u zajęciu. Gdy śnieg spadł odpowiednio ob jity  i  lepiący — 
wówczas dziwny artysta  zabierał się do pracy i  niebawem pozostaw iał 
d-ie ła  zdumiewające precyzją w ykonania i  pięknem. W bezkształtnych, 
białych bryłach  ż łob ił ludzkie rysy, nadawał im  in dyw idu a ln y  w y -  , 
iuz. Gdy w  k ilk a  lub kilkanaście dn i później dzieło jego roztap ia ło  
się — żegnał je bez żalu. Pamięć nie przynosi m i ju ż  nazwiska dziw - 
jiego artys ty , ani ty tu łu  przedwojennego czasopisma, które reproduko­
wało fo togra fie  j ego śnieżnych arcydzieł...

Wspomnienie j ego nawiedziło mnie niespodziewanie, gdy myślałem
0 zbliżającym  się stuleciu życia L u dw ika  Solskiego i o zawodzie aktor- 
s iiim  w ogóle. Tajem niczy to zawód, którego on jest najwspania lszym  
przedstawicielem. Może nawet: paradoksalny. Ze wszystkich tw órców  — 
pisarzy, m uzyków, p lastyków  — akto r jest twórcą na jbardz ie j żywych
1 zarazem na jbardzie j znikom ych czasowo wartości. Żyw ych, bo prze­
cież. nie tworzy jik c y jn y c h  postaci, których zarys drzemie w  rządkach 
l i ie r  druku, an i ludzi kam iennych czy nakreślonych pędzlem  — ale 
istn ie jących, na własne podobieństwo, idących śladam i pozostawio­
n ym i przez autora. A  równocześnie tw orzy dzieła na jbardz ie j kruche, 
istniejące na przeciąg w ystaw iań sztuki — później stworzony z tak im  
i i  udem człow iek rozsypuje się, pozostaje po n im  niepotrzebny już  
kostium  i  wspomnienie u w idzów zacierające się z dn ia  na dzień.
W ten sposób niszczeją bezpowrotnie najw iększe arcydzieła. Bo cóż 
z tego, że pozostaje m a rtw y  tekst ro li. Następny wykonawca zrozumie 
ją  inaczej, odejm ie połowę je j bogactwa, m ożliwości in te rpre tacyjnych .
A  nawet ten sam ak to r te j samej postaci sprzed la t ju ż  nie wskrzesi. 
Może szukając po omacku do tkn ie  tego czy tamtego rysu, ale tamten  
człow iek odszedł w raz z la tam i i  nie powróci.

A kto rs tw o  jest wiellcą sztuką na jbardz ie j zgnębioną przez czas, pod­
daną jego niezłom nej w o li. Czas jest łaskawy dla lite ra tu ry , k tóre j 
zab y tk i pozostawia n ie tkn ię te  przez tysiące lat. Podobne względy ma 
dla obrazów czy rzeźb. Nie pozwala jednak na w yrw anie  z swego nu rtu  
k reac ji ak to rsk ie j, żywego człowieka. Nie podobna je j ocalić w  całości 
przed zapomnieniem. K o rn e l M akuszyński.p isząc o Solskim  w  zw iązku  
z prem ierą „Judasza z K a r io th u R o s tw o ro w s k ie g o  — pow iedzia ł: „D ra ­
m at ten poza tym , ie  da ł Solskiemu niezrównane pole do pysznych 
pom ysłów reżyserskich, da ł m u sposobność również do stworzenia ro lL  
I tó rą  S ichu lsk i uw ieczn ił w  obrazie, tradyc ja  zaś zachowa ją  w  n a j­
dalsze akto rsk ie  pokolenie...“  Cóż zachował S ichu lsk i w  portrecie?  
Jedną z póz — nie zachował słów, gestów składających  się na bez­
brzeżnie tragiczną postać człow ieka będącego zbrodniarzem  i  jednocześ­
nie narzędziem przeznaczenia, jego głosu pełnego bólu i  rozpaczy. 
Pamięć, zawodna towarzyszka, przekazuje ju ż  k ilk a  zaledwie scen z tego 
przedstaw ienia, wstrząsających, to prawda, ale zwężających się z raku  
na rok. Później pozostanie ju ż  sarno pojęcie, legenda.

Cóż pozostaje po w ie lk im  życiu w ie lk ich  aktorów? Nieco p lakatów , 
zdjęć które u trw a la ją  zastygły, statyczny m om ent —  i  to wszystko. 
K tó ż ’ m ógłby w yliczyć owe „tys iąc  ró l"  Solskiego, z k tórych każda 
wchłonęła bezmierną ilość jego w y s iłk u  i  była  skończonym, drobiazgo­
w ym  stud ium , dziełem, ży jącym  ty lk o  przez k ilk a  wieczorów...

Dzisia j przełom  społeczny os łab ił przem ija lność akto rsk ich  kreacji. 
Prv*z se tk i w ieczorów pełne w idow n ie  śledzą każdy gest aktora i  póź­
n ie j pod pow iekam i zawożą go do na jm n ie jszych m iast i  wsi. Zarów no  
w ie lk i, s tu le tn i Solski ja k  i  in n i s ta li się własnością tysięcy. To prawda. 
A le  k iedy oglądałem nie pam iętam  ju z  ja ką  adaptację film o w ą  sztuk i 
tea tra lne j, k tó ra  — zdawałoby się — jest na jlepszym  sposobem u trw a ­
lenia akto rsk ie j gry, dawne m yś li pow róc iły . F ilm  rządzi się in n y m i 
praw am i, posiada inną estetykę, ak to r tea tru  na ekranie w yg ląda  
nieporadnie, czasem rlaw et śmiesznie, n ie  odczuwamy ju z  specyficznego
k lim a tu  w ie lk ie j gry. ,

...A w ięc jednak akto rstw o pozostaje w ie lką , szlachetną^ sztuką, k tó ra  
m usi zrezygnować z w iecznych pam iątek, ze „sp iżów " rzeźbiarzy, ksią­
żek lite ra tów . Żywe dzieło akto ra  przem ija  w raz ze zdjęciem  sztuki 
z afisza. Podobnie ja k  rzeźby ze śniegu, topniejące przy cieple jszym  
podm uchu w ia tru , piękne i  n ie trw a łe .

K O N R A D  '

sługa ich wydobycia przypada J u- 
l i a n o w i  P r z y b o s i o w i ,  k tó ­
ry  wygrzebał je  ze starych zbiorów 
i  czasopism, śledząc sposoby, ja k i­
m i twórca ludow y dawał w yraz 
krzyw dzie swojej klasy. Są one 
bardzo odmienne od pieśni na jpo­
pularnie jszych. M achina ucisku — 
dziedzic i  jego pachołkow ie — spo­
ty k a ją  się tu  z bezwzględnym po­
tępieniem. W ystarczy przytoczyć 
taką strofę:

Panem bym  c i orał,
. okunomem w łóczył, 

a pisarzem ra d lił, 
rob ić  bym  zaś uczył. 
(„Jabłoneczka", str, 14),

W spomniana część zb io ru  jest 
wzruszającym  dokum entem  k rz y w ­
dy ludu w iejskiego, dokum entem  
tym  cenniejszym, że z różnych 
przyczyn n iew ie le  się tych pieśni 
zachowało.

Pow iedzie liśm y, że poezja ludowa 
jest • p rym ityw em . R ozw ija ła  się 
praw ie bez żadnej styczności z poe­
zją lite racką , stąd trochę inne je j 
znamiona artystyczne. B rak  tu  p ra­
w ie  zupełnie tak ich  pierwszorzęd­
nych środków  artystycznych ja k  
m etafora, porów nanie i  e p ite t ’ , 
k tó re  je ś li Są, to na jzupe łn ie j kon- 
wencjonalne (np. koń je s t zawsze 
w rony).

Zasadniczą natom iast ro lę  odgry­
w a ją  różnego rodzaju para le llzm y
i  powtórzenia, nadające czasem 
s tro fie  form ę pierścieniową, ja k  w 
u tw orze „S iostra  siostrę zabiła“  
(„Jabłoneczka“ , str. 88), gdzie dają 
doskonały efekt. Jest on też pod­
kreś lony użyciem rym u  męskiego 
w  powtórzeniu. Tak samo w yróż­
nia się poezja ludow a częstymi 
zdrobn ien iam i, o czym ła tw o  prze­
konać się przy lek tu rze  „Jab ło ­
neczki“ .

Jedną z zasadniczych przyczyn 
odrębności te j poezji od poezji l i ­
te rack ie j jes t dram atyzacja prze ja­
w ia jąca się w  licznych dialogach i  
pytan iach retorycznych. Obserwu­
jem y to nawet w  drobnej piosence 
m iło s n e j:

Siwe oczki moje, 
co poradzę z wami?
Nigdzie nie patrzycie, 
ino  za chłopcam i. 
(„Jabłoneczka“ , str. 229).

n ie  m ówiąc o pieśniach o zakro ju  
ep ickim , gdzie jest to konieczno­
ścią. Dialogowa form a l ir y k i^  na­
daje je j cechy żywości, bezpośred­
n iości i  prostoty.

Inne środk i w yrazu  świadczą 
rów nież o pewnym  kunszcie. Np. 
ry m y  tych pieśni, utożsamiane z 
„częstochow skim i“ , przedstaw iają 
się w  innym  św ietle. Proszę zw ró­
cić uwagę na tak ie  zestawienie: 
W isłę — insą, rad ło  — ładno, siądź 
—  zdjąć. A  tak ie  w yp ad k i nie są 
rzadkie .

Szczególnym kunsztem  odznacza 
się S trofika pieśni. Doskonałość 
ry tm ik i i  melodyjność wiersza pod­
k re ś liły  stud ia  W indakiew iczow ej i 
Czernika, k tó ry  sze iłe j om awia nie­

znany poea polską pieśnią ludową 
typ  s tro fy  czterowierszowej o 
trzech jednakowych rym ach. Nie 
tu  miejsce na omawianie i  egzem- 
p lifika c ję  tych rzeczy godnych je d ­
nak uwagi.

M arginesowym  w  te j c h w ili za­
gadnieniem jest sprawa ew o luc ji 
techn ik i wierszowania. Czy w  m ia­
rę up ływ u czasu powstaw ały co­
raz doskonalsze pieśni ludowe? Za­
gadnienie bardzo ciekawe, ale na 
razie chyba nierozwiązalne. Powo­
dem zasadniczym jest nieoznacze- 
nie czasu powstania pieśni i  zm ia­
na tekstów przez ciągły obieg, co 
czasem zasadniczo zm ienia ich w a r­
tość.

P rzy pobieżnej obserwacji narzu­
ca się przypuszczenie, że u tw o ry  
najstarsze odznaczają się na jw ięk ­
szymi zaletami artystycznym i. Od­
nosi się to g łównie do pieśni ob­
rzędowych i  -epickich. Tak jest z 
pieśnią dziękczynną po obiedzie we­
selnym („D ziękujem y Panu Bogu") 
opartą o w iersz zdaniowy i  urze­
kającą archaicznym wyrazem, tak 
ma się rzecz z pieśnią „P an i pana 
zabiła", k tó re j ba lladow y charakter 
s iln ie na nas oddziaływa.

3.

PO tych uwagach, k tó re  narzuca­
ją  się przy lektu rze „Jabłonecz­

k i“ , trzeba powrócić, do n ie j samej. 
Teksty rozmieszczone są w  k ilk u  
działach: pieśni bun tu  i  n iedoli,
epika, pieśni obrzędowe itd . D zi­
w im y  się, że b rak pieśni re l ig i j­
nych, kolęd — przyna jm n ie j te j 
części, k tó ra  „została przyswojona  
przez chłopa tak, że zbliża się do 
w yrazu szczerze ludowego" (J. 
Przyboś, . wstęp do „Jab łoneczki“ , 
str. 7). W ygląda to  tak, ja kb y  k i l -  
kuw iekow e życie ludu w  re lig ii ka ­
to lick ie j nie w p ływ a ło  na ku ltu rę  
chłopa. A  przecież to jest poważne 
stadium  k u ltu ry , poważniejsze niż 
okres przedstrześcijański.

Trzeba też wskazać na pewne 
przeoczenia w  układzie  m ate ria łu  
ja k  np. dw ukro tne w ydrukow an ie  
pieśni „Z  tam te j strony pó lka“  w  
praw ie identycznym  brzm ieniu, raz 
jako  pieśń m iłosną, d ru g i raz — 
jako  weselną. T ak samo pieśń „Do  
dziewczyny boso" (str. 265) na 
str. 374 f ig u ru je  ja ko  „Zachodzi 
słoneczko". Takich w ypadków  moż­
na by wskazać k ilk a . N ie w p ływ ą - 
ją  one jednak w  żaden is to tn y  spo­
sób na wartość antologii.

„Jabłoneczka“ jest dużym postę­
pem w popularyzacji pieśni ludowej. 
Niemniej jednak będziemy ciągle 
wyglądać naukowego i  krytyczne­
go opracowania oraz wydania me­
lodii, bez których pieśń ludowa tra­
ci wiele.

U w ag i te zakończymy słowam i 
autora anto log ii: „...pieśń, ludowa 
w inna  należeć do klasycznego ka­
nonu naszej poezji na ró w n i z K o ­
chanowskim  i  M ickiew iczem . Po­
dobnie ja k  dzięki pracom B ruckne­
ra  i  Badeckiego pomnaża się histo­
r ia  naszego p iśm ienn ictw a o lite ­
ra tu rę  mieszczańską —  nie można 
sobie w yobrazić  rozumnego pod­
ręcznika lite ra tu ry  an i pe łnow arto­
ściowej an to log ii poezji po lsk ie j bez 
pieśni chłopskich".

Dy s k u t o w a n i e  o młodzieży, 
jako zbiorowości społecznej po­

ję te j w  sensie „D ing  an sich“  
w  sposób jak iś  zasadniczy rozchodzi 
się z naszą wiedzą o „fizyce spo­
łecznej“  — z socjologią.

Jest rzeczą absolutnie n iew ą tp li­
wą, iż pojm owanie człowieka, jako 
wyizolowanego od w p ływ u środow i­
ska społecznego i ob iektyw nej rze­
czywistości, klasycznego — homo 
sapiens — byłoby kreśleniem  ja ­
kie jś fa łszyw ej i niepełnej sy lw etk i.

K iedy dyskutu jem y zagadnienie 
współczesnej młodzieży, nie bóść 
bacznie obserwować samą młodzież 
i w w yn ikach te j obserwacji fo r­
m ułować sądy indukcyjne, nie bę­
dące dow olnym i uogólnieniam i.

Jeśli kreślona sylweta młodzieży 
ma być m ożliw ie  na jw iern ie jszą — 

-dyskusja i charakteryzowanie m ło­
dzieży pow inno w  jak im ś środow i­
skow ym  wym iarze stać się też dy­
skusją o dorosłych. I jest rzeczą 
nad w yraz cenną, iż w szeregu w y­
powiedzi dyskusyjnych nie ty ’ ko 
m arginesowo potrącono * 1 zagadnie­
nie szkoły, rodziny, ale że też usta­
w iono dyskusję w  zasadniczych ie - 
lacjach społeczeństwa dorosłego do 
m łodzieży i  odwrotn ie. Jeśli jest 
bardzo zasadniczym jakieś pedago­
giczne podpatrzenie wzajemnego 
w p ływ u  m łodych jednostek na sie­
bie, co jest faktem  bezspornym, 
rów nie  ważnym  okazuje się Usta­
len ie  p roporc ji i jakości w p ływ u  
dorosłych jednostek środowiska, w 
k tó rym  porusza się młodzież.

Ta druga kategoria obserwacji 
daje nierzadko klucz do zrozumie­
n ia  postawy młodego człowieka, w  
tym  aspekcie jego sy lw e tk i, w k tó ­
rym  odczytywanie w środowisko­
w ym  kontekście rów ieśn ików  nie 
w y jaśn ia  niczego, albo nad wyraz 
mało. Dopiero zwrócenie się do śro­
dow iska dorosłych pozwoli znaleźć 
źródła określonych postaw.

W ydaje się szczególnie dziwną 
wśród m łodzieży w ieku m atura lne­
go jakaś ideowa abnegacja, k tó re j 
niesposób u licznych jednostek nie 
dostrzec. Problem  tym  w ięcej _ fra ­
pu jący, iż  jest to  w iek, w  którym  
młodzież szczególnie żywo reaguje 
na zagadnienia światopoglądowe, 
k iedy nie ty lk o  chce je przemyśleć 
w  praktycznych konsekwencjach zeń 
płynących, ale też na iwną nieraz 
metodą m łodych W olterów zekspe- 
rym entować systemy podstawowe 
m ożliw ych poglądów na świat.

Tymczasem spotykam y i to nieod- 
osobnione jednostki o jak ie jś  cy­
nicznej wręcz bezideowości. M ło­
dych ludzi, o k tórych ze zgrozą 
można by sądzić, iż duchowo um ar­
l i  przed w łasnym  narodzeniem. Nie 
staw iam  tu zresztą tego zagadnienia 
uogólniając je do całej czy znacznej 
części młodzieży. Jak z jednej stro­
ny pow inno się mieć w ie le  zastrze­
żeń do szufladkowania człow ieka i 
u jm ow ania  jego ku ltu ry  i charakte­
ru  (czy nawet braku k u ltu ry  ! cha­
rakte ru ) w. s ta tys tyk i i wykresy — 
ta k  z d rug ie j, ilekroć mowa o m ło­
dzieży, niesposób uk ryć  doświad­
czonego optym izm u, iż pod ze­
wnętrzną szatą nie bez powodów 
nasuwających się zastrzeżeń można 
znaleźć w  n ie j w iele potencjalnych 
wartości.

Podnoszony na łamach „N ow e j 
K u ltu ry “ , „Tygodnika Powszechne­
go“  i  „Dziś i Ju tro “  problem  bez­
ideowości światopoglądowej t p ły ­
nący stąd oportun izm  w praktyce 
życiowej, ja kko lw ie k  nie jest po­
stawą całej m łodzieży, to przecież 
jest społecznie uchw ytny, a stąd dla

pewnej części tej młodzieży — ty ­
powy. To szalenie niebezpieczne 
oblicze, szczególnie gdy mowa o 
młodzieży, daje się odczytać, mo' n 
zdaniem, w łaśnie z kontekstu śro­
dowiska ludzi dojrzałych.

Pseudo-bezideowość pewnego od­
łamu naszego społeczeństwa jest 
zdaje się ostatnią redutą reakcji 
politycznej. Szereg środków działa­
nia anty rewolucyjnego wytrącono 
tym  ludziom z ręki, pozostała płasz­
czyzna ideowa.

I na tej w idzim y, że dwa absolut­
nie różne światopoglądy: ka to lick i 
l m arksistowski znajdują możl.wość, 
nie ustępując ze swoich przesłańzk 
systemu podstawowego, do rozum­
nego współdziałania w budowie lep­
szego świata. M arksistowski, dyna­
m iczny pogląd na św ia t i nie m niej 
dynam iczny — kato lick i, wychodząc 
z tych samych metodycznych tw ie r­
dzeń podstawowych, że prawda jest 
poznawalna przez umysł ludzki, że 
jest ona przedmiotem nie ty lk o  po­
żądania i um iłow ania, ale powinna 
być realizowana — dwa te istotowo 
różne światopoglądy mają przecież 
płaszczyznę rozumnego współdzia­
łan ia  w realizowaniu dobra doczes­
nego wszystkich ludzi pracy — so­
cja lizm u.

Gdy więc wytrącono zwolenni­
kom kapita lis tycznej organizacji spo­
łeczeństwa broń z ręk i, a potem, 
gdy sami kato licy i Episkopat 
wskazali, iż Kościół Powszechny w 
Polsce Ludow ej nie da się użyć za 
parawan czyichś egoistycznych in te­
resów klasowych — nieliczna część 
dorosłego społeczeństwa zaczęła 
dreptać w  kó łko  w pseudo-apoli- 
tycznej i bezideowej reakcji.

W te j atmosferze pozostawała i 
pozostaje na szczęście coraz m nie j 
liczna część młodego pokoleń'.a. 
W p ływ  i sku tk i tego typu w p ły ­
wów  są n iew ą tp liw e j „'wartości". 
B ierna reakcja i oportun izm  rodzi­
ców, krew nych, znajomych stwarza 
atmosferę (jeśli się nawet założy 
pryw atn ie  m ora lną uczciwość tych 
ludzi) nie ty lk o  dającą klucz do zro­
zum ienia genezy bezideowości i ma­
łoletniego cynizmu, ale też wska­
zuje społeczną szkodliwość tak ie j 
postawy u początków samodzielne­
go życia stojącej młodzieży.

Ta antychrześcijańska i an tyre- 
w o lucyjna zarazem treść postawy 
pseudo-bezideowej u pokolenia do j­
rzałego, a w  „dobre j w ierze“ nie­
raz ku ltyw ow ana p raktyką  życio­
wą u ludzi m łodych i niedoświad­
czonych — powinna być z jakąś 'e- 
karską pieczołowitością odsłaniana 
i zdrowemu, ideowemu spojrzeniu 
i życiu przywracana.

M łody um ysł niedawno chory na 
bezideowość po jm ie to, czego jego 
tro sk liw y  nawet ojciec i dziad po­
jąć nie zdołają.

Że m ierzyć socjalizm  egoistycz­
nym  spojrzeniem przez sztachety w 
płocie swojego ogródka jest an tyre- 
w o lucyjnym .

Że sprowadzać Boga do ro li s tró­
ża tego ogródka jest antychrześci- 
jańskim .

Stosując w łaściw ą pedagogikę 
w łącznie z sankcjam i wobec m ło­
dych jednostek społecznie szkodli­
wych, c ie rp liw ie  zaś ucząc kry tycz­
nego m yślenia i rozeznania w do­
bru i złu, społecznym i osobistym 
— osiągniemy cel wychowania, ja ­
k im  jest przygotow ani i  do wolno­
ści i  p rzyw róc im y 1 te j części 
m łodzieży — młodość.

Ryszard H. M ichalsk i

O L E P S Z Ą  M U Z Y K Ę
A N A T O L FRANCE pisze, że znal 

„ ty lk o  dwóch ludzi uszczęśliwio­
nych swym  dziełem: jednym  był 
pewien stary pu łkow n ik , twórca ka­
talogu m etali, drug im  — goniec w 
biurze, k tó ry  sporządził z korków  
m ały m odel kościoła M adeleine . 
Trzecim  człow iekiem  w pełn i zado­
w olonym  ze swego sukcesu twórcze­
go mógłby dziś być autor modnej 
piosenki „W io  kon iku " znanej 
w szystkim  ludziom  w ra ż liw ym  na 
muzyczne piękno. To że ta pieśń pa­
chnąca sianem i obrokiem , przepeł­
niona subtelną, dorożkarską poezją 
została nagrana na płytach „M uza , 
może świadczyć ty lko  o smaku w y­
traw nych  znawców sztuki, k ie ru ją ­
cych produkcją  naszych p ły t gramo­
fonowych. Bo czyż nie lepie j nagrać 
ta k i u tw ór, k tó ry  znajdzie momen­
ta ln ie  nabywców, niż koncert M o­
zarta czy sonatę Beethoyena?

A kc ja  upowszechniania m uzyki 
schlebia — ja k  dotychczas — żąda­
niom  nierozbudzonego muzycznie, 
niem uzykalnego konsumenta. W ty ­
godniku „Radio i św ia t“  podającym 
aktua lny program rad iow y drukow a­
no wypow iedzi słuchaczy na tem at 
program ów muzycznych. Większość 
listów- zarzuciła Polskiemu Radiu, że 
zbyt dużo wagi poświęca tzw. „m u ­
zyce poważnej“ . S krytykow ano pro­
gram, k tó ry  i tak już w  m in im alnym  
stopniu uwzględnia! ten gatunek 
m uzyki. B y ł to na tura lny odruch 
i zrozum iała k ry tyka  ze strony lu ­
dzi, w których nie wytworzono jesz­
cze potrzeby muzycznych wrażeń od­
m iennych od rzępolenia zespołu ta­
necznego czy „m ile  wpadających w 
ucho“  m elodyjek.

Stały, często bezmyślny, odbiór 
m uzyki popularnej, k tórą nierzadko 
z 'rac ji je j poziomu artystycznego 
można nazwać jedynie m niej lub 
bardzie j ry tm icznym  hałasem, od­
strasza od szukania u tw orów  w y ­
magających skupienia. Słuchacz 
oswojony z codzienną, b iern ie p rz y j­
mowaną porcją muzycznej paszy nie 
wie, ja k  ma się zachować wzglę­
dem m uzyki, k tó re j trzeba słuchać 
inaczej, uważniej, ak tyw n ie j.

Popularyzowanie k u ltu ry  muzycz­
nej, rozwój polskich f ilh a rm o n ii

i  zespołów operowych, wyjazdy w 
teren — te wszystkie czynn ik i w du­
żym stopniu , w p ływ a ją  na upo­
wszechnienie dobre j m uzyki i przy­
sporzenie je j nowych odbiorców — 
najlepszym dowodem stale zapełnio­
ne sale koncertowe. Jest to jednak 
ciągle bardzo niewiełfci odsetek lu ­
dzi w  porów naniu z tym i, którzy 
swój głód muzycznych wrażeń za­
spokaja ją n iew ie le  w artą , a często 
szkodliwą nam iastką m uzyki „popu­
la rn e j“ ,

W  a kc ji upowszechniania w a rto ­
ściowej m uzyki — praw dziw e j sztu­
k i niezm iernie ważną rolę odgrywa 
radio. Jak często jednak pod pozo­
rem istotnych wartości popularyzuje 
radio półsztukę, tłumacząc to tym , 
że jest ona dla każdego dostępna 
i  zrozumiała. Jak nie w ykorzystu je  
w  pełni możliwości systematycznego 
zaznajam iania szerokich mas słucha­
czy z arcydzie łam i przez częste ich 
powtarzanie. Słuchacz musi się prze­
cież oswoić z dobrą muzyką, zanim  
ją  pokocha i zrozumie. Nie p rzy jm u­
je je j od razu. Trzeba na to częst­
szych, powtarzających się audycji 
poświęconych tak ie j muzyce. Po­
trzeba też odrobiny dobrej w o li ze 
strony słućhacza. Program  rad iowy 
posiada swoje ulubione, pow tarza ją­
ce się często u tw ory, zw ykle jest to 
jednak muzyczna tandeta, albo m ar­
ginesowa twórczość kom pozytorów 
mających w ie le  wartościowszych 
u tw orów  w swoim  dorobku. Do znu­
dzenia przegrywa się nieśm ierte lną 
I I  Rapsodię Liszta, ukochane balety 
Delibes'a, „Za,proszenie do tańca“  
Webera czy „M arsza tureckiego“  
Mozarta. T akich  u tw orów  nie po­
trzeba ju ż  popularyzować, są dosta­
tecznie ograne. A  przecież L isz t 
napisał także kilkanaście  św ie t­
nych poem atów sym fonicznych, 
a M ozart m. in. k ilkadziesią t sym­
fon ii. O nich się rzadziej pamięta. 
Podobna jest sytuacja, jeś li chodzi 
o muzykę polską. Najczęściej gryw a­
ne u tw o ry  to „Serenada“  K a r ło w i­
cza albo balet „Pan T w ardow ski“  
Różyckiego. Dziełu te j m iary, co 
„S ym fonia P oko ju“  P anufn ika  w y­
starcza jedno wykonanie w  ciągu 
roku,

W  program ie Polskiego Radia 
zbyt rzadko słyszy się K aro la 
Szymanowskiego — polskiego kom ­
pozytora, bez którego n ic  is tn ia ­
łaby nasza współczesna muzyka, 
a o utw orach genialnego Węgra Be­
l i  Bartoka można ju ż  *y lko ma­
rzyć. Szyrnanowski, o fic ja ln ie  uzna­
ny za największego polskiego kom ­
pozytora po Chopinie, jest jeszcze 
stanowczo zbyt rzadko gryw any na 
koncertach symfonicznych i  w pro­
gram ie rad iowym . Zwalczano go 
przed w ojną jako artystę i człow ie­
ka, k tó ry  by ł symbolem ku ltu ra lne ­
go i społecznego postępu. Dzięki je­
go twórczości walczącej z ja łow ym  
skam ien ia łym  eklektyzm em , muzyka 
polska utrac iła  swój dotychczasowy 
prow incjona lny charakter, nabrała 
oddechu, poszerzyła swoje horyzon­
ty . Dlaczego jednak tak  rzadko sły­
szymy I I I  i IV  Symfonię? Dlaczego 
nie w ykonu je  się arcydzieła Szyma­
nowskiego — „S tabat M a te r“ ? D la­
czego m azurki, które pow inny być 
rów nie  popularne ja k  m azurk i Cho­
pina są grywane od święta?

Jan Kos

R ed a g u je  Zespół.
P re n u m e ra ta  m ie ­

sięczna 4 z ł. K w a r ­
ta ln a  12 z ł. A d res  
R e d a k c ji i  A d m in i­
s t r a c j i :  M o k o to w s k a  
43; te l.  8-60-11 (15). 
Z a m ó w ie n ia  i  w p ła ­
ty  na  p re n u m e ra tę  
p rz y jm u ją  w sz y s tk ie  
u rzę d y  pocz to w e  o- 
ra z  lis tonosze . Za ­
k ła d y  D ru k a rs k ie  i 

W k lę s ło d ru k o w e  
RSW „P ra s a "  W wa, 
M a rsza łko w ska  3/5. 
Zam . 553 5 -B -150029
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SA  dyskusje, k tó rych  aktualność 
jest zawsze żywa. Czasem przy­
biera ją na sile, a to z chw ilą , 

gdy problem y, o k tó rych  m ówią, 
sta ją  się ja sk raw ym i zagadnieniam i 
współczesności; byw ają  rów nież o- 
kresy, w  k tó rych  przygasają, scho­
dząc na p lan dalszy wobec żywszej 
aktua lności innych  wydarzeń.

Do spraw ciągle aktua lnych, do 
rozważań n iem ilknących należy dy­
skusja o naszej m łodzieży. N ie  może 
ona ograniczać się do szpalt czaso­
pism, kon fe renc ji i rozm ów p ry w a t­
nych. W dyskus ji nad zagadnienia­
m i w ychow aw czym i m usi wziąć u- 
dz ia ł w  szerszym zakresie lite ra ­
tu ra , f i lm  i tea tr, tworząc zgodnie 
ze specyfiką tych sztuk fa k ty , k tó ­
re  m ogłyby przyczynić się do tego, 
by ogólny ton te j dyskus ji b y ł bar­
dz ie j optym istyczny.

Szczególnie tea tr, dz ięk i bogactw u 
i  sugestywności środków  w yrazu  a r­
tystycznego, k tó rym i rozporządza, 
ma pod tym  względem duże m oż li­
wości, a co za tym  idzie zadania 
i obow iązki.

N ic więc dziwnego, że sprawom  
tea tru  dla dzieci i m łodzieży poświę­
cona była w  czerwcu ud. roku  spe­
c ja lna  narada, że stale powiększa 
się ilość tea trów  dla m łodzieży, ze 
k ie row n ic tw o  takiego w łaśnie tea­
t r u  w  sto licy  powierzono czołowym  
artystom , pedagogom i  działaczom 
tea tra lnym .

M ów iąc o naszym m łodym  tea­
trze, łączym y pojęcie tea tru  dla 
m łodzieży ze sprawą m łodzieży ak­
to rsk ie j, i to nie ty lk o  dlatego, że 
znaczną część zespołu T eatru  Now ej 
W arszawy stanow ić będą absolwen­
ci warszaw skie j PW ST. N ie  jest 
rzeczą przypadku, że m łodzież ak­
torska grać będzie d la  m łodzieży 
szkolnej i fab rycznej, być może ła t­
w ie j zna jdu jąc w spólny język  z 
m łodą, a w ięc zarówno wdzięczną, 
ja k  i trudn ą  w idow n ią .

A le  o tych sprawach pow ie nam  
na jle p ie j Jan K reczm ar, re k to r 
PW ST i  k ie ro w n ik  artystyczny Tea­
t ru  N ow ej W arszawy, znany czy­
te ln iko m  ze św ie tnych k rea c ji ak ­
to rsk ich , do którego zw róc iliśm y się 
z prośbą o rozmowę na tak  a k tu a l­
ny dziś tem at —  tea tru  dla m łodzie­
ży. <’ ■

—  U sta lm y  —  zaczyna naszą roz­
mowę re k to r K reczm ar — że m ów ić  
będę o teatrze m łodzieżow ym , tj. 
teatrze dla publiczności w  w ieku  
powyżej la t czternastu, zostaw ia jąc  
na uboczu sprawę licznych tea trów  
dziecięcych, k tó ra  wym aga osobne­
go om ówienia. Z a p y tyw a ł pan o 
rep e rtua r naszego teatru . W prob le ­
m ie repertuaru  dia tea trów  m łodzie­
żow ych zarysow u ją się osobno dw ie  
spraw y  — sprawa sztuk  współczes­
nych i  k lasyki. Z k lasyką nie m am y  
w ie le  trudności, tu  ta j zagadnienie 
przedstaw ia  się dość n ieskom pliko ­
wanie. Chcemy w ystaw iać u tw o ry , 
które p rzyb liżą  m łodzieży podsta­
wowe dzieła naszej i  obcej k la syk i; 
w yb ie ram y p rzy  tym  te pozycje,, 
któ re  obok swego cha rakte ru  po­
stępowego są odpow iednio kom un i­
katywne. Każda sztuka klasyczna, 
napisana z pozyc ji postępowych, o 
ile  n ie  posiada cech n ieodpow iednich  
z p u n k tu  w idzen ia wychowawczego, 
może być pokazana m łodzieży. Oczy­
w iście m ając do w yb o ru  „Sen nocy 
le tn ie j“  czy „ M akbeta “  w yb ierze­
m y  to pierwsze dzieło Szekspira, 
podobnie ja k  w ys taw im y  raczej 
„Szelm ostwa Skapena“  M o lie ra  niż  
jego „M iza n trop a “ .

— Z repertuarem  współczesnym 
dla m łodzieży m ają  panowie zapew­
ne w ięcej k łopotu , co zresztą moż­
na ła tw o  zauważyć obserwując do­
tychczasowa osiągnięcia repertuaro­
wa naszych teatrów .

—  n ies te ty , tak . N ie posiadam y 
po lsk ie j współczesnej sztuk i, k tó ra  
by w łaściw ie  ukazyw ała dzisiejszą 
prob lem atykę m łodzieżową, spełn ia- . 
ła zadania poznawcze, ja k ie  s taw ia  
współczesność wobec tego typu  d ra ­

m a tu rg ii, dopomogła w  rozw iązyw a­
n iu  tak aktua lnych problem ów w y­
chowawczych.

— A może sztuka taka powstaje 
już w pracowniach literackich?

— Może... K ilk u  spośród naszych 
pisarzy pracuje nad sztuką dla  m ło­
dzieży. Za wcześnie jeszcze m ów ić  
o konkretach. Czekając na dobry  
po lsk i u tw ó r sceniczny dla m łodzie­
ży, sięgamy i  będziemy sięgać po 
współczesną m łodzieżową sztukę 
radziecką.

— A  ja k  się kon k re tn ie  przedsta­
w ia ją  p lan y  repertua row e „T e a tru  
N ow e j W arszawy?“

—  W na jb liższym  czasie w ysta­
w im y  na scenie naszego tea tru  
sztukę Nazim a H ikm eta  „Legenda
0 m iłośc i“ . Z nany poeta posługując  
się fo rm ą  baśni poe tyck ie j ukazuje  
proces kszta łtow an ia  się nowego 
socjalistycznego bohatera. Abso l­
w enci PW ST p racu ją  nad „ Nadzie­
ją “  Heije rm annsa i  nad m łodzieżo­
w ą sztuką radziecką Rozowa „S tro n ­
nica życia“ .

W tym  roku  rów nież zespół „Tea­
tru  N ow ej W arszawy“  w ys taw i ra ­
dziecką adaptację sceniczną „D om - 
biego i  syna“  Dickensa oraz ra ­
dziecką sztukę „T a jem n ica  w iecznej 
nocy“  Łukow skiego, łączącą w  so­
bie w ątek sensacyjny z tym , co na­
zw a łbym  fan taz ją  naukową. Ta o- 
sta tn ia  sztuka posiada p rzy  tym  
w yraźny  sens an ty im peria lis tyczny. 
Jak pan w idz i, w  naszym reper­
tuarze element fan tastyczny jes t 
s iln ie  reprezentowany. P ostaw iliś ­
m y  sobie za cel „zarażenie“  naszej 
m łodzieży poezją i  dlatego dawanie 
sztuk, k tó re  mieszczą się w  g ran i­
cach małego rea lizm u, nam  nie  
wystarcza. Szukając dz ie ł scenicz­
nych przepojonych duchem poetyc­
k im , szukam y po lsk ich  sztuk współ­
czesnych, k tó re  by pokazyw ały  
większe i  głębsze problem y, a nie  
ty lk o  drobne spraw y codzienności.

W  zw iązku z 10-leciem P o lsk i L u ­
dowej s iłam i absolwentów PW ST  
w ystaw ione zostaną „N iem cy“  K ru ­
czkowskiego oraz w ieczór poezji
1 p ieśn i osnutĘch na h is to r ii 10- 
tecia. W opracowaniu Leona S ch il­
le ra m am y zam iar w ys taw ić  w ido­
w isko  dające w yb ó r po lsk ich  in te r­
m ediów renesansowych. M ia łoby  
ono zapoczątkować c y k l przedsta­
w ień  ilu s tru ją cych  rozw ó j po lsk ie j 
sztuk i scenicznej na przestrzeni w ie ­
ków. W Roku M ick iew iczow sk im  
p ro je k tu je m y  inscenizację fragm en­
tu  „D z iadów “ .

—  Połączenie tea tru  d la  m łodzie­
ży ze sceną, na k tó re j kszta łtow ać 
się m ają  m łode s iły  ak to rsk ie , w y ­
daje m i się owocnym , lecz n ie ła t­
w ym  eksperym entem . Czy by łby  
pan re k to r łaskaw  pow iedzieć nam  
o, zaletach takiego teatru , jaik i  o 
trudnościach, k tó re  podw ó jny  cel 
te j p lacó w k i a rtystyczne j p ię trzy  
przed je j k ie row n ic tw e m  i  zespo­
łem?

— O pin ię pub liczną n iepoko i -dwo­
istość zadań T eatru  N ow ej Warsza­
w y. Jak  łączyć sprawę właściwego  
dzia łania wychowawczego na m ło ­
dego w idza z w ychow aniem  m łode­
go a k to ra ? T eatr m łodych dla  m ło­
dych k ry je  rzeczyw iście w  sobie 
sporo trudn ych  do rozw iązania za­
dań. Jedną z tak ich  trudnośc i bę­
dą ograniczenia repertuarow e. Nie 
możemy w ystaw iać sztuk, k tó re  dla  
m łodzieży nie  są w łaściw e, ale m y­
ślę, że w ach la rz dzieł, ja k ie  mogą 
ukazać się na naszej scenie, po w i­
n ien być w ystarcza jący d la  absol­
wenta szkoły akto rsk ie j. P ozytyw ­
ną stroną takiego tea tru  jest to, że 
m łodzież akto rska  zna jdu je  bez­
pośredni oddźw ięk u młodego, ży­
wo reagującego widza. Uchwycenie  
re a k c ji m łode j w id o w n i i  naw ią ­
zanie z n ią  w łaściwego kon ta k tu  to 
nowe zadanie dla młodego ak ­
tora. N ie m n ie j ważne są prob lem y  
organizacyjne. Zastaliśm y w  Tea­
trze  •N ow ej W arszawy gtupę do j­
rza łych akto rów , k tó rych  praca jes t

TEATR DLA MŁODZIEŻY I MŁODZIEŻ TEATRALNA
(Rozm owa z re k to re m  PW ST, Janem Kreczm arem )

konieczna dla dalszej egzystencji 
tea tru , ponadto za trudn im y absol­
wentów  szkoły ak to rsk ie j w  ilości 
dziesięciu do dwudziestu osób. Teatr 
nasz posiada w ięc n ie jako  dwa zes­
p o ły  akto rsk ie  —  sta ły  zespół sta­
rych  akto rów  i  młodzież, k tó ra  
przychodzić będzie do nas na ro ­
czną p raktykę . D ru g i prob lem  sta­
n o w i fa k t, że w  naszym zespole a r­
tystycznym  co roku  zachodzić m u­
szą duże zm iany, ponieważ poważna 
jego część stanow ić będzie element 
przep ływ ow y. Do w ad takiego sy­
stemu należą trudności obiadowe, 
któ re  muszą powstać z uw ag i na to, 
że sztukę g ryw a się często przez 
dwa i  w ięcej la t, trzeba w ięc zmie­
niać obsadę, co spraw ia duże k ło ­
p o ty  inscenizatorom  i  może ujem nie  
w p łynąć na wartość przedstaw ienia.

N iestałość i  przeplywow ość u tru d ­
nia  rów nież, scementowanie się ze­
społu. Koncepcja tea tru , w  k tó rym  
występować będą absolwenci szko- 

V ły  •a k to rsk ie j, posiada jednak  duże 
za le ty szkoleniowe. Przed rozpoczę­
ciem  p racy w  teatrach terenowych, 
gdzie zdani będą często na własne 
s iły , zetkną się m łodz i ak to rzy  z 
pracą norm alnego tea tru , z je j tru d ­
nościami, k tó re  będą m og li poko­
nyw ać pod k ie run k iem  swoich p ro­
fesorów. Pomoc w  prze jśc iu  n ie ła ­
twego progu od szkoły do tea tru  pod 
okiem  w y tra w n ych  pedagogów, w ła ­
ściwe przystosowanie do samodziel­
ne / p racy  —  oto za le ty bezsporne 
tego typu  teatru.

—  M ów iąc o sprawach te a tru  dla 
m łodzieży przeszedł pan re k to r  do 
zagadnień m łodych kad r akto rsk ich . 
K ażdy uw ażny w idz  tea tra lny , k tó ­
r y  m ia ł możność zapoznać się z 
twórczością naszych na jm łodszych 
aktorów , uznać m usi ich  stosunko­
wo poważne rezu lta ty , szczególnie 
w  dziedzin ie opanowania rzem iosła 
aktorskiego, rezu lta ty , k tóre , m am  
wrażenie, są jednocześnie dużym i o- 
s iągnięciam i zespołu profesorskiego. 
T rudno, m nie p rzyna jm n ie j, a m y­
ślę, że i  w ie lu  odbiorcom  scharak­

teryzow ać m ożliw ie  pe łn ie  i  p ra w ­
dziw ie  nasz m łody na rybek ak to r­
ski. D latego chcia łbym  zapytać pa­
na rektora , ja k ie  nadzieje może z 
naszą m łodzieżą ak to rską  wiązać 
w idz  tea tra lny , a w ięc i  o stopień 
nasycenia p ra w d z iw ym i ta len tam i 
szkół tea tra lnych .

— Wśród m łodzieży naszych szkół 
tea tra lnych  posiadam y n iew ą tp li­
w ie w ie le  jednostek uzdolnionych. 
M łodzież ta pracuje dużo, m a dość 
znaczne osiągnięcia, z k tó rych  n a j­
w iększym  jest fa k t na ogół w y ró w ­
nanego poziom u zarówno prac  
szkolnych, ja k  i  przedstaw ień dy­
plom owych. Szkoły akto rsk ie  opu­
szczają przeważnie ludzie dostate­
cznie przygotow ani do w ykonyw a­
nia  swojego zawodu, m łodzież jest 
dynamiczna, pełna energii, wcho­
dzi do tea tru  Z dużym  ładunkiem  
bojowości. W ydaje m i się jednak,- 
że sprawa re k ru ta c ji do szkół tea­
tra ln ych  nie fest jeszcze zupełnie  
zadowalająco rozw iązana, nie w y ­
starczy bowiem  oparcie się ty lk o  
na kom isjach rek ru ta cy jn ych . Do­
tąd jeszcze nie um iem y w ydobyć  
tych ta lentów , k tó re  są wśród na­
szej m łodzieży. N ie wszyscy, k tó ­
rzy  zgłaszają się do szkół, powo­
dowani są osobistą pasją, potrzebą  
i  zam iłow aniem  do zawodu. Pow ta­
rzam  jednak, że posiadam y w  szko­
le w ie lu  uczniów bez w ą tp ien ia  
uzdolnionych, u ta len tow anych i  sta­
le rozw ija jących  się.

Osobnym zagadnieniem jes t spra­
w a m etod pedagogicznych. T rady­
cje przystosowania do zawodu m ło ­
dzieży ak to rsk ie j n ie  odbiegały do 
niedawna od systemu przekazyw a­
n ia  przez m is trza  sceny swojego 
doświadczenia uczniom. Oczywiście  
trudno  by ło  tu  m ów ić o ja k ie jś  je d ­
n o lite j metodzie nauczania. M y  o- 
p ieram y  się w naszej p racy wycho­
wawczej w  znacznej m ierze na pe­
dagogicznym dorobku w spółdzia ła­
jącego z nam i p ro f. A leksandra

Zelw erow icza, którego uczniem je ­
stem, podobnie ja k  większość p ro­
fesorów naszej uczelni. Zaznaczyć 
należy, że on jeden obok O sterwy  
( i wspóln ie  z O sterwą) próbow ał u 
nas kszta łtować jakąś metodę peda­
gogiczną. Korzysta jąc z W ypracowa­
nych przez prof. Zelw erow icza za­
łożeń pracy wychowawczej, w yko ­
rzystu jem y rów nież doświadczenia 
K. S. S tanisławskiego, którego t. zw. 
system uznajem y i  staram y się do 
niego zbliżyć.

—  M ów iliśm y  dotąd o efektach 
p racy w yd z ia łu  aktorskiego PWST. 
Jak przedstaw ia się sytuacja na w y ­
dziale reżyserskim , ja.k uk łada się 
współpraca Teatru Now ej Warsza­
w y  z in n y m i uczeln iam i a rtystycz­
nym i, m a jącym i związek z teatrem . 
M yślę tu  przede w szystk im  o w y ­
dzia le scenografii ASP.

—  W ydzia ł reżyserski skupia prze­
ważnie ju ż  do jrza łych lu dz i tea tru . 
Kształcenie przebiega in d y w id u a l­
nie, każdy ro k  liczy po k ilk a  osób 
zaledwie, w ydz ia ł kszta łc i bowiem  
kierow nicze s iły  tea tru . Abso lw enci 
p ra k ty k u ją  zazwyczaj w  innych tea­
trach, m y  m usim y się bowiem  o- 
przeć na bardzie j doświadczonych  
siłach reżyserskich, n iem n ie j s łu­
chacze I I I  ro ku  w ydz ia łu  reżyserii 
będą i  u  nas w ykonyw ać swoje  
prace warsztatowe, pracując oczy­
wiście z d o jrz a ły m i akto ram i, W 
n ied ług im  czasie opracu ją on i „G ra ­
czy“  Gogola. Chcemy otw orzyć goś­
cinnie nasz tea tr dla prac dyplo­
m owych absolwentów w ydz ia łu  sce­
n o g ra fii ASP. Jak pan w idz ia ł, sce­
nogra fię  i  kostium y do „B a lla d y n y “  
wystaw iane j  w  Teatrze N ow ej 
W arszawy p rzygo tow a li słuchacze 
tego w ydzia łu .

—  D ziękuję panu re k to ro w i za 
cenne uw agi i  in fo rm ac je , chcia ł­

bym  na zakończenie dotknąć jesz­
cze dwóch spraw T ea tru  Nowej 
W arszawy — kon tak tu  z m łodą w i­
downią i organ izacyjno - technicz­
nego zaplecza te j p laców ki k u ltu ­
ra lne j.

— Doceniam y znaczenie bliższego 
zw iązku naszego tea tru  z m łodym  
widzem  i  staram y się wypracować  
fo rm y  tego kon taktu . Na razie ma­
m y zam iar udostępnić m łodzieży  
książkę, za k tó re j pośrednictwem  
m łoda publiczność dz ie liłaby się z 
zespołem i  k ie row n ic tw em  sw o im i 
uwagam i na tem at przedstaw ień i  
życzeniam i pod naszym adresem. 
Oczywiście pom yślim y i  o innych  
rodzajach kontaktu.

—  Dużym u trudn ien iem  w  naszej 
pracy jest brak odpowiedniego, za­
plecza dla teatru. Pow zię liśm y duże 
zobowiązania produkcyjne , tea tr 
nasz z uw ag i na swój cha rakter 
będzie wystaw iać  7— 8 sztuk rocz­
nie. M usim y stworzyć w łasny że­
lazny repertuar, do którego np. 
chcie libyśm y włączyć „B a lladynę“ . 
N iestety przeszkadza tem u brak za­
plecza, nie posiadamy odpowied­
n ich pomieszczeń na dekoracje, ja k  
rów nież  sali prób.

—  W racając jeszcze do ogólnych 
spraw tea tru  d la  m łodzieży. W Pol­
sce tea try  Młodego W idza poszły 
raczej w  k ie run ku  rozw oju  tea trów  
dziecięcych. M y  opieram y się w  du­
żej m ierze na doświadczeniach ra ­
dzieckich tea trów  Młodego Widza, 
które w ys taw ia ją  zarówno sztuk i 
klasyczne, ja k  i  współczesne dla  
młodego odb iorcy w  określonym  
w ieku. Uważam, że w  W arszawie 
pow in ien  powstać rów nież i  osob­
ny  tea tr ■żywego p lanu d la  dzieci.

Rozmowę przeprowadził 

JÓZEF S Z C Z A W IŃ S K I

KILKA
S Ł Ó W

SOLSKI W KRACZA 
W tOO-NY ROK ŻYCIA 

w  d n iu  20 m arca  ne s to r a k to rs tw a  
po lsk iego, L u d w ik  Solski, w kracza  w 
se tny ro k  życia. Dla uczczenia jego 
a rtys tyczneg o  Jubileuszu, k tó ry  za k ilk a  
m ies ięcy obchodzić  będzie cała Ludow a 
Polska, zaw iąza ł się ju ż  w W arszaw ie 
osobny K om ite t.

INAUGURACJA OPERETKI 
W W ARSZAW IE

P re m ie rą  „D o m ku  trze ch  dz ie w czą t" 
z m u zyką  S chuberta  w  re ż y s e r ii Zb. Sa- 
w ana  (k ie ro w n ic tw o  m uzyczne J. Ga- 
czek, ch o re o g ra fia : J. K a p liń sk i, sceno­
g ra f: A. Sadowski) zapoczątkow a ł T ea tr 
N ow y swą dz ia ła lność te a tru  op ere tkow e­
go. Zespół nie je s t w p ra w d z ie  ca łk iem  
w yró w n a n y , ro le  męskie, m. In. ró w ­
n ież ro la  S chuberta  (Z. Zaczyk), szw an­
kow a ły  jeszcze, zw łaszcza na początku  
spe k tak lu , je d yn ie  L. S em polińsk i w no ­
s ił, ja k  zawsze, na scenę żyw io ł g ry  
I hu m oru . Szczęśliw ie na tom iast w yko ­
rz y s ta ł re żyse r w  ro li  G ris i p ra w d z iw ie  
o p e re tko w y  tem peram en t B. A rte m sk ie j. 
D obrze też zap rezen tow a ło  Się ty tu ło w e  
t r io  z B. Sojecką, H. B o rtn o w ską  i H. 
M akow ską, podobn ie  ja k  i M. W o jn ic k i 
Jako ba ron  Schober. W w y tra w n e j in ­
scen iza c ji i re ż y s e r ii Sawana może je ­
d yn ie  a k t ś ro d ko w y  m óg ł uzyskać szyb­
sze tem po. Zdaje się, że W arszaw a bę­
dz ie  m im o tru d n o śc i m ieć operetkę.

400-NE PRZEDSTAW IENIE „O T E L L A " 
o b chodz ił co d o p ie ro  T e a tr lm . Mossc- 

w ie tu . P rem ie rę  a rcydz ie ła  S zekspira  
p rzyg o to w a ł p rzed  dz ies ięc iu  la ty  re ż y ­
se r J. Z aw adsk ij, do sukcesów p rze d ­
s taw ien ia , g ranego ró w n ież  gośc inn ie  w 
Polsce. B u łg a r ii,  R um un ii, p rz y c z y n ili 
s ię szczególn ie n iezapom n iany M o rdw i- 
now  w  ro li  ty tu ło w e j o raz  O len in w  ro ­
l i  Jagona.
PRZEGLĄD RADZIECKIEJ TWÓRCZOŚCI 

AMATORSKIEJ
k tó r y  od b yw a ł się w osta tn ich  m ies ią ­

cach w  ca łe j F e deracy jne j R epublice 
R osy jsk ie j, zostanie zakończony w m a r­
cu  fin a łe m  w  M oskw ie. W ystąp i tu  m.

W .  30 chó rów , 6 zespołów pieśn i i tań ­
ca, 22 zespoły  taneczne, 60 śpiew aków - 
so lis tów . W sam ej o k ręgow e j e lim in a c ji 
am a to rsk ie go  ru c h u  w ie jsk ie g o  w Le ­
n in g ra d z ie  w zię ło  udz ia ł 1200 w ykona w ­
ców. Zespoły d ram a tyczne  w ystaw ią  
szereg u tw o ró w  k ra jo w e j i obce j k lasy ­
k i o raz  d ra m a tu rg ó w  ra d z ieck ich . A m a­
to rz y  zap re ze n tu ją  ró w n ie ż  swe os ią ­
gn ięc ia  w  tw órczośc i operow e j. Zespół 
re jonow ego  U rżum sk iego  dom u k u ltu ry  
(o k rę g  k iro w s k i)  w ys tąp i z inscen izac ją  
op e ry  G lin k i „ Iw a n  S uzan in ".

„W E EK  END Z SZEKSPIREM"
W PARYŻU

o rg a n iz u ją  10— U  k w ie tn ia  w  Pala is 
de C ha illo t po łączone zespoły M. Renaud- 
J. L. B a rra u lt  o raz  Théâtre  N ationa l 
P opu la ire . Na im p rezę  ztożą się spek­
ta k l „H a m le ta " w  w yk . zespołu Renaud- 
B a rra u d : f i lm  L. O bv ie ra  „H e n ry k  V " z 
ko n ku rse m  T ow arzystw a  K lubów  F il­
m ow ych: d ia lo g  z pub licznośc ią  o raz 
sp e k ta k l „R ysza rda  I I I "  w w yk . TNP. 
W p rzysz łośc i p rze w id u je  się dalsze po­
dobne spo tkan ia , m. in. „W eek-end  z 
M o lie re m ".

ODKRYTO NIEZNANY PORTRET 
CHOPINA

A u to r  w yd a w n ic tw a  pt. „P o r t re t  F ry ­
d e ry k a  C hop ina" (K raków , 1952 r.),
M ieczysław  Id z iko w sk i, n a b y ł os ta tn io  
do sw ych zb io ró w  p o r tre t o le jn y  o w y ­
m ia ra ch  20,5 na 26,5 cm. Jest to  p o r tre t 
21 -le tn iego Chopina, z okresu  jego  po­
b y tu  w  W iedn iu . E kspertyza  fachow ców  
usta liła , że tw ó rca  p o rtre tu  (podpisany 
l i te rą  „R “ ) na leży do w iede ńsk ie j szko­
ły  m a la rsk ie j.

W Jesieni rb . zo rgan izow ana  będzie w 
W arszaw ie w ystaw a oca la łych  p o rtre tó w  
Chopina. O rg an izu je  ją  T ow arzystw o im . 
C hopina w  sw e j now e j, w span ia łe j sie­
dz ib ie  — w odbudow anym  zam eczku 
O strogskich.

PLASTYKA
N A „D E K A D ZIE  LITE W S K IEJ"

W MOSKWIE

W m a rcu  r. b. zorgan izow ana  zosta­
n ie w M oskw ie  t. z w . „D ekada  L ite w ­
sk ie j L ite ra tu ry  i S z tu k i". Obok l ite ra ­
tu ry , m u zyk i i te a tru  na fes tiw a lu  tym  
reprezentow ana będzie ró w n ież  p la s ty ­
ka. W ystaw ionych zostanie oko ło  2 ty ­
sięcy p rac , ob razów , rysu n kó w  i rzeźb, 
n a jw yb itn ie js zych  a r tys tó w  lite w sk ich .

OTWARCIE W YSTAW Y RYSUNKÓW 
Z CHIN 1 W IETNAMU

. 8 bm .w  gm achu „Z a c h ę ty "  o tw a rta  
zosta ła w ystaw a  pod „nazwą „C h in y  1 
W ietnam  w rysu nkach  A leksand ra  Kobz- 
d e ja ". W ystaw a obe jm u je  sto k ilk a d z ie ­
s ią t ry su n kó w  i szk iców  w ykona nych  
przez a rtys tę  w  czasie n iedaw ne j pod­
ró ży  po C hinach i  W ietnam ie.

„PO LSKIE  R ADIO " — D LA  MIŁOŚNIKÓW 
M UZYKI

„P o lsk ie  R ad io ", s ta ra ją c  się Jak n a j­
b a rd z ie j w zbogacić  sw ój p ro g ra m  po­
s ta ra ło  się o naw iązanie  szero­
k ie j w ym ia n y  z ra d io fo n ia m i całego 
św iata. W ym iana ta obe jm u je  w szystk ie  
dz ia ły  k u ltu ra ln e . Jeśli chodzi o d z ia ł 
m uzyćzny, p rzeds ta w ia  się on nastę­
pu jąco : w  swoich p rog ra m ach  m uzycz­
nych „P o lsk ie  R ad io " system atyczn ie  
nadaje  audycje , zaw ie ra jące  cenne po­
zyc je  m u zyk i k lasyczne j i współcze­
snej. Naw iązano śc is łą  w spó łp racę  z 
ra d io fo n ia m i ZSRR, NRD, k ra jó w  dem o­
k ra c ji  ludow e j, o raz  z ra d io fo n ią  c h iń ­
ską. W spó łp racę  tę n o rm u ją  specja lne  
um ow y, p rze w id u ją ce  w ym ianę o k re ­

Z NOWYCH W YDAW NICTW  
Nakładem  Polskiego W ydaw nictw a 

M uzycznego ukazaiy się w sprzedaży w 
ks ięga rn ia ch  m uzycznych „D om u  Książ­
k i “  t rz y  zeszyty p ieśn i, napisanych z 
oka z ji II Z jazdu PZPR. Zeszyty noszą 
ty tu ł „N aszej P a rtii — p ie śn i“ . P ieśni 
op raców ane są d la  so lis tów , o raz  na 
ch ó r z tow arzyszen iem  fo rte p ia n u .

KONKURS NA Flt.1V! W ą S lU łt/ tS M O ffY
C en tra lny  U rząd K in e m a to g ra fii I Ko­

m ite t do Spraw T u ry s ty k i og łasza ją  
k o n k u rs  na am ato rsk i f ilm  w ąskola - 
śm owy o tem atyce tu rys tyczn o  k ra jo z ­
nawczej, soc ja lne j, k u ltu ra ln e j 1 sp o r­
tow ej.

W ko n ku rs ie  może wziąć ud z ia ł każ­
dy a m a to r-film ow lec . T e rm in  nadsyła­
n ia  film ó w  up ływ a  15 pa źdz ie rn ika  br.

Za na jlepsze fi lm y  ę przew idz ianych  
Jest 10 nagród : p ie rw sza nagroda w 
w ysokości 8 tys. zt, dw ie  , d ru g ie  po 5 
tys. z l — siedem trze c ich  po 3 tys. zł.

Aleksander Kobżdej: Szkoła podstawowa

Na o tw a rc ie  w ys taw y p rz y b y li: m in i­
s te r K u ltu ry  i S ztuk i W. S okorsk i, p rzed ­
s taw ic ie le  M in is te rs tw a  Spraw  Zagra­
n icznych . Zw iązku  P o lsk ich  A rtys tó w  
P las tyków  o raz  lic zn i p rzedstaw ic ie le  
św ia ta  a rtys tycznego .

Obecny b y ł także am basador C hiń­
s k ie j R epu b lik i Ludow e j w  Polsce Tseng 
Y ung-chuan. Do zeb ranych  p rzem ów ił 
tow a rzysz  podróży A leksand ra  Kobzde- 
ja  po Chinach i W ie tnam ie  — lite ra t 
W o jc iech  Ż u k ro w sk i.

P IĄ TY  SALON MŁODEGO M ALARSTW A

W P aryżu  o tw a rto  „S a lon  de la Jeune 
p e in tu re “  w  salach Musée d 'A r t ,  g ro ­
m adzący dz ie ła  szesnastu m a la rzy . Na­
cze lną cechą w szys tk ich  p ra c  je s t dą ­
żenie do u ję c ia  w ró żn ych  aspektach 
ob razu  codzienne j, o tacza jące j nas rze ­
czyw istośc i. Z n a jdu je m y liczne w id o k i 
m ie jsk ie , w śród  n ich o ry g in a ln ą  w edu- 
tę Paryża , pędzla G éra rd  S inger. Salon 
M łodych je s t aktem  op ozyc ji wobec w y ­
na tu rzeń  fo rm a lis tyczn ych  w spółcze­
snego m a la rs tw a . N agrodę Fernand 
Lé g e r o trzym a ła  Simone Dat, nagrodę 
Fonda tion Béneviste — M iche l T hom p­
son, . nagrodę m łodych: F o lk  i Raoul 
Predier.

ś lone j Ilości na g rań  m uzycznych, o raz 
o rgan izo w an ie  ra z  do ro k u  „T yg o d n i 
M u z y k i“  każdego k ra ju . M am y też na­
w iązane s tosunk i z ra d iem  fra n c u ­
skim., w łosk im , szw a jca rsk im , szwedz­
k im , n o rw esk im , b e lg ijs k im , e kw a d o r­
sk im , in d y js k im  1 a rg e n tyń sk im . Są w 
toku  s ta ra n ia  o naw iązanie  ko n ta k tó w  z 
ra d io fo n ią  fiń ską , b ra z y lijs k ą , s y r y j­
ską, in d o nezy jską  i m eksykańską. Dzię­
k i tem u słuchacze „P o lsk ie g o  R ad ia “  
będą m ie li oka z ję  s łucha n ia  n ieznane j 
lm  m u zyk i. M uzyka k ra jó w  W schodu, 
Zachodu, P ółnocy i P o łudn ia , zna jdz ie  
się w ięc na p o lsk ie j antenie. Ostatn io 
m ie liśm y ju ż  okaz ję  s łyszeć a u dyc ję  o 
fra n c u s k ie j piosence ludo w e j, operę 
„C y ru lik  S e w ilsk i“  z Rzymu o raz u tw o ­
r y  S ibe liusa z F in la nd ii. W d rodze  w y ­
m ian y  w ysy łane  są też oczyw iśc ie  n a j­
lepsze n a g ran ia  naszej m u zyk i. P iosen­
k i „M azow sza“  zaw ęd row a ły  w ten spo­
sób ju ż  do Rzymu, P aryża . Sztokho lm u, 
Oslo, New D elhi i do A m e ry k i (do W a­
szyng tonu). R adio fon ie  tam te jsze posia ­
da ją  też u tw o ry  M on iuszk i, Chopina, Pa­
n u fn ik a , Lu tos ław sk iego , F ite lbe rg a  i 
innych .

A  w ięc m e lom an i p rze g lą d a jm y  od 
dz iś  uw ażn ie j p ro g ra m  a u d y c ji „P o ls k ie ­
go R adia“ .

DZIWNY FILM  W L0S K 0-E G IP S KI
W ioska w y tw ó rn ia  f ilm ó w  „S ph fnx- 

F ilm "  w M edio lan ie  i eg ipsk ie  tow a rzy- 
stwo film ow e  „M is r  U n ive rsa l F ilm '* 
o p ra co w u ją  w spó ln ie  ko lo ro w y  fan ta ­
s tyczny  f i lm  o p a rty  na „n ie za w o d n ych “  
receptach H o llyw ood pt. „K ró le s tw o  
m oje je s t «dla k o b ie ty “ , k tó re g o  sce­
n a riusz  cze rp ie  na tchn ien ie  z au ten­
tycznych  podobno fa k tó w  z okresu  pa­
nowania e x -k ró la  Fa ruka . Do re a liza c ji 
tego b łahego film u  zaangażowano a r ty ­
stów i fach o wcfów aż s iedm iu  narodow o- 
ści: w łosk ie j, a m e ryka ń sk ie j, ang ie lsk ie j, 
fra n c u s k ie j, szw edzk ie j i szw a jca rsk ie j. 
.Reżyserem będzie A m e ryka n in  G regory  
R ato ff, w ro lach  g łów nych w ys tąp i 
A n g ie lka  Kay Kendall i S idney C haplin, 
syn w ie lk ie g o  C harlie . F ilm  ten w yw o ­
łu je  w  p ras ie  zachodnie j w ie le  hu m o­
ru . W ątp i się powszechnie, aby obraz 
n a k rę ca n y  na w ieży Babel u jrz a ł k ie d y ­
k o lw ie k  ek rany .

„K A L IN O W Y  G A J" JAKO FILM  
KOLOROWY

K ijo w sk ie  S tud io  Film ow e w ypuśc iłc  
w  ub. r. nowy b a rw n y  f ilm  o sn u tv  na 
sztuce A. K o rn ię jczu ka  pt. „K a lin o w y  
g a j" ,  pośw ięconej życ iu  u k ra iń sk ie g o  
kołchozu. Rolę g łów ną, p rzew odn iczące­
go ko łchozu R om aniuka, g ra  w f ilm ie  
znakom ic ie  J. Szumski,), w g łów n e j ro li  
kob iece j św ie tn ie  w ypada znana akttu>  
ka  u k ra iń ska , N. U żw ij.


